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PIĘCIU M1LJ0N0W
INSULL PRZYGOTOWANY 

DO WALKI W SADZIE.
Bronić S ię B ędzie  D zisiaj Przed Praw em  Ekstradycyjnem .

Życie Małego 
i Wielkiego Świata

S T Ó J !  A N I  K R O K U  D A L E J !

•'5SSŚ!

Ateny, Grecja, 29. sierpnia.
__ Samuel Insull, b, magnat
chicagoski, ścigany przez rząd 
Stanów Zjednoczonych pod os­
karżeniem przekroczenia fede­
ralnych praw o bankructwie, 
stanie dzisiaj ponownie w są­
dzie, aby się przekonać, czy bę­
dzie oddany przez Grecję w rę­
ce władz amerykańskich i od­
transportowany do Ameryki, 
czy też będzie mógł nadal pozo­
stać w Grecji.

Insull oświadczył tu wczoraj, 
iż jest przygotowany do walki 
i nie tak łatwo podda się loso­
wi.

Dzisiejsze przesłuchy w tym 
samym sądzie, gdzie rozpatry­
wano sprawę Insulla’ w ub- ro­
ku, będą tylko pewnego rodzaju 
formalnością. Tak Grecja, jak 
i przedstawiciele władz amery­

kańskich, pragną się przekonać 
o ważności nowego aktu eks­
tradycyjnego, podpisanego kil­
ka miesięcy temu przez Ame­
rykę i Grecję. Pakt ten podpisa 
ny był już po przybyciu do 
Grecji b. magnata chicagoskie- 
go. Obecnie pakt j est prawomoc 
nym i posiada pełne znaczenie.

Na pierwszych przesłuchach 
domagały się wydania Insulla 
władze stanu Illinois, a teraz 
rząd federalny pragnie wydo­
stać Insulla z Grecji.

Insull posiada cały sztab naj­
lepszych adwokatów, rożnych 
doradców, rekrutujących się z 
naj wybitniejszych działaczy po 
litycznych Grecji.

Obrońcy Insulla będą żądać 
natychmiastowego uwolnienia 
więźnia na podstawie niepra­
wnego aresztowania go.

D alandier Na Inspekcji 
T w ierdz F rancuskich .

Dr. Braun, b. Prem jer Pruski, A takuje H itlera.

Paryż, 29. sierpnia. — Pre­
mjer francuski, Edward Dalan­
dier, udał się wczoraj na in­
spekcję nowoczesnych twierdz 
francuskich, zbudowanych
wzdłuż pogranicza francusko- 
niemieckiego, aby na wypadek 
ataku ze strony Niemiec, Fran­
cja mogła, się oprzeć na pierw­
szej linji frontu.

Twierdze, zbudowane w 
punktach strategicznych, we­
dług nowoczesnych wymagań, 
są już prawie na ukończeniu. 
Dlatego premjer Dalandier u- 
dal się na inspekcję, aby się 
naocznie przekonać o ich zna 
czeniu obronnem.

Prasa francuska podaj e o po 
droży premjera długie komuni­
katy, a jednocześnie interesuje 
się każdym odruchem budzące­
go się do nowego życia ducha 
pruskiego w Niemczech.

Ostatnie domonstracje hi tle 
ł owców w zagłębiu Saary, gdzie 
kanclerz Hitler oświadczył, iż 
„Niemcy nigdy nie oddadzą 
Saary” zmusiło prasę francuską

do przypomnienia, że za lat kil­
ka odbędzie się w zagłębiu ple­
biscyt. Jeżeli ludność zaprag­
nie pozostać przy Francji, 
Francja stanie się panią sytua­
cji w zagłębiu, jeżeli natomiast 
ludność opowie się po stronie 
Niemiec, Niemcy będą musiały 
wykupić od Francji olbrzymie 
kopalnie węgla, które Traktat 
Wersalski oddał Francji dla, 
wynagrodzenia za zniszczone 
umyślnie inne kopalnie węgla 
przez Niemców w czasie ostat­
niej wojny.

Pisma francuskie podają ró 
wnież dłuższe wiadomości o o- 
świadczeniu się dr. Otto Brau­
na, b. premjera pruskiego, któ­
ry również w zagłębiu Saary 
przemawiał ub. niedzieli, lecz 
wzywał mieszkańców, aby kie­
rowali się rozsądkiem i, aby 
zwalczali „bronzowych barba­
rzyńców”, mając na myśli hit­
lerowców od ich bronzowych 
koszul. Na innym wiecu liderzy 
komunistyczni proponowali 
stworzenie w zagłębiu republi­
kę komunistyczną.

Zasady programu prez. 
Roosevelta, który powiedział 
przed wyborami, że wniesie ra­
dykalne zmiany w ustroju spo­
łecznym w tz. „new deal” — 
zaczynają zdobywać sobie co­
raz więcej zwolenników nietyl- 
ko w Stanach Zjednoczonych, 
lecz i w Europie. Na kongresie 
socjalistycznym we Francji 
poważny odłam socjalistów 
francuskich postanowił zerwać 
z międzynarodówką socjalisty­
czną i przyjął program „nea- 
socjalistyczny”, trochę podob­
ny do faszystowskiego, lecz 
bardziej do programu prez. 
Roosevelta. W Anglji, labory- 
ci, którzy wyrzucili ze swych 
szeregów MacDonalda, wydali 
do narodu pierwszą odezwę, w 
której obowiązują się zaprowa­
dzić system rządów „new deal” 
jeżeli otrzymają poparcie w 
przyszłych wyborach, które od 
będą się w przyszłym roku.«»e.-a- -i.- •

Jedne państwa widzą swój 
ratunek w faszyzmie, jak we 
Włoszech, lub w Niemczech, in­
ne znowu pragną wzorować się 
na prez. Roosevelta. Ciekawiś- 
my, który system będzie bar­
dziej popularny. Anglicy i 
Francuzi, jak widać, wolą za­
sady „new deąl” od programu 
faszystowskiego. W obu wy­
padkach nie mówi się nic o de­
mokraty źmie, bo — jak powia­
dają, demokratyzm już skonał, 
a jeżeli jeszcze nie skonał, to 
już dogorywa.

Tutejsze piąma hearstowskie 
zapowiedziały szumnie, że 
dochody niektórych politykie- 
rów będą zbadane .przez władze 
federalne, jak również, że zo­
stał już wydelegowany z Wa- 
shingtonu asystent prokurato­
ra do Chicago w celu przepro­
wadzenia śledztwa. Upłynęło 
już parę tygodni, a o śledztwie 
i o p. prokuratorze federalnym 
ani słychu. Czy śledztwo utknę 
ło na martwym punkcie i z ca­
łej bomby pozostanie tylko 
dym. My również pragnęlibyś­
my się dowiedzieć prawdy i 
przekonać się, kto tu zawinił.
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NARODZINY “NEO-SOCJALIZMU”
FRANCUSKIEGO RZECZĄ DOKONANĄ.

Program  Podobny Do F aszystow sk iego , Lecz z D om ieszką  
„N ew  D ea l’u” .

Paryż, 29 sierpnia. — Wszy­
scy członkowie nacjonalistycz­
nego skrzydła socjalizmu fran­
cuskiego postanowili się od 
wczoraj nazywać „Neo-socjali- 
stami.”

„Neo-socjaliści” francuscy są 
socjalistami, lecz wolą służyć 
swemu państwu i narodowi 
przedewszystkiem, a nie „bu­
jać w obłokach” i budować dru­
gą międzynarodówkę. „Neo- 
socjaliści”, przyjąwszy nowy 
program swej pracy dla dobra 
kraju, wystąpili z partji socja­
listycznej i rozpoczynają akcję 
na własną rękę. Przedstawili 
przedewszystkiem warunki pre 
mjerowi Dalandierowi, które­
mu powiedzieli, że jeżeli zgodzi 
się na program „neo-socjali- 
stów” będzie przyjęty do partji 
i może nawet zostać jej wo­
dzem, któremu wszyscy „neo- 
pcjaliści” przyrzekną wierność 
i posłuszeństwo, natomiast, je­
żeli program ich premjer od­
rzuci, staną się jego najwięk­

szymi wrogami. Premjer ma 
zatem wóz i przewóz, jak po­
wiada polskie przysłowie. Wszel 
kie widoki wskazują, że akcja, 
„neo-socjalistów” obejmie
wkrótce cały kraj.

Program „neo-socjalistycz— 
ny” jest podobny do programu 
faszystowskiego, lecz zdaje 
się, że opiera się bardziej na 
zasadach „new deal u prez. 
Roosevelta. „Neo-socjaliści” 
proponuj ą przedewszystkiem
zrównoważyć budżet, przepro­
wadzić olbrzymi program budo 
wniczy, zaprowadzić 40 godzin­
ny tydzień pracy bez zmniej 
szania pensyj i bez zbytniego 
podwyższania cen produktów, 
rozszerzenie monopolów i ra ­
dykalnych reform w obecnym 
ustroju demokratycznym. „Neo 
socjaliści” opowiedzieli się już 
za utrzymaniem za wszelką ce­
nę podstawy złota i przeciw in­
flacji, twierdząc, że każda in­
flacja jest zgubna przedewszy­
stkiem dla biednej kasy ludno­
ści.

OTO CEL DYKTATORA 
OBUDOWY KRAJU.

Kto z Nami T ego P op iera jc ie ! — R oosevelt.

Premjer MusscUni, pragnąc zaskarbić sobie przyjaźń Wiednia, zgodził się odsjąpić Austrji ^ p o r t u T ń e -  
ście nrzez który Austrja będzie mogła skierokać swój eksport za minimalną opłatą rocznie Młockom za prawo
używania portu. Na mapie (obok) widzimy granice Niemiec, Austrji i Włoch oraz „ F  AuX Ie gdyż

„ iwtenstwa Mussolini powiedział Hitlerowi, (na lewo), aby zaniechał dalszych ataków na Aust ję, g .
Podobhuę kimderza M W .  jrfMW »  W»«. P«

który Jak X *  » « ' i  » » '  “  “ ’i!  « > *«  ”
U podnóża Mussoliniego, to ogólny widok portu w Trieście. 

W ycieczka Na Jez io rze  Smutnie 
Sie Z akończyła. ___

Dwóch Chłopców Płynęło 5 Mil Do Brzegu; 
Trzeci Zaginął.

Dziś, wtorek, 29go sierpnia:
— Ścięcie św. Jana Chrzcicie­
la.

Jutro, środa, 30go sierpnia:
— Św. Róży Limańskiej.

Z Biura M eteorologicznego <
g —  -  ;

*<■****'■>♦♦♦♦'*"*'*,'*'>**'** 
Wschód słońca o godz. 6:12. 
Zachód słońca o godz. 7:29.

Pogoda w Chicago i okolicy: 
We wtorek pogoda i chłodno. 
W środę prawdopodobnie pogo­
da oraz cokolwiek cieplej. U- 
miarkowany, północno-wscho­
dni wiatr we wtorek.

Temperatura doby minionej: 
Najwyższa wczoraj w południe 
72 stopnie, najniższa dziś o 
godzinie 1-szej w nocy 62 stop­
nie.

__ Biura Konsulatu Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Chicago 
mieszczą się p. nr. 1500 North 
Dearborn Parkway

Straż nadbrzeżna szuka dzi­
siaj trzeciego członka wycieczki 
na jeziorze Michigan, która zar 
kończyła się smutnie, gdy łódź 
wywróciła się w pobliżu Gary, 
Ind., i dwaj wycieczkowicze 
płynęli aż pięć mii do brzegu, a- 
by ratować życie swoje. Zaginął 
bez wieści Wawrzyniec , Carl- 
son, lat 17, student z Muskegon, 
Mich- i właściciel łodzi. Do 
brzegu szczęśliwie dopłynęli 
Franciszek York, lat 19, z pnr. 
6648 N. Maplewood ave. z Chi­
cago i Glenn Smith, lat 21, tak­
że z Muskegon, student Uni­
wersytetu Illinois.

Wyjechali oni z przystani 
klubu „Chicago Yacht” wczoraj 
około południa w łodzi „Sonja”, 
zamieniając takową na żaglo­
wiec. Wybrali się w drogę do 
Michigan City. Około godlziny 
3ej po południu wielka, fala 
przewróciła łódź tą  ,a wyciecz­
kowicze wpadli do jeziora. Do 
godziny 7:30 wieczorem toczyli 
nieszczęśliwi walkę o życie w 
wodzie. Z racji iż posiadali ty l­
ko dwa pasy ochronne Smith 
postanowił płynąć do brzegu i 
prosić o pomoc. Przywiązał on 
kolegów swoich do wywróconej 
łodzi, a sam przez trzy godziny 
toczył walkę w jeziorze aż do­
płynął do brzegu, w Ogdens 
Dunes.

Smith stanąwszy na lądzie o 
katastrofie opowiedział straża­
kom nadbrzeżnym, a ci do po­
mocy wezwawszy kolegów w 
Michigan City i South Chicago, 
aby odszukać łódź tonącą z wy­
cieczkowiczami-

Około północy York zjawił 
się na brzegu w Gary, wyczer­
pany na siłach długiem pływa­
niem. Przewieziono go do szpi­
tala „Mercy.” •

Z opowiadań Yorka wniosku­

ją, że Carlson sam. zginął, aby 
tylko ratować życie Yorkowi. 
Godzinę po odpłynięciu od nich 
przez Smitha postanowili obaj 
także spróbować szczęścia i 
płynąć do brzegu. Carlson że 
nie był tęgim pływakiem z po­
mocą pospieszył mu York.

Walczyli jak mogli aż stanę­
li dwie mile od brzegu w Gary. 
Tam też Carlson powiedział 
Yorkowi:

WASHINGTON, D. C., 29go 
SIERPNIA. — Gen. Hugh S. 
Johnson, kierownik akcji odbu­
dowy przemysłowej w Stanach 
Zjednoczonych, oświadczył tu 
wczoraj, że właściciele kopalń 
i przedstawiciele górników zgo­
dzili się na przyjęcie kodeksu, 
który ustanawia większe pen­
sje dla górników i krótsze go­
dziny pracy dla całego przemy­
słu węglowego. Kodeks węglo­
wy będzie wkrótce podpisany 
przez Prezydenta.

Washington, D. C., 29 sierp­
nia. — Władze washingtońskie 
puściły koła maszyny NRA ca­
łym pędem w celu przyspiesze­
nia akcji we wszystkjch czę­
ściach kraju, który podzielono 
na 10,000 okręgów, w których 
prowadzona będzie akcja odbu­
dowy kraju. Celem tej akcji 
jest znaleźć pracę dla 5,000,000 
bezrobotnych jeszcze przed 
Dniem Pracy.

Gen. Johnson jest pewny, że 
rozpoczęta akcja na wielką ska­
lę w całym kraju, przyniesie 
wielkie rezultaty. Johnson prag 
nie zdobyć wszystkich do tej

walki, tak właścicieli składów, 
którzy powinni podpisywać ko­
deks prez. Roosevelta, jak rów­
nież wielkie masy kupujących, 
którzy powinni kupować tylko 
w tych składach, które kodeks 
podpisały i na swych oknach 
posiadają nalepki z godłem 
NRA.

Kampanję tę gen. Johnson 
nazwał najkrótszą drogą do roz 
wiązania kwestj i bezrobocia i 
uratowania kraju od ruiny. — 
Władze washingtońskie spodzie 
wają się, że ludność wielkich i 
małych miast Stanów Zjedno­
czonych zrozumie cel rządu i 
zastosuje się do wydawanych 
poleceń.

Gen. Johnson posiada na li­
ście 1,000 mówców, którzy sta­
nęli ochotniczo do tej akcji i 
spodziewa się otrzymać przy­
najmniej 30,000 mówców w po­
szczególnych okręgach dla ru­
szenia całej maszyny z miej­
sca.— Mil jon pięć set tysięcy 
„workerów” rozpoczęło kampa­
nję od domu do domu w celu 
odwiedzenia wszystkich obywa­
teli i zdobycia ich dla NRA,

Sen. Long Pobity  Na P rzy jęciu  
w Klubie “ Śm ietanki” .

D osta ł P ięśc ią  w  Oko w  N ew  Y orku, a P ow ied zia ł 
o Tem  w  M ilwaukee.

„Płyń dalej, Franku. Jest to 
jedyna sposobność dla ciebie 
ratowania swego życia. Nie­
chaj sam spróbuję siebie rato­
wać.”

Y“ork protestował, ale to nie 
wiele pomogło, Carlson uparł 
się i nalegał, aby York siebie 
ratował.

Radjostacje Radio Corpora­
tion of America w South Chi­
cago wysłały depesze do wszy 
stkich łodzi i okrętów na je­
ziorze, aby mieli baczenie czy 
przypadkiem nie znajdą Carlso- 
na, którego do tej pory niema.

PROF. MOLEY ZAPRZECZA WSZELKIM 
POGŁOSKOM 0  “KONFLIKCIE” .

T w ierdzi, Ze Jedynym  Celem  U stąpien ia  Jest Chęć 
R edagow ania  M iesięcznika.

New York, 29. sierpnia. —
Prof. Raymund Moley, który z 
niewiadomych dokładnie powo­
dów ustąpił ze stanowiska, asy­
stenta sekretarza stanu w ga­
binecie prez. Roosevelta, o- 
świadczył tu wczoraj przedsta­
wicielom prasy, iż na decyzję, 
jaką powziął nie wpłynęły „ja­
kieś tam konflikty z sekr. stanu 
HulFem, lecz zapragnął jedynie 
zostać redaktorem nowego mie 
sięcznika politycznego i dlatego 
tylko złożył rezygnację.”

Prof. Moley zaprzeczył rów­
nież pogłoskom, że Astor, któ­
ry ma być wydawcą nowego 
miesięcznika, zaproponował wy 
dawanie tego pisma, aby tylko 
„zrobić furtkę” dla prof- Mo- 
ley’a, który nie mógł dłużej po­
zostawać na stanowisku asy­
stenta sekretarza stanu. Astor 
również zaprzeczył tej pogłos­
ce i oświadczył, iż od dłuższego 
czasu nosił się z myślą założe­
nia nowego pisma politycznego 
w Stanach Zjednoczonych.

_Nie twierdzę, że rezygna­
cja z powodu konfliktu w łonie nie?,

gabinetu, jest rzeczą interesują 
cą dla każdego, lecz stwierdzam 
tu, że konfliktów żadnych mię­
dzy mną a sekretarzem Hull 
nie było — mówił prof. Moley.

-  Nic nie wiem o żadnym 
konflikcie, któryby spowodował 
moje ustąpienie. W każdym 
rządzie są ludzie, posiadający 
różne poglądy na sprawcy krajo­
we, Lecz, mówię szczerze, że w 
tym wypadku nie widzę tu żad­
nego poważnego konfliktu.

Sekr. Hull powrócił wczoraj 
z wakacyj w Virginia, lecz nie 
przybył wczoraj do swego biu­
ra. Dzisiaj, kiedy sekretarz sta 
nu przybędzie do swych zajęć, 
pierwszą rzeczą, którą się zaj 
mie, będzie wyszukanie kandy 
data na swego zastępcę! 

ŻAŁOBA.

Podczas obiadu nadchodzi 
wiadomość, że ciocia Femcia u- 
marła.

Mała Józia: — Powiedz mi. 
mamusiu, czy musimy zaraz 
płakać czy dopiero po legumi-

Milwaukee, Wis., 29. sierpnia.
— Senator Stanów Zjednoczo-- 
nych, p. Huey P. Long, po przy 
byciu do hotelu w Milwaukee, 
nie chciał się nikomu pokazać, 
z nikim nie chciał mówić, a 
szczególnie z reporterami i z 
fotografami, którzy przybyli 
go odwiedzić.

Dziwiono się dlaczego pan se­
nator tak się martwił radykal­
nie. Dawniej lubiał zawsze opo­
wiadać dziennikarzom o swych 
przejściach i pozował fotogra­
fom, a teraz nie chce ich nawet 
■widzieć-

Dowiedziano się wreszcie po 
otrzymaniu depesz z, New Yor­
ku, że p. Long nie może wyjść 
z pokoju, bo ma podbite oko i 
skaleczone czoło. Druty telefo­
niczne zadrgały, dizwonki poczę 
ły dzwonić i aparaty telegrafi­
czne puszczono w ruch, aby wy 
kryć całą tajemnicę. Po pew- 
nym czasie, sen. Long przez 
swego sekretarza wydał o- 
śwladczenie na piśmie, w któ-

rem oznajmia, iż został napad­
nięty przez bandytów na przy­
jęciu w klubie towarzyskim na 
Long Island w New Yorku. 
Bandyci, według senatora, za­
trzymali go w umywalni, i, kie­
dy chciał wyjść, został uderzo­
ny najpierw pięścią w oko i póź 
niej pchnięty nożem, czy ja­
kiemuś innem narzędziem o- 
strem w czoło w chwili, gdy 
chyłkiem chciał razu uniknąć i 
uciec z umywalni. Tak mówi 
oświadczenie p. senatora.

Z New Yorku otrzymano tu 
depeszę, która mówi co innego, 
mianowicie, że między sen. Lon 
giem a jednym z gości doszło 
do sprzeczki w czasie której 
sen. Long popełnił jakiś nie­
takt i obraził swego przeciwni­
ka, za co dostał pięścią w oko i 
dzisiaj musi się leczyć z rany 
na czole. Pan Lon-g jest senato­
rem ze stanu Louisiana. Do 
Milwaukee przybył na konwen­
cję weteranów wojen zagranicz 
nych, których jest honorowym 
członkiem.

Bracia Dombkowscy Zostali 
Postrzeleni Podczas Gry w Karty.

K olega Ich T ak że Z osta ł Postrzelony.

Kłótnia podczas gry w karty 
w bilardowni cicerowskiej do­
prowadziła wczoraj do zbrodni. 
„Red” Kelly, lat 35, z Nowego 
Jorku, pracujący w stajniach 
na torze wyścigowym w Hawt- 
horne postrzelił i śmiertelnie 
okaleczy! dwóch braci, Jana i 
Józefa Dombkowskich, lat 24 
i 21, z pnr. 3531 South 51-szy 
court, oraz Jana Brennana, lat 
32, z pnr. 3602 South 54ty ct. 
Dombkowscy, okaleczeni śmier­
telnie nie mają szansy utrzy­
mania się przy życiu. Znajdują 
się w szpitalu „Berwyn,” Bren­
nana zaś policja przewiozła do

powiatowego szpitala.
Kelly’ego aresztowali poli­

cjanci Franciszek Lang i Jakób 
Marzek gdy on wychodził z do­
mu pnr. 3618 South 56ty court 
z rewolwerem w ręku.

Fatalna gra w karty i zbrod­
nia miały miejsce w bilardowni 
Michała Litki, pnr. 3613 South 
52gi court, w Cicero.
KURS ZŁOTEGO I BONDÓW 

POLSKICH.

Jed en  zło.ty po lsk i k o sz tu je  
16 centów . B ondy polskie 8- 
proc. 870.50; bondy 7-proe. 

I §70.50.
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Trzecia uroczystość godów 
duchownych odbyła się oneg­
daj w niedzielę na Kantowie. 
Trzeci bowiem wychowanek 
tej parafj i przybył z Rzymu do 
swoich i w dniu onegdajszym 
odprawił uroczystą Mszę św. w 
obecności rodziców, rodzeń­
stwa, krewnych i znajomych.

Tym wychowankiem jest X. 
Stanisław Fiołek, C. R., syn dłu 
goletnich i przykładnych para- 
fjan kantowskich. Po pożegna 
nu murów rzymskich, w któ­
rych kształtowało się i dojrze­
wało powołanie X. Fiołka, w 
drodze do Ameryki zwiedził on 
prastarą Polskę, strony rodzin­
ne swych kochanych rodziców, 
poczem zawitał do Chicago, do 
rodzinnych pieleszy, a mianowi 
cie do ojca i matki. I oto oneg 
daj rano, jak było zapowiedzia­
ne, X. Fiołek stanął przy ołta­
rzu Pańskim, w kościele tak 
pięknym i wspaniałym, w któ­
rym tylekroć razy zanosił mo­
dły do Stwórcy i Pana; w któ 
rym po raz pierwszy przyjął 
Komunję św. do swego serca i 
w którym w charakterze mini­
stranta — usługiwał do Mszy 
św. Jaka radość napełniła ser­
ce tego kopłana, pióro nie jest 
zdolne tego określić. Kantowo 
w dniu onegdajszym było 
świadkiem trzeciej już w tym 
roku uroczystości prymicyjnej 
swego wychowanka. Nic też 
dziwnego, że na twarzach wszy 
stkich malowała się onegdaj 
radość z tego prawdziwego 
zaszczytu, — jakiego doznało 
Kantowo.

PROCESJA.
Procesja składająca się z 

dzieci w bieli, ministrantów i 
kapłanów- poprzedziła Mszę św. 
Przed X. Solenizantem podusz 
kę z godłem kapłańskiem nio­
sła siostra jego Zofja Fiołek, 
a za nią postępowali z symboli- 
cznemi kłosami i winogronem 
Jania i Cecylja Gębisówny, a 
kwiaty niosła Cecylja Pytla. 
Odnowiony kościół- na wew­
nątrz, rzęśiście oświetlony, 
wspaniale się przedstawiał, a 
ołtarz ubrany kwiatami stanął 
w majestacie swej piękności. 
Po odśpiewaniu hymnu do Du­
cha św. rozpoczęła się Msza 
św., którą celebrował X. Sole­
nizant Stanisław J. Fiołek, C.R- 
w asyście X. Władysława Bar- 
tylaka, C.R., proboszcza paraf ji 
św. Jana Kantego jako archi— 
prezbytera, X. J. Bednowicza, 
C.R., jako djakona i X. J. Gra­
bowskiego C.R- jako subdjako- 
na. Mistrzem ceremonji był X. 
T. Wróblewski, C.R. Po ewan- 
gelji X. Stefan Mieszczański, z 
Częstochowy z Polski w sposób 
zajmujący a do serc trafiający 
skreślił ważność Sakramentu 
kapłaństwa, jego znaczenie i 
obowiązki kapłańskie.

Podczas nabożeństwa śpiewał 
chór parafjalny pod dyrekcją 
organisty p. Wacława Żukow­
skiego. Chór wykonał części ze 
Mszy Wieganda. Po Agnus Dei, 
X. Solenizant udzielił rodzicom 
swoim, rodzeństwu i bliższym 
krewnym po raz pierwszy z 
rąk swoich Komunji św., a po 
Mszy św. udzielił im swego bło- 
gosłowiaństwa kapłańskiego, o- 
raz innym licznie zebranym 
wiernym wspólnie.

8
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OBIAD W SALI PARA­
FIALNEJ:

Po nabożeństwie, według 
przyjętego zwyczaju, dany był 
obiad prymicyjny na cześć mło 
dego kapłana, w saii parafial­
nej, na który przybyli kanto- 
wiacy i .goście z  innych parafij. 
Potrawy smacznie przez panią 
A- Czuj przyrządzone obficie do 
stołów donosiły panny z klubu 
.Scatter Joy.” Gospodarz para- 

fji kantowskiej, X. Władysław 
Bartylak, C.R., odmówił mo­
dlitwę. Podczas zajadania po­
traw przygrywała orkiestra p. 
Leśniaka. Po posiłku, nastąpił 
program, jaki zwykle ma miej­
sce przy podobnych okazjach. 
Program zagajony został prze­
mówieniem jednego z przed- 
niejszych kantowian, p. Stani­
sława Adamkiewicza, który po­
winszował zgromadzeniu Księ­
ży Zmartwychwstańców tej 
zbożnej pracy dla Boga i pol­
skości, poczem powołał na mi­
strza toastów mecenasa Józefa 
F. Kulę, który ze swego obo­
wiązku wywiązał się treściwie 
i krótko. Najpierw złożył on 
życzenia X- Solenizantowi, a 
i astępnie poprowadził program. 
Chór parafjalny św. Jana Kan­
tego wystąpił ze śpiewem „Wią 
zanki Melodyj Polskich,” pod dy 
rekcją organisty p. Wacława 
Żukowskiego. Następnie prze­
mawiali: p. Wawrzyniec Jakus, 
prezes Klubu Odporyszowian, 
który w imieniu swych ziom­
ków wyraził radość z wywyższę 
nia do godności kapłańskiej 
jednego z synów członka klubu. 
X. Mieczysław Starzyński, C.R. 
rektor Kolegjum św. Stanisła­
wa Kostki w tonie iście profe­
sorskim, powitał wychowanka 
kolegjum, alumna, który dostą- 
I iwszy najzaszczytniejszej god­
ności kapłańskiej, powołany zo­
stał do pracy wśród swego lu­
du z którego wyszedł. Ładnie 
spisały się kaniowskie skautki 
im. Orła Białego, które śpie­
wem i prozą upiększyły swój 
występ pod adresem X. Soleni­
zanta. Treściwy wiersz wypo­
wiedziała, Anna Majkrzak, tak­
że z klubu Odporyszów. Na­
stępnie złożył życzenia p. Lud­
wik Kiełbasa w imieniu Klubu 
Jastrząbki Starej, a w imieniu 
Klubu im. Księcia Józefa Po­
niatowskiego i Klubu Jastrząb­
ki Nowej, przemówił p. Wincen 
ty Starzyk. Doskonale swym 
śpiewem a raczej kupletami u- 
bawił kwartet złożony z panów 
Stanisława Penkały, jego syna 
Edwarda Penkały, Stanisława. 
Rembacza i Teofila Pozdóła. 
Pani Katarzyna Sobota w imie­
niu Klubu Pań Królowej Kingi 
i pani Anna Penkała w imieniu 
Sodalicji św. Teresy od Dzie­
ciątka Jezus złożyły X. Soleni­
zantowi życzenia. Wierszyk wy­
powiedziała siostra X. Fiołka 
pana Zofja Fiołek. Przemawia­
li X. Stefan Kowalczyk, C.R., 
proboszcz z Jackowa i X. prób. 
Władysław Bartylak, C.R. A po­
nadto przemawiali: p. Ochała, 
główny marszałek kościelny i 
pani Szramkowska z Klubu Ma­
tek przy Kolegjum św- Stanisła 
wa Kostki. W końcu przemówił 
X. Solenizant składając serdecz­
ne podziękowanie wszystkim 
tym, którzy przyczynili się do

*  *  SEZ YOU *
True Fal»« Score

. Hexa is a prefix meaning five....„..„.................

. Denary means containing ten..... ..................... *.

. Ensilage is fodder or vegetable produce
not stored in a siło............... ........................

Erin is a name often given to Scotland..........*
. Lucretia was the most famous heroine in

early Roman story .... ........... ;.....................
. Maine lies in the heart of the frigid zonę........f*

The Malay Archipelago is the smallest sys­
tem of island groups in the World.............. /

. Mammalia is the highest class of verte- 
brates, which includes man, his domes- 
tic animals, and all others that suckle 
their young ............. ....................................

Winę is the oldest of the beverages and 
was madę before the dawn of history........

Baron Joseph Lister, English surgeon, 
was the father of modern antiseptic 
surgery .....................................
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Z NADZWYCZAJNEGO ZEBRANIA STÓW. 
ADWOKATÓW POLSKICH.

W ub. sobotę, po południu, 
odbyło się w biurze Stów. Ad­
wokatów Polskich, adw. Stefa­
na Adamowskiego, 3045 Mil­
waukee ave., nadzwyczajne ze­
branie członków zorganizowa­
nej palestry polskiej, celem o- 
mówienia niecierpiących zwło­
ki spraw, ściśle związanych z 
praktyką, jak i interesem pol­
skich prawników. A więc prze- 
dewszystkiem poszła pod obra­
dy sprawa przedłożona przez 
przewodniczącego reprezentacji 
w powołanej przez rząd t. zw. 
Korporacji Pożyczkowej — 
(Home Ownens’ Loan Corp.), 
która, jak wiadomo, czynnoś­
ci swe już rozpoczęła, a zasa 
dzające się na wydawaniu po­
życzek na hipoteki. Od 50 do 
60 proc, aplikacji na owe po­
życzki pochodzi od obywateli 
polskiego pochodzenia, przy- 
tem większość tych podań wy 
maga porady i pomocy praw­
nej, zachodzą bowiem często 
kroć różne komplikacje, wy 
pływające z obdłużenia danej 
hipoteki, itd. Sprawa ta  wy 
wołała żywe zainteresowani; 
wśród obecnych 26 adwokatów, 
a głosy w tej sprawie zabiera­
li : sędzia J. Lisack, M. Kila- 
nowski, W. Fronczak, J. Łyk 
H. Czachorska, T. Adesko i in­
ni. Na wniosek A. Mysoglan- 
da, uchwalono wystosować od­
powiednią rezolucję, a na wnio­
sek W. Fronczaka, postanowio­
no powołać do życia specjalny 
komitet, który zajmie się zre­
dagowaniem owej rezolucji, 
wybór którego pozostawiono do 
uznania prezesa.

Przewodniczący zamianował 
komitet pięciu, do którego we­
szli: M. Kilanowski, S. Wer­
dell, P. Pallasch i W. Fron 
czak. Rezolucja ta, która zo­
stanie wysiana pod adresem 
takich jednostek, jak senator

doprowadzenia go do szczytu 
godności kapłańskiej. Przemó­
wienie to, było oczywiście sznu­
rem złotych myśli, ubranych w 
barwne słowa — poprawnej 
polszczyzny. Poczem wszyscy 
zebrani kolejno przystępowali 
do głównego' stołu i osobiście 
jeden po drugim ściskali nama­
szczoną dłoń kapłańską X. Fioł­
ka z dorzuceniem kilku słów 
serdecznych życzeń.

Z TOWN OF LAKĘ.

Z PARAFJI ŚW. JÓZEFA.

Chór św. Cecylji, skupiający 
się przy paraf ji św. Józefa, w 
dzielnicy Town of Lakę, urzą­
dza przedstawienie w niedale­
kiej przyszłości, w sali para- 
fjalnej. Odegrany zostanie po­
uczający dramat p. t. „Maco­
cha,” przez dobrany zespół a- 
matorów. Bierze w tej sztuce 
udział blisko 50 osób. Główne 
role spoczywają w rękach do­
brze obeznanych ze sceną ama­
torów ja k : Łucja Przudzik, Ma- 
rjanna Revers, Franciszka Gór­
ska, Franciszek Trzyński, Jan 
Buksa i Teofil Kuzlik. Strona 
artystyczna tej sztuki spoczy­
wa na barkach zdolnego reży­
sera p. M. Lorentza. Śpiewami 
zajął się p. M. Pomykalski.

SEZ YOU A n s w e r s

1. False. Six. 2, True. 3. 
False. S tored in a  siło, 4. False. 
Ireland. 5. True. <1. False. Tem - 
p e ra te  sonę. 7. False, L argest. 
8. True, 9, True. 10. True.

J. Lewis, senator Dietrich, M.
Szymczak, P. Nash, Steyenson,
L. Schuetz, L. Kociałkowski, 
ma w swej treści wskazywać 
na ten fakt, iż do owej Korpo­
racji Pożyczkowej powinni 
wejść adwokaci polskiego po­
chodzenia ; oczywiście rezolu­
cja ta będzie wystosowana i- 
mieniem Stów. Adwokatów 
Polskich w Chicago. W innych 
miastach, jak zaznaczył pre­
zes S. Adamowski, jak Detro­
it, Cleyeland i Milwaukee, już 
wchodzą prawnicy polscy do 
oddziałów wspomnianej korpo­
racji, teraz więc tylko chodzi 
o reprezentację polską w chi- 
cagoskim wydziale Home Own­
ers’ Loan Corporation, z sie­
dzibą główną w Washingtonie. 
Komisja rezolucji natychmiast 
zabrała się do dzieła, albowiem 
sprawa nie cierpi zwłoki.

W dalszym ciągu posiedze­
nia, przewodnicząccy przedsta­
wił dwie inne sprawy, a mia­
nowicie co do akceptowania 
bondów rządowych, oraz ogła­
szania się. W ostatniej sprawie 
uchwalono trzymać się prero­
gatyw przedłożonych przez 
miejscową Izbę Adwokacką. 
Sędzia Lisack jedzie na kon- 
Sędzia Lisack jedzie na kon­

gres Krajowej Izby 
Adwokackiej.

Jak wiadomo, wczoraj roz­
począł się w Grand Rapids, — 
Michigan, doroczny kongres 
Krajowej Izby Adwokackiej, 
na którym Stowarzyszenie Ad­
wokatów Polskich w Chicago, 
reprezentuje sędzia Józef Li­
sack, — komisarz K o m i s j i  
Przemysłowej, który przema­
wiając, wskazał na nowe pole 
pracy i praktyki zawodowej 
dla naszych adwokatów, a mia­
nowicie w owej komisji, która 
rozważa i załatwia całą masę 
spraw dla obywateli polskiego 
pochodzenia, jest niewyzyska- 
ną jeszcze glebą. — Adwokaci 
polscy, mówił komisarz Lisack 
— winni się tym nieeksploato- 
wanym terenem dla praktyki 
zawodowej bardziej zaintere­
sować i starać się wyzyskać 
nowe możliwości.

Wreszcie sędzia Lisack po­
dał do ogólnej wiadomości, że 
we wrześniu odbędzie się w 
Chicago zjazd członków Komi­
sji Przemysłowych z całej A- 
meryki, którym tak samo nasi 
juryści winni się zaintereso­
wać, w myśl idei rozszerzenia 
orbity swej praktyki zawodo­
wej.

Pan K. B. Czarnecki, który 
brał żywy udział w dysku­
sjach, zakomunikował, iż jest 
on w kontakcie z firmą Illinois 
Life Insurance Co, zaofiarując 
jednocześnie swe usługi, jeże­
liby ktoś z kolegów miał lub 
będzie mieć jakąkolwiek stycz­
ność z tą  firmą.

Na zebraniu, któremu prze­
wodniczył prezes Adamowski, 
a sekretarzowała S. Błaszczeń- 
ska, obecni byli: T. Siniarski,
S. Kasper, T. Adesko, B. No­
wogrodzki, P. Cocot, E. Ku­
szewski, A. Mysogland, J. Dep- 
ka, W. Fronczak, E. Fleming,
L. Jankowski, J. Łyk, W. Pelz,
P. Pallasch, S. Werdell, Hele­
na Fleming-Czach orska, M. Ki- 
Inaowski, T. Niemira, komi­
sarz J. Lisack, W. Witkowski,
B. Wościński, C. Cherpeck i K. 
Czarnecki.

K ącik  S oko li.
Zjazd XXIV Okręgu Ii-go S.
P. w Am. w Sokolni Gniazda 1.

W dniach 2, 3 i 4 września, 
już w najbliższą sobotę, nie­
dzielę i poniedziałek, odbędzie 
się XXIV Zjazd Okręgu Ii-go, 
jaki będzie przeprowadzony w 
Sokolni Gniazda I-go, pnr. 1921 
W. Cermak Rd.

Z okazji Zjazdu Komitet, 
składający się z członków 
Gniazda I-go i członków Wy­
działu, przygotował niżej poda­
ny program.

W sobotę, 2go września, o 
godzinie 6 :30 wieczorem zaga­
jenie Zjazdu i mianowanie Ko­
misji Mandatów. O godzinie 8ej 
rozpocznie się zabawa taneczna 
dla wszystkich.

W niedzielę, 3go września, o 
godzinie 8:30 rano rozpoczęcie 
drugiej sesji i sformowanie 
Izby. O godzinie l le j  wymarsz 
na nabożeństwo do Kościoła 
św. Wojciecha. W wymarszu 
wystąpić powinni wszyscy 
członkowie gniazd miejscowych 
w mundurach (kto takowe po­
siada) jak też drużyny harcer­
skie i ćwiczące. Po nabożeń­
stwie odbędzie się wspólny o- 
biad w Sokolni, a później dal­
szy ciąg sesji do godziny 6ej. 
Bankiet Zjazdowy również od­
będzie się w Sokolni Gniazda 
I-go i rozpocznie się punktual­
nie o godzinie 8ej wieczorem, 
w niedzielę.

W poniedziałek dalszy ciąg 
sesji do zakończenia.

Wydział Okręgu Il-go oraz i 
Komitet Przed-Zjazdowy spo­
dziewa się iż Gniazda do wyżej 
podanego programu się zasto­
sują, przeważnie gniazda miej­
scowe, które tak wielkich kosz­
tów nie będą ponosiły, gdy 
gremialny udział wezmą. Nie 
można się spodziewać, ażeby 
gniazda pozamiejscowe wysłały 
członków poza delegacją boć 
niespełna dwa miesiące temu 
olbrzymie koszta wydały na 
Walny Zlot Sokolstwa. Jedna­
kowoż te gniazda pełną delega­
cję winny na Zjazd wysłać, a- 
żeby dopomóc Okręg Il-gi po­
stawię na wyżyny należne.

Posiedzenie Centrali.
Następne posiedzenie delega­

tów i delegatek do Centrali Zje 
dnoczonych Właścicieli Domów 
Stanu Illinois, odbędzie się we 
wtorek, dnia 29go sierpnia, o 
godzinie 7 :30 wieczorem w So­
kolni No. 2gi, 1064 N. Ashland 
avenue, blisko Division ul.

Będzie przemawiał główny 
asystent dyrektora „Federal 
Home Owners Loan Corpora­
tion” na Stan Illinois p. Wiktor 
Schlaeger na temat pożyczki 
rządowej, jakoteż inne bardzo 
ważne sprawy będą na progra­
mie.

Konstanty Pinkowski,
Sekretarz protokółowy.

Przed nieprzyjacielem na­
szym radzi się dobrze most 
zbudować, by mógł napewno 
ujść.

S C O T T S  S C R A P B O O K B y  R . J .  Scott ZE STANISŁAWOWA
Rojno i gwarno jest codzien­

nie na podwórzu parafjalnem. 
Odbywa się co wieczór bazar na 
korzyść paraf ji. Są tam do wy­
boru kioski z użytecznemi ar­
tykułami, jest koło i karuzela 
do miłych przejażdżek. Są po- 
zatem inne ciekawe i zajmują­
ce atrakcje zarówno dla doro­
słych jak i dzieci. Kto nie od­
wiedził bazaru niech to uczyni 
dzisiaj albo jutro, a nawet po­
jutrze, bowiem bazar odbywać 
się będzie do 6go września włą­
cznie.

Dziewczęta, które ukończyły 
ósmy stopień szkoły elementar 
nej, powinny zapisać się na 
dwuletni kurs handlowy (Com- 
mercial Course) prowadzony z 
powodzeniem przez Siostry No- 
tre Damki w szkole stanisła­
wowskiej. Do zapisu zgłosić się 
należy do Sióstr w budynku 
szkolnym od Bradley ul. przy 
Noble.

W przyszły piątek, przypada 
pierwszy piątek poświęcony 
szczególnej czci Najśw. Serca 
Pana Jezusa. O godzinie 8mej 
rano Msza. św. a  wystawieniem 
i benedykcją, a wieczorem o 
7:30 nabożeństwo do Serca Pa­
na Jezusa, w kościele dolnym.

Dzieci i osoby niepracujące 
powinny stanowczo przyjść do 
spowiedzi św. w czwartek po 
południu, a nie wieczorem.

Państwo Bogusław i Wanda 
Schultz, obchodzić będą w 
przyszłą sobotę srebrne gody 
małżeńskie. Podziękują oni 
Bogu za łaski otrzymane z 
prośbą o dalsze na Mszy św. o 
godzinie 8mej rano.

Towarzystwa stanisławow­
skie powinny o ile możności po­
przeć bazar parafjalny, jak to 
dawniej bywało. Jak to pięknie 
przedstawiały się towarzystwa 
wspólnie na bazar występują­
ce.
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W  PRZYSZŁĄ NIEDZIELĘ ZJAZD OKRĘGOWY 
S. W. A. P.

O dbędzie Się w  Siedzib ie P laców ki 2 0 , w  D zieln icy  
B ridgepert.

ArmjiWeterani Armji Polskiej, 
zrzeszeni w I-szym Okręgu, 
zbierają się na Ill-ci Zjazd 0- 
kręgowy, który odbędzie się w 
dniach 3-go i 4-go września w 
mieście Chicago, w dzielnicy 
Bridgeport, w sali im. Adama 
Mickiewicza, pnr. 3310-12 So. 
Morgan ulica.— Na Zjazd ten 
przybywają delegaci z poza sta 
nu Illinois, a mianowicie z So. 
Bend, Ind., Milwaukee, Wis., St. 
Louis, Mo. Prócz delegatów są 
spodziewani w większej liczbie 
i goście, którzy przy tej oka­
zji zjazdowej zwiedzą Wysta­
wę Światową. Miejscowi Hal­
lerczycy przygotowują się na 
przyjęcie swych kolegów, w 
czem oczywiście celuje Placów­
ka No. 20 ze swym prezęsem 
p. Kazimierzem Frenzlem, któ­
rej potoczono w tym roku za­
jąć się przygotowaniami na 
Zj azd.

Dzięki miejscowej Prasie poi 
skiej, wszystkim trzem Dzien­
nikom, o Zjeździe tym wiedzą 
wszyscy Polacy i Polki na ca­
łym terenie Okręgu I-go, któ­
ry pokrywa cztery stany. — 
Zjazd rozpoczyna się w niedzie­
lę, a zakończy się w poniedzia­
łek. Kazanie w kościele Najśw. 
Marji Panny wygłosi na sumie 
znany kaznodzieja i patrjota 
X. Wojciech Olszewski, pro­
boszcz par. śś. Apostołów Pio­
tra  i Pawła. Jak dalej jest prze­
widziane w załączonym poniżej 
programie, wieczorem w nie­
dzielę w sali im. Mickiewicza 
odbędzie się Bal Zjazdowy, na 
który zapraszamy całą Polonję 
chicagoską. Niechże nasi roda­
cy i rodaczki nie zapomną o 
swych żołnierzykach i przyrze­
czeniach im dawanych przy 
wszystkich okazjach narodo­

wych. Wierzymy, że nasi roda­
cy ze wszystkich dzielnic po­
spieszą na ten bal.

Podczas otwarcia Zjazdu wy­
głoszą przemówienia prezesi 
wszystkich miejscowych orga- 
nizacyj, — ponieważ Komitet 
Przędzjazdowy wysłał im zapro 
gżenia. Na Zjazd przyjeżdża 
również prezes SWAP., kol. 
Franciszek Dziób i sekr. jen., 
kol .Czesław Mrozowski, z De­
troit, Mich.

Program Ill-go Zjazdu.
1. Niedziela rano: Zbiórka 

delegatów w sali zjazdowej o 
godzinie 9:30.

2. O godzinie 9 :45 wymarsz 
do kościoła Najśw. Marji Pan­
ny od N. P.

3. Powrót na salę zjazdową 
na obiad.

4. O godz. 2ej po południu ot­
warcie zjazdu.

5. Wieczorem bal zjazdowy o 
godzinie 7-ej.

6. Poniedziałek: Dalszy ciąg 
sesji i zakończenie zjazdu.

Komitet Przędz jazdowy Okr. 
I-go Stów. Wet. Armji Polskiej 
w Am. stanowią; K. Frenzel, 
przewodniczący; Fr. Pas, sekr.; 
J. Szewczyk, kasjer; S. Kry­
gowski, prezes Okr.; B. Holjan, 
sekr. Okr.

Odpoczywają. . .
Dzieci zgromione przez ma­

tkę za swawolę, zaczęły rzew­
nie płakać. Po niejakiej chwili 
nagle się uciszyły. Matka, są- 
dząc, że to oznaka poprawy 
mówi do nich:

— Kontentna jestem, dzieci 
moje, żeście rozumniejsze i że- 
ście beczeć przestały.

— My nie przestali—powia­
da chłopczyk. — My odpoczy­
wamy.

Okręty z Lat Dawnych.

Dzisiaj rano z kościoła św. 
Stanisława Kostki, odbył się 
pogrzeb ś. p. Jana Danischa. 
Po odprawionych ceremonjlach 
liturgicznych, zwłoki zmarłego 
złożone zostały na wieczny spo­
czynek na cmentarzu św. Woj­
ciecha.

Wszystkie dzieci rodziców 
stanisławowskich bez względu 
na to czy mogą lub nie mogą 
opłacać szkolnego powinny u- 
częszczać do szkoły parafjalnej 
a nie publicznej.

•tf
W sobotę nadchodzącą w ko­

ściele św. Stanisława Kostki, o 
godzinie lOtej rano, odbędzie 
się ślub p. Jana Wałęsa z pan­
ną Florentyną Potockś; tego sa­
mego dnia o godzinie 4tej po 
południu ślubować będą p. Zyg 
munt Jeliński z panną Anną 
Gąsior a o godzinie 5tej po 
południu, p. Stanisław Łapiń­
ski z pannx Eleonorą Lewan­
dowską.

■

■

Okrcti ćhieiebne włoskie ( ristofo Coiombo” i “Anicrigo Yespurej” słanełv w porcie nowojorskim prze­
wożąc do Stanów Zjednoczonych IM kadetów, którzy tu zabawią dwanaście dni. r.w ierhaii do \owero Yorki/z 
Włoch.

Z HARVEY.
W niedzielę, dnia 3go wrze­

śnia, dzień przed Świętem Ro­
botników, przemysłowcy i kup­
cy, wraz z klubem parafjalnym, 
urządzają wycieczkę „Piknik” 
w ogrodzie Calumet Grove, 
przy 138ej i Lincoln ul. Kto 
chce ubawić siebie i przyjaciół, 
niechaj przyjedzie na tą wy­
cieczkę bo będą tam zabawy 
i gry dla dzieci i starszych, a 
komitet postara się ażeby wszy­
stkich ugościć i ubawić. Zara­
zem klub piłkowy — Kitten 
Bali — św. Zuzanny wystąpi 
przeciw jednemu z najlepszych 
klubów w grze, która zajmie 
wszystkich widzów. — Wstęp 
darmo.

Otwarcie szkoły św. Zuzan­
ny. — Wydział Rady Szkolnej 
oznajmił, iż szkoły parafjalne 
będą otwarte w tym roku we 
wtorek, dnia 5go września. Ro­
dzice, którzy mają zamiar po­
słać swe dzieci do szkoły naszej 
powinni je zapisać. Registracja 
odbędzie się 31go sierpnia i Igo 
września. Przy tej sposobności 
przypomina się rodzicom, iż 
jest to ich świętem obowiąz­
kiem posyłać dzieci do szkoły 
katolickiej.

W WIEJSKIEJ APTECE.
— Panie aptekarzu, ten śro­

dek na pluskwy zupełnie do ni­
czego.

— A skąd wy to wiecie ?
— A bom wypił całą flaszkę, 

a beśtje jak gryzły tak gryzą.



STRONA TRZECIA

Nowy Oręż Kobiecy. PIĘKNE STOŁOW E NACZYNIE TO CHLUBA KAŻDEJ G O SPO D YNI Obiad Na Jutro.
Dawniej, w tych dobrych, 

bardzo uroczych i trochę nud­
nych czasach, o jakich opowia­
dają babki i ciotki, orężem ko­
biety nazywano wachlarz. Na­
turalnie orężem salonowym, a- 
le czyż kobieta potrzebowała 
wtedy innego oręża? Istniała 
wtedy osobna mowa wachlarza 
zanotowana w podręcznikach 
dobrego tonu. Rozkładanie go 
w pewien specjalny sposób,— 
przysłanianie nim twarzy i ma 
newrowanie trzonkiem, ozna­
czały większy lub mniejszy sto­
pień łask, jakich mógł się ktoś 
spodziewać, oznaczały potaki­
wanie lub odmowę, niepewność 
lub determinację, czasem ostrze 
gły, czasem odpychały — cza­
sem rzucały wyzwanie.

Kobieta zawsze lubiła ota­
czać się pewną zasłoną tajemni­
czości. Rozumiała dobrze, że to 
dodaje jej uroku. Rezultatem 
skromności, były w dawnych 
czasach maski, a zawsze zasło­
ny i woale koronkowe lub ga 
zowe.

Nawet w nowoczesnych cza­
sach, wyzwolonych, zdawałoby 
się, ze wszelkiej obłudy towa­
rzyskiej, tę samą rolę odgrywa­
ją spadające na oczy pęki wło­
sów, lub fantazyjnie zgięte ron­
do głęboko wsuniętego na oczy 
kapelusika. Taką zasłonką przy 
zwoitości był też swego czasu i 
wachlarz. Wygodnie było zasło­
nić nim usteczka czy ironicznie 
uśmiechnięte, czy rozziewane— 
czy właśnie.może zanadto wy­
mowne. Wygodnie było nim za­
słaniać oczy w kłopotliwych 
chwilach. A jak pięknie, jak 
gwiaździsto wyglądały oczy pa­
trzące z poza wachlarza. Starsi 
panowie pamiętają jeszcze nie­
zapomniane oczy Wisnowskiej 
i Modrzejewskiej, które tak pa­
trzeć z poza wachlarza lubiły. 
Wachlarzem pani dotykała czy­
jegoś ramienia, którego nie 
śmiała dotknąć rączką; wachla­
rzem pasowała kogoś na swego 
rycerza; wachlarzem karciła 
zuchwalca. W iluż to powieś-

ciach naszych Mniszkówny, 
czytamy jak pani Aniel ja czy 
Hortensja, mocno uderzały po 
ramieniu zuchwalca, mówiąc 
przytem nieodmiennie „far­
ceur.” Zawsze „farceur”... To 
było utarte.

Dziś czasy się zmieniły . . . 
chociaż i nie zmieniły. I dzi­
siaj kobieta lubi otaczać się 
czarem tajemniczości, i dzisiaj 
ubi kokietować, odpychać, wa­

bić, karać i nagradzać. Ale 
wachlarz nie nadaj e się do no­
woczesnego rodzaju kokieterji, 
chociaż jest czasem pięknem 
wykończeniem balowej toale­
ty. Dzisiaj pani ma inny oręż, 
którym umie manewrować z 
mniejszym wdziękiem, chociaż 
w zupełnie inny sposób.

Ten oręż — to papieros. Pa­
pieros pomaga jej otaczać się 
obłoczkiem tajemniczości nie- 
tylko dlatego, że otacza ją o- 
błoczkiem dymu, jak kapłankę 
starożytną. Kobieta, w zamy­
śleniu paląca papierosa, za­
wsze wygląda jak mały sfinks. 
Oczy jej błądzą po jej tylko 
wiadomym świecie, niewiado­
mo, co myśli, czem jest w tej 
chwili, papieros pomaga jej u- 
kryć wyraz ust, tych ust, któ­
re przy wypuszczaniu dymu, 
mają czasem prześliczną linję. 
Papieros pomaga jej w kłopo­
tliwej sytuacji zyskać na cza­
sie. Za pomocą papierosa u- 
krywa to, co chce ukryć, i pod­
kreśla to, co chce podkreślić. 
Zapalony papieros—nie śmiej­
cie się — może być bronią tak 
dobrą, jak każda inna. A w 
każdym rrazie papieros wytwor­
ny w smaku i kształcie, papie­
ros wysmukły, może być w rę­
kach zręcznej kobiety pierw- 
.szorzędnem narzędziem deko- 
racyjnem, dając jej sposob­
ność do całego mnóstwa nieo­
pisanie pięknych gestów i wy­
razów twarzy.

Przez wszystkie wieki srebrne naczynie stołowe było tak ponętne i popularne jak i złote. Do teraźniejszej jeszcze chwili średnia klasa nie mo­
rfa ani marzyć o eodzicnnem nżywaniu srebrnego naczynia. Obecnie jediak cena srebra się obniżyła i każda gospodyni może sobie z łatwością na­
być serwis stołowego srebrnego naczynia w pięknych najnowszych deseniach. Srebrne naczynie jest bardzo praktyczne bo stosuje się ono do każ­
dego, koloru dekoracyjnego, nakrycia jak również i do potraw. . .

Na ilustracji powyższej widzimy dwa stoły wypełnione pięknem naczyniem srebmem w nowych deseniach. Na lewo, naczynie jest w staro­
żytnym deseniu; na prawo, nowoczesny styl się uwydatnia.

Nie Kryj Roślinki Ludzkiej Pod Kloszem, Niech Wstawia Sie Za Klasą Jak Sie Zachowywano
Przywyknie Do Ostrych Wichrów Losu. Roboczą.

Tragicznym błędem, jaki, po­
pełnia bardzo wielu rodziców, 
jest ich żmudny wysiłek, by 
oszczędzać dziecku surowych 
wichrów, jakie mu gotuje los i 
życie, zamiast zaprawiać je do 
tego, by się stało na nie wytrzy 
małem.

Najczęściej widujemy to u 
rodziców, którzy sami przecho­
dzili ciężką młodość i zmagali 
się z brakami i niedostatkiem. 
Wydaje mi się, że najwięcej dzi 
kości i rozkiełzania dopuszcza­
ją u swych dzieci te matki i ci 
ojcowie, których bardzo suro­
wa dyscyplina krępowała w ich 
młodych latach. Zdaje się, że 
dzieciom najbardziej dogadzają 
i s trają  się dla nich o niebieskie 
migdałki ptasie mleko tacy ro­
dzice, którzy sami chowali się 
w nędzy i zaznali przykrości 
głodu i chłodu. Najmniej do 
pracy napędza się często dzieci 
tych którzy sami od wczesnej 
młodości musieLi z wysiłkiem 
pchać taczki życia.

Każdy z nas zna typ owego 
biednego człowieka, który sam 
zapracowuje się na śmierć, tej 
matki, która ściera sobie palce, 
byle tylko ich synalek mógł 
chodzić na uniwersytet, gdzie 
może czasem niczego się nie na­
uczy, jak tylko ryczeć swój 
college yelł” na zapasach i pa­

trzeć zgóry na swoich “sta­
rych”. Znamy wielu ojców, któ­
rzy całe życie piechotą chodzą 
do fabryki i z fabryki, byle tyl­
ko chłopiec i córka mieli swój 
samochodzik. Znamy wiele ta­
kich matek, które pracują, aż 
odciski mają na obu rękach, 
byle córeczka miała rączki sta­
rannie wypielęgnowane i kolor 
nie starł się z paznogei.

Lecz nie w tern leży tragedja, 
że rodzice sobie odmawiają, a 
w tem, że to poświęcenie całe­
go życia nie przynosi nikomu 
korzyści, że spełza na niczem. 
W rezultacie wszystkie te poś­
więcenia nietylko na nic się nie 
przydają, ale jakoby ściągały 
klątwę na głowy tych, których 
ochronić miały od przeznacze­
nia. Zamiast ich ochronić od 
nieuniknionych przejść życio­
wych, oni raczej tylko przyczy­
nili się do uczynienia ich wraż­
liwszymi na ciosy losu.

Ci. którzy starają się usłać 
dzieciom drogę życia różami 
bez kolców, zakrywając ją ze 
wszech stron wonnemi szpale­
rami, niedopuszczającemi wichu 
ry i deszczu, dlatego ż p  sami 
zaznali za młodu surowości ży­
cia, nie zdają sobie sprawy z 
tego, że te właśnie przejścia 
zrobiły z nich to, czem są dzi- 

, siaj ; że rozsądek, siła, energia,
dełka rozsyłamy na żądanie za nadesłaniem 1 5 1 to wszystko, co im dzisiaj po­

zwala skutecznie walczyć z prze­
ciwnościami, oto jest owej 
dyscypliny, doświadczonej za 
młodu, owoc i nagroda. Ona da- 

, I ła im siłę działania i zdziałania. 
Przez to, że przeszli ciężką szko 
łę, nauczyli się panowania nad 
sobą, nauczyli się czynić to, co 
jest rozsądne, a nie iść bez­
myślnie za pierwszym nastro­
jem, dyktowanym fantazją, głu 
potą lub lekceważeniem odpo­
wiedzialności. Nauczyli się wy- 

j trwać przy zaczętej rzeczy, aż 
i ją ukończą, i tak nauczyli się

zwalczać przeszkody i dochodzić 
do celu.

Znawca języka polskiego a 
szczególnie nauczyciel języka 
polskiego w zakładach nauko­
wych nosi miano polonisty.

SKKO5ESA SUKIENKA DO 
SZKOŁY.

MODELKO 809.

Nabyć można w wielkościach 6, 8, 
10, 12, 14 lat.

Na wielkość 6 potrzeba l?ś jarda 
39 calowej materji i % jarda 35 calo­
wej kontrastowej malerji.

ZUPEŁNIE NOWY MODEL NA 
JESIEŃ.

ANNĘ ADAMS MODELKO 1537.

Zamówić można tylko w wielkoś­
ciach 14, 16, 18, 20, 32, 34, 36. 38, 40,
12.

Na wielkość 16 potrzeba 31ź jar- 
da 39 calowej materji.

Prosim y przysłać PIĘTN A ŚC IE  CENTÓW (15c) w raz z kuponem na 
którym  należy w yraźnie w ypisać im ię 1 nazwisko, adres, num er fasonu 1 
wie Ikośó

Zamówienia przysyłać na ad res : Dziennik Chicagoski, 1456 W. DivV 
d o n  Street, Chicago, 111.

KATALOG MÓD, przedstaw iający najnowsze fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien, dam skiej bielizny, kosztuje tylko PIĘ3T* 
NAŚCIE CENTÓW. K atalog w raz z jednem modełkiem DW ADZIEŚCIA 
PIĘ Ć  CENTÓW.

Wszelkie w Dzienniku Chicagoskim podane mo-

centów w srebrze lub znaczkach pocztowych i 
wypełnieniem poniższego kuponu.

PR O S Z Ę  O N A D E S Ł A N IE  M O D E L K A

Nr.

W ielk o ść ......................................................................

Im ię  i N azw isk o ...................................................

A d re s ..........................................................................

M ia s to .............................................................. S ta n .

Często słyszymy zapatrywa­
nie, jakoby dzieci bogatych lu­
dzi były do niczego. “Nie mają 
już w sobie tej tężyzny, co sta. 
rzy” . . .  To nie jest zwyczajnie 
zgodne z rzeczywistością. Cze­
go im jest brak istotnie, — to 
konieczności zdziałania czegoś. 
Ich rodzice pozbawili ich tej ko­
nieczności. Ktoś raz powiedział, 
że “self madę man” jest ten, 
kto dał synowi wszelkie „fory” 
w życiu. “Tak, wszystkie” — 
odpowiedział na to mędrzec — 
“prócz jednego: biedy” . ..

Przeciętna matka stara się 
powstrzymać córkę od tego, by 
wyszła za człowieka ubogiego, 
a nakłonić ją do zamężcia bo­
gatego. Lecz śmiało powiedzieć 
mo^na, że prawie bez wyjątku 
te matki, które przeszły ze sto-' 
sunków bardzo ograniczonych 
w sfery bardzo zamożne, kiedy 
myślą o swojem szczęściu zazna 
nem w życiu, nie zwracają my­
śli ku swym nowym salonom z 
meblami stylowemi i kilkor­
giem służby, a w owe czasy, 
kiedy mieszkały w małym do­
meczku wkrótce po ślubie.

Nie ci ludzie są najszczęśli­
wsi, którzy unikają pracy, sta­
rań i obaw. Szczęśliwsi, od nich 
są tacy, którzy zaznali bólów i 
cierpień i wyszli znich zwycię­
sko. Ludzie, którzy zawsze byli 
bogaci, pieszczeni, chronieni, 
nie wiedzą nic o tem, czem jest 
życie. Ślepi są na tym świecie 
faktów, bo ich nie rozumieją. 
Dopiero, kto oczy ma przemyte 
łzami, widzi na świecie te wszy 
stkie rzeczy święte i godne, u- 
kryte przed wzrokiem tych, co 
nigdy nie cierpieli.

Mądrzy rodzice są tacy, któ­
rzy nie starają się ochronić 
dziecko od wichrów życia, lecz 
tacy, którzy starają się zaharto 
wać je, by zdołało im stawić 
czoło.

Przy Stole Przed 
Trzystu Laty.

Przewodniczący stanowego depar­
tamentu pracy z Pa, oświadczył pew­
nego razu, że panna Sharlotte E. 
Carr, jego asystentka podsyca prze­
mysł i wstawia się za klasą robotni­
czą. Gubernator Pinehot w odpowiedzi 
na jego śmiałe oświadczenie mianował 
pannę Carr na jego miejsce. Jest ona 
obecnie pierwszą kobietą przewodni­
czącą w biurza inspekcyjnem depar­
tamentu pracy.

“Naszą rzeczą jest zrehabilitować 
ludzkość, mówi panna Carr. Udziela­
nie ludziom zapomogi jest, tylko tym­
czasową ulgą gdy zatrudnienie zapew­
nia robotnikowi i jego całej rodzinie 
byt’’.

Zaś poprzednio z chwilą mianowa­
nia panny Carr przewodniczącą ko­
misji inwestygacyjnej od “Sweat 
shops”, panna Carr bojkotowała sprze­
daż tanich sukienek namawiając ko­
biety ze wszystkich miast Pa„ jak 
?ówmeż i z innych stanów aby tanicn 
sukienek nie kupowały bo te są prze­
ważnie nabyte kosztem zdrowia i cier­
pień 14-to lub 15-to letnich dzieci któ­
rych warunki zmusiły porzucić szkołę 
alby spędzały jaknajdłuższe godziny 
przy pracy w najgorszych warunkach 
życia.

Na targu, przed „wystawą” 
handlarza używanych rzeczy.

— Chciałbym kupić okazyj­
ną szczoteczkę do zębów, ale 
żeby nie była bardzo zużyta. 
Jestem bowiem bardzo wrażli­
wy na punkcie przestrzegania 
higjeny!. .

T H E  T U T T S B y  C ra w fo rd  Y o u n g

t>AP SAlP HE PlDNU WAńT ANY WRE LOÓD BlElMCAY 
nećkRłs so Tuby mapę him sofa pillowś’ out oF ojj> ones

Ciekawy dokument wygrze­
bano z archiwum wiedeńskiego 
urzędu dworskiego.

Jest nim rozporządzenie z r. 
1624, przepisujące, jak mają 
zachowywać się oficerowie, za­
proszeni do stołu arcyksiążęce- 
go.

Jeżeli, czytamy tam, do stołu 
jego cesarsko - królewskiej wy­
sokości zaproszeni są oficerowie 
nie dość jeszcze okrzesani, mu­
szą zwrócić ich uwagę następu­
jący „mensure regulaire” (re­
gulamin stołowy) :

1) Przybywać z połyskujące- 
mi ledewerkami, w czystych 
mundurach i butach, a przytem 
w stanie trzeźwym.

2) Przy stole nie kołysać się 
na krzesłach i nie wyciągać nóg 
pod stołem.

3) Po każdej potrawie moż­
na się napić, ale nie tak, żeby 
upić się odrazu, jeno z pół 
szklanki, poczem brodę i gębę 
wytrzeć porządnie.

4) Nie brać ręką potraw z 
półmiska i nie rzucać pod stół 
lub za siebie kości obgryzio­
nych.

5) Nie oblizywać palców, nie 
pluć na talerze i nie obcierać 
nosa obrusem.

6) W końcu nie opijać się po 
bydlęcemu, tak aby z krzesła 
spadać i nie móc utrzymać się 
na nogach .

Podpisano: baron von X„ — 
kapitan połowy.

A przecież austrjacki korpus 
oficerski uważany był za je­
den z najprzedniejszych w Eu­
ropie. Jak więc zachowywano 
się gdzieindziej?

Fundatorka Domu
Pol. w Argentynie 

Odwiedza Polskę.
W pierwszej połowie lipca, b. 

r„ bawiła w Warszawie dzielna 
i ofiarna Polska z Argentyny, 
fundatorka Domu Polskiego w 
Buenos Aires, p. Marja de Roc- 
ca.

Baronowa de Rocca, obecnie 
jedna z zamożniejszych kobiet 
w Argentynie, wyjechała z Pol­
ski z rodzicami przed 50 laty, 
jako kilkuletnie dziecko.

Mimo tak długiego pobytu 
poza krajem, pani de Rocca nie 
zapomniała o Polsce; dla kolonj i 
polskiej w Buenos Aires stała 
się prawdziwą, oddaną sercem 
opiekunką. Przed niespełna dwo 
ma laty, ufundowała dla Pola­
ków w Argentynie wspaniały 
Dom Polski, który stał się og­
niskiem życia społeczno - orga­
nizacyjnego i narodowego tam­
tejszego wychodźtwa naszego. 
Biednym bezrobotnym roda­
kom - emigrantom, ta dzielna 
kobieta nieraz spieszyła z po­
mocą.

Pani de Rocca jest indywi­
dualnością niepowszechną, ko­
bietą wielkiej energji i pracy. 
Będąc wdową, sama prowadzi 
ogromne przedsiębiorstwo eks- 
porto - importowe, które ma 24 
oddziały w Ameryce i prowadzi 
interesy handlowe z trzema 
częściami świata. Panią de Roc­
ca witali w Warszawie przed-

Zupa Szpinakowa. 
Potrawka z Nóżek Cielęcych.

Kartofle.
Strączki Zielonego Groszku. 

Naleśniki Panieńskie.
■ Jjć

Potrawka z Nóżek Cielęcych.
Ugotować nóżki cielęce w 

ten sam sposób w jarzynce, jak 
na galaretkę, następnie pokra­
jać w kawałki, ułożyć na pół­
misku i polać następującym 
szarym sosem: — Przesmażyć 
łyżkę mą.ki z łyżką masła, aż 
się zrumieni, rozprowadzić bul- 
jonem lub mocnym rosołem i 
zagotować. Umoczyć w wodzie 
parę kawałków cukru lub też 
łyżkę zwykłego cukru,, zru- 
mienić go na patelni, wlać do 
sosu i wsypać garść przemy­
tych rodzynków, bez pestek 
wcisnąć pół cytryny, lub też 
wlać łyżkę dobrego octu i razem 
zagotować. Przed wydaniem 
na stół włożyć w sos kilka cien­
kich plasterków cytryny.

Strączki Zielonego Groszku.
Na tę potrawę należy brać 

gatunek grochu bez pergami­
nowej, wewnętrznej skórki lub 
też usunąć z każdej połówki 
strączka te wewmętrzną skór­
kę. Jest to robota łatwa, ale 
dosyć marudna. Tak przyrzą­
dzone strączki, opłacą jednak 
sowicie robotę, gdyż są deli­
katniejsze od samego groszku. 
Gotujemy strączki w niedu­
żej ilości osolonego wrzątku, 
w odkrytym garnku, aby nie 
straciły koloru. Smak, w któ­
rym się gotowały strączki, na- 
daje doskonały smak każde i 
jarzynowej zupie, nie należy 
go więc wylewać. Jeśli go jest 
niedużo, będzie tylko służył do 
zaprawy strączków, do których 
należy włożyć kawałek masła, 
łyżeczkę mąką i parę łyżek 
słodkiej śmietany. — Osolić w 
końcu do smaku i jeśli jest nie- 
dość słodki, dodać łyżeczkę cu­
kru.

Naleśniki panieńskie.
Dwa jaja całe, pół szklanki 

mąki pszennej, pół szklanki mą­
ki kartoflanej, troszkę soli i ty­
le wody, żeby zrobić zwykłej 
gęstości ciasto na naleśniki.— 
Smażyć cienkie naleśniki i od­
kładać na półmisek. Szklankę 
dobrej kwaśnej śmietany ubić 
dobrze z paroma łyżkami cu­
kru, zmieszanego z cynamo­
nem. Układać w foremce naleś­
niki, smarując je ubitą kwaśną 
śmietaną na wierzchu, skropić 
masłem i wstawić na dwadzieś­
cia minut do niezbyt gorącego 
pieca. Przed podaniem posypać 
cukrem z cynamonem.

/L4ZZ4 PRAKTYCZNA.

Pewna kucharka radzi, aby wy 
próbowane przepisy przypiąć do wew­
nętrznej strony dzwi od szafki z na­
czyniem a zaoszczędzi się w ten spo­
sób dużo czasu.

I W Y  możecie m ieć odzież o 4 lu b  5 od­
c ie n i b ie lszą  —  bez ta rc ia , bez gotow a­
n ia . R inso w yw ab ia  n a tych m ia s t b rud . 

Łag odny ten  sposób p rzed łuża  egzystencję 
b ie liz n y  2 lu b  3 razy  —  oszczędza Wam 
moo p ien iędzy. K u p c ie  dz iś  R inso u  -twego 
dostawcy.

Według stawu grobla.

— Proszę pana, chcę zamó­
wić na sobotę autobus do ślu­
bu.

— A po cóż panu autobus? 
Bierze się zwykłe auto.

— Ba! kiedy ja się żenię z 
wdową, co ma siedmioro dzie­
ci.

Najnowsze Paryskie 
Kapelusze.

stawiciele Rady Organizacyj­
nej Polaków z Zagranicy, a wi­
ceprezes tej instytucji, szef,1 
Kancelarii Cywilnej Prezyden­
ta R. P„ p. B. Hełczyński, wy­
dał na cześć dzielnej rodaczki 
przyjęcie w apartamentach 
Pałacu pod Blachą.

Skromność zdobi zwykle u- 
mysły wielkie.

Fryzura, kapelusz i perfumy są ko- 
niecznemi do toalety kobiecej. Aby 
uwydatnić wdzięk kobiety jej strój 
caty powinien być jednolity i zgodny 
z jej powierzchownością.
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i A ld e r m a n i !

Rząd Federalny przewidział trzy biljony trzysta miljonów 
dolarów na roboty publiczne, z czego wiele miljonów zostanie 
wydanych na roboty publiczne w miastach, jak ulepszanie sta­
rych i budowanie nowych bulwarów, rozwijanie sieci parków i 
gruntów zabawowych, budowanie sal publicznych, pływalń ot­
wartych jak ta przy Milwaukee i Devon, placów tenisowych, 
jednem słowem jest wiele projektów, które najzupełniej- odpo­
wiadają wymaganiom ustawy o pomocy federalnej na roboty 
publiczne.

Panowie Komisarze Parków Zachodnich, szczególnie pan 
Komisarz T. Gordon i pan Komisarz Alfred J. Flyn powinni 
się przejąć temi możliwościami i z nich skorzystać na rzecz 
przeprowadzenia ulepszeń na terenie od ulicy Lakę do Fullerton 
i od Western ave. do rzeki Chicago. Wymienieni komisarze 
w tym rejonie zamieszkują i dlatego właśnie powinni szczegól­
nie zająć się potrzebami określonego terenu.

Nie mniejszy obowiązek ciąży także i na panach alderma- 
nach: Rostenkowskim, Kadowie i Konkowskim. Oni także po­
winni się połączyć z komisarzami i wspólnie z nimi zabiegać 
o fundusze na ulepszenie i rozbudowę miejsc rekreacyjnych w 
omawianej dzielnicy.

Wiadomo wszystkim, że w tej właśnie dzielnicy niema wy­
starczających placów rekreacyjnych a istniejące są przepełnio­
ne do niemożliwości.

Szczególną uwagę winno zwrócić na Wicker Park przy 
Damen, Fowler i Wicker Park ulicy. Kącik ten znajduje się w 
dzielnicy niezawodnie najgęściej zaludnionej. Dość przejść tam­
tędy, ażeby się o tem przekonać.

Kilka lat temu chodził tam stale policjant i gonił dzieci, 
gdy po trawie biegały. System ten zniesiono. Wprawdzie nie­
ma tam teraz trawy, tylko kurz, ale za to mają tam dzisiaj 
dzieci huśtawki i kola dla zabawy. Nigdy przedtem nie było tam 
tyle dzieci, ile ich spotyka się dzisiaj.

Park ten można powiększyć przez wykupienie domów poło­
żonych między parkiem i kolejką i na to właśnie trzeba się sta­
rać o pożyczkę federalną. Potem można rozwinąć park i uczynić 
jednym z najpiękniejszych kącików w tej okolicy.

Panowie Komisarze i Aldermani powinni się tem zająć jak 
najrychlej, pamiętając, że o pożyczki federalne starają się po- 
litykierzy z dzielnic najbogatszych, nie widzimy więc 
żadnego powodu, dlaczego opisywana dzielnica, może naj­
biedniejsza, nie miałaby korzystać z pomocy federalnej. 
Ale trzeba chcieć, trzeba, żebyście okazali więcej agre­
sywności, żebyście pokazali, że umiecie upominać się o in­
teres biednej ludności tak samo, jak wasi koledzy po fachu za­
biegają o interes mieszkańców „złotego wybrzeża,”

wna rzecz, ludzie go słuchają, a nawet przytakują, acz­
kolwiek sami nie wiedzą, co należy rozumieć pod słowem uzna­
nie.

Zęby skończyć z tem bałamuceniem ludzi, należy wymagać 
od politykiera, żeby nazwał uznanie po imieniu. Niechaj powie 
otwarcie, że mu chodzi o „dzioby” T niechaj doda, jakie 
„dzioby.”

Ale na tem nie koniec. Musi taki pan powiedzieć, dla ko­
go chce tego uznania, czyli „dziobów” : dla siebie, dla swoich 
przyjaciół, krewnych, czy znajomych?

Odpowiedź na te pytania jest bardzo ważna, bo choć każdy 
chciałby mieć „dziob”, to przecież nie wszyscy na ten „dziob” 
zasługują. Uznanie powinien otrzymać ten, kto istotnie na nie 
zasłużył, a nie ten, co uznanie chce mieć.

Rodacy w wardach winni zwracać na to uwagę, są bowiem 
między nami ptaki, co nie orzą i nie sieją, a chcą zbierać. Tym 
wszystkim trzeba powiedzieć, że zasadą w polityce, ą przede­
wszystkiem w uzyskiwaniu uznania jest najpierw zrobić coś 
dla polityki a  potem dopiero żądać zapłaty, przyczem robota nie­
ma być urojona lecz szczera, prawdziwa., rzetelna. Ponadto 
trzeba żyć w zgodzie z przywódcami politycznemi. Nie można 
przecież spodziewać się uznania ze strony liderów politycznych, 
gdy się kiedyindziej psy na nich wiesza. Upominać się o 
swoje, ale robić wszystko rzetelnie, bez podlizywania się jedne­
mu i bez szkodzenia drugiemu podstępnie, bo taka droga nie do­
prowadzi do celu, a  ponadto, jak się kto przyzwyczai kopać doł­
ki pod kimś, to łatwo mu je kopać pod przyjacielem. Dlatego 
takiemu się nie wierzy i taki uznania dostać nie może.

przedsiębiorstw. Jednem słowem, Sowiety rozpoczynają reduk­
cję personelu państwowego i fabrycznego.

Najgorzej przedstawia się sytuacja Sowietów na odcinku 
zagranicznym. Sowiety mają około 1,3 miljarda rubli złotych 
długów, z czego około 625 milj. płatnych jest w r. 1933. Sumy 
tej nie mogą pokryć ani przez eksport, który w r. bieżącym 
spadł o 4/4 w stosunku do r. 1932, ani też przez wywóz złota, al­
bowiem zasoby złota Banku Państwowego są minimalne. Tem 
się tłumaczą silne restrykcje importowe Sowietów oraz usiło­
wania pokrycia całego importu drogą operacji kredytowych na 
coraz dłuższe terminy.

K a ta s tro fa ln a  S y tu ac ja  
w  Sow ietach.

N a z w i j c i e  U z n a n i e  P o  I m i e n i u .
Rodacy nasi w niektórych wardach skarżą, się na brak uz­

nania. Mówią o tem w rozmowach prywatnych i na zebraniach, 
ale nigdy nie powiedzą, jakie jest imię tego uznania. A nazwać 
to uznanie po imieniu trzeba koniecznie, w przeciwnym razie 
gadanie będzie puste a skargi nieszczere.

Gdy politykier chce głowę komuś zawrócić, to bardzo głoś­
no mówi właśnie o uznaniu, przyczem. to słowo podkreśla: I dzi-

W czasie ostatnim zamieszcza prasa zagraniczna coraz bar­
dziej alarmujące wiadomości z Sowietów.

Klęska polityki agrarnej, zdaje się, tego roku przybierze 
w Sowietach formy katastrofalne. W styczniu tego roku Sta­
lin dumnie obwieścił światu, że około 61 procent gospodarki 
chłopskiej zostało zsocjałizowane w 224,000 „kołchozów” i w 
5,000 „sowchozów.” Nie powiedział tylko, jakie rezultaty dała 
ta gigantyczna kolektywizacja, która jest rzeczywiście najlep­
szą miarą potęgi aparatu państwowego w Sowietach. Otóż wy­
niki tej operacji są następujące: produkcja zbożowa wyniosła 
w roku 1932 — 58,5 milj. tonn, gdy w r. 1931 — 63,9 milj., w 
roku 1930 — 75,2 milj., a w r. 1913 — 81,8 miljonów. Nato­
miast w r. 1932 ludność sowiecka wyniosła 163 milj., a w r. 1913 
138 miljonów, czyli, że zbiór spadł z 522 kg. na głowę ludności 
w r. 1913 — na 351 kg. w r. 1932.

Ponieważ w międzyczasie ogromnie podniosła się technika 
rolna w tym sensie, iż rząd sprowadził mnóstwo traktorów i 
maszyn rolnych — wobec tego odpowiedzialnym za ten stan rze­
czy może być tylko sam system sowieckiej gospodarki rolnej.

O wiele gorsze są rezultaty w hodowli zwierzęcej. Bydła 
rogatego naliczono w r. 1932 — 35 milj. sztuk, wobec 52 milj. 
w r. 193Ó, a 70 milj. — w 1928. Pogłowie trzody chlewnej spa- 
dło w czasokresie 1928—1832 z 20,3 milj. na 10 milj., pogło­
wie owiec z 146,6 na 75,5 milj. sztuk.

W Sowietach niema klęski nadprodukcji, jak na Zachodzie, 
ale klęska niedostatecznej produkcji. Produkty takie, jak jaja, 
masło i mleko są nieosiągalne w handlu prywatnym. Jeden 
z korespondentów moskiewskich doniósł niedawno, że kilogram 
masła kosztuje 50 rubli, a pud (40 funtów) zboża kosztuje od 
150—250 rubli — oczywiście, na wolnym rynku, który przy­
wrócono- W tym stanie rzeczy zachodzi znów potrzeba zmiany 
polityki agrarnej Sowietów w kierunku pogodzenia, się z chło­
pem i częściowego restytuowania praw wolnego rynku.

W niemniejszym stopniu postępuje także rozstrój systemu 
pieniężnego. Waluta sowiecka została zniszczona na skutek eks­
cesów „piatiletki”, która finansowana była inflacją znaków 
skarbowych. Pomimo postępów „piatiletki”, góry pieniądza pa­
pierowego rosły o wiele szybciej aniżeli składy towarów. Znisz­
czenie pieniądza odrzucanego przez ludność poczynało uniemoż­
liwiać Sowietom normalne funkcje rozprowadzenia towarów_
bo i gospodarka oswiecka nie może obejść się bez pieniądza, bez 
pożyczek państwowych itd- I w tym zakresie zachodzi' o- 
becme potrzeba rewizji polityki finansowej w kierunku bardziej 
ortodoksyjnym. Zaczyna tam zwyciężać kurs oszczędnościowy 
w budżecie i w przemyśle, orjentacja w kierunku rentowności

P ien iąd z  M a Służyć, a N ie
R z ą d z i ć .

Na odbytem w tych dniach zebraniu polityczno-gospodar- 
czem w Queens Hallu na Placu Portand w Londynie, przema­
wiał do wielotysięcznego audytorjum znany działacz Labour 
Party i ekonomista, W. F- Pethick Lawrence.

Zebranie zwołano, aby wykazać, że obecna polityka finan­
sowa rządu i decydujących sfer gospodarczych jest na błędnej 
drodze. P. Lawrence określa ją w następujących zdaniach:

„Pieniądz, jako cel i czynnik decydujący w życiu gospodar- 
czem, doprowadził nasz handel i przemysł do ruiny, sprowadzi! 
klęskę bezrobocia i zniszczył tysiące gospodarstw domowych. 
Stał się pośrednią przyczyną wielu tysięcy samobójstw i drama­
tów rodzinnych na całym świecie.

Tych nieszczęsnych ludzi bałamucono twierdzeniem, że 
wszystko idzie ku lepszemu, trzeba tylko, aby ludzie przystoso­
wali się w swych wymaganiach i potrzebach do nowych warun­
ków, których treścią główną jest osiągnięcie najniższego' pozio­
mu cen. Ta zgubna teorja ekonomiczna stała, się zasadą rządze­
nia ludzi odpowiedzialnych, za funkcjonowanie aparatu ekono­
micznego i finansowego. Ludzi, którzy swoją polityką deflacji 
spowodowali, jeśli nie wszędzie ruinę gospodarczą, to wszędzie 
podważyli równowagę gospodarczą.

Społecznie oznacza to gwatlowne obniżenie stopy życiowej 
ludzi pracy, na korzyść inwestowanego kapitału; gospodarczo
— zmniejszenie siły nabywczej i społeczeństwa, gdy przeciwnie
— należałoby tę zdolność wzmocnić, gdyż tylko tą drogą można 
odbudować zniszczony handel i przemysł, ożywić wymianę, a 
przez jednostki zapewnić dobrobyt masom.”

Podobnie przemawiali inni mówcy, przewidując zresztą, że 
3 obaleniem zasady równoważnika złota, powinna być przyjęta, 
zasada wyższych cen i współmiernie wysokich plac zarobko­
wych.

Wypowiadano się również w tym duchu, że państwa trzy­
mające się kurczowo zasady standardu złota, będą musiały od 
tej zasady odstąpić, gdyż zmuszą je do tego nowe warunki, któ­
re wytworzyły największe potęgi gospodarcze świata — Irnpe- 
rjum Brytyjskie i Stany Zjednoczone.

nane przez malarza w charak­
terze arasowym, przyczem na 
fresku, dotyczącym obrony 
Częstochowy, uwidoczniona jest 
postać przeora Kordeckiego, 
dominująca nad całością, 
streszczoną w kilku postaciach 
symbolicznych; przyczem u gó­
ry widnieje Matka Boska Czę­
stochowska, wykonana według 
cudownego obrazu. Drugi fresk 
ma na pierwszym planie postać 
ks. Skorupki, wiodącego żoł­
nierzy do walki z krzyżem w 
ręku, z boku — charakterysty­
czną rosochatą wierzbę polską 
z przydrożnym krzyżem: w 
głębi u góry majaczą wieże i 
budowle Warszawy. Całość od­
znacza się żywym rozplanowa­
niem akcji. Rozmiar fresków 
wynosi 3 metry na Stó.

Jan Henryk Rożen wykonał 
ostatnio kilka prac w północ­
nych Włoszech, gdzie m. in. na 
jednym z fresków sportreto- 
wał arcybiskupa Medjolanu, 
kard. Schustera.

Z Przed Czterdziestu 
Laty w Dzienniku 

Chicagoskim

Wtorek, 29-go sierpnia, 1893 r.

Bangkok, 28go sierpnia. — 
Ostateczne pertraktacje po­
między Francją a Rosją idą z 
wielką trudnością. Francuzi 
stawiają córa? to nowe wyma­
gania.

W tych dniach nadeszły do 
katedry „Holy Name” dwa 
wspaniałe okna kościelne, po­
darunek Najprzew. Arcybisku­
pa Feehana.

K S. IG N A C Y  
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(Ciąg dalszy) , , krętowej. Potem do portu, gdzie spotykam garstkę emigrantów
rr D z d  n  I  r 1 ____  1 « .  . _ .Mijamy Berlin, rozrastający się po wojnie do fantastycz­

nych wprost rozmiarów. Zauważam, że Niemcy z lubością wsia­
dają do polskich wagonów. Ba, przecież to istne cacka. Nowiu- 
eieńskie, wykonane z wykwintem. Nie spotykałem takich wago­
nów nigdzie w Europie.

Niemcy palą zawzięcie i to prawie tylko cygara. Nie wiem, 
czy ze zwyczaju, czy z powodu taniości towaru. Dość, że taki 
towarzysz podróży pyka i pyka, a ty siedzisz i dziwujsz się tym 
harcom dymowym.

Nad wieczorem ekspres, dudniąc, wjeżdża na ogromny most 
żelazny na Renie, Jesteśmy w Kolonji- Słońce zachodzi. Ostat­
nie jego promienie zlekka muskają wspaniałe arcydzieło kate­
dry, paląc się jak rubiny.

Po północy zajeżdżamy do Brukseli. Wysiadam, aby innym 
już pociągiem dotrzeć do morza. Nad ranem na chybcika zwie 
dzamy autem stolicę Belgji. Wszędzie flagi i jeszcze raz flagi. 
Przecież to stulecie niepodległości męczeńskiego narodu. Po 
krótkiej modlitwie w katedrze, bogatej w rzeźby, oglądamy 
stare miasto, prastary ratusz i te mogilniki wspomnień histo­
rycznych.

Na jednym z głównych placów stoi now-y pomnik bohater­
skiej dziewczyny Gabrjeli Petit z Toumay. Gabrjela bez trwo­
gi spogląda w. wyloty karabinów niemieckich. Tak ją zaklął w 
marmurze artysta. Zarzucano jej zdradę, a ona z dumą poświę­
ciła swe życie dla ojczyzny.

— Pokażę wam, jak kobieta belgijska umie umierać za swo­
ich braci!

Te ostatnie słowa wyryto na cokole.
Pociąg unosi nas dalej.
Wreszcie Calais i Boulogne sur Mer. Na dworcu ogromny 

ruch. Luksusowe ekspresy bezustannie wyrzucają bogatych An­
glików czy Amerykanów, jadących dó różnych miejsc kąpielo­
wych, zdaje się jednak najwięcej do Karlsbadu.

Na zwiedzenie miasta nie pozostaje dużo czasu. Oglądam 
więc tylko stare bastjony i schrony, a potem wspinam się na 
wz-górze, gdzie w katedrze znajduje się cudowny obraz Matki 
Boskiej Bulońskiej. Żarliwie modlę się u jej stóp, aby chroniła 
mnie w dalekiej drodze morskiej. Widzę tu sporą gromadkę po­
bożnych, Widać Święta Panienka Bulońska zażywa tu wiel­
kiej czci.

Załatwiam ieszcz© ostatnie formalności w biurze linii 0-

z Polski, którzy tym samym odjeżdżają statkiem. Jest ich 12. 
Młode dębczaki, chłopcy naschwał, chcą popróbować szczęścia 
za morzem.

Wsiadamy na mały statek portowy „Holland”. Ma on nas 
przewieść do wielkiego transatlantyku „Highland Princess”, 
który zarzucił kotwicę poza molo portowem. Z powodu silnego 
przypływu i odpływu wielkie statki nie wjeżdżają do portu.

Była godzina wieczorna, gdy „Holland” odbijał od brzegu. 
Deszcz lat przytem jak z cebra. Wszystko to zepsuło cały efekt 
odjazdu. Nie było też nawet widać bladości twarzy, jak to 
zwykle bywa przy pożegnaniu. Powoli zniknęło miasto, zniknął 
ląd, a „Holland”, nie bacząc na nic, gnał pełną siłą pary w kie­
runku migocących świateł.

Zbliżamy się pod sam bok ogromnego motorowca „High­
land Princess.” Przybycie nasze oznajmia wesołą fanfarą orkie­
stra pokładowa- Szybko lokują nas w przygotowanych już kabi­
nach. Jakiś pasażer podnosi wielkie larum, że nie zabrano jego 
bagażu. Nie dopilnował tego, a więc jego wina. Pojedzie do Bue­
nos Aires tak jak stoi, a bagaż przywiozą mu za dwa miesiące.

*
Maszyny wydają przeciągły jęk. Przeraźliwie grzmi syre­

na. Usuwają pomost. Śruby okrętowe poczynają warczeć, zrazu 
wolno, a potem coraz szybciej. Wiatr huczy i gwiżdże, jak gdy­
by chciał iść w zawody ze stukiem motorów. „Highland Prin­
cess” wyjeżdża na pełne morze w ciemną, burzliwą noc. . .

W rzęsiście oświetlonych salonach rojno i gwarno. Prawie 
sami Anglicy. Jadą głównie do Las Palmas na wyspy Kanaryj­
skie. Mają pieniądze, więc uciekają przed dokuczliwym chłodem 
i mgłą angielską. Przybyciem naszem wcale się nie przejmują. 
Kurzą cuchnące fajki. Tylko raz po raz wycedzą jakieś słowo.

Na mnie patrzą zrazu z podełba. Nie wiedzą, co to za ducho­
wny, prawosławny czy katolicki. Jakiś odważniejszy jegomość 
w skórzanej kurtce podchodzi do mnie i prosi o wyjaśnienie. 
Na drugi dzień odprawiam pierwszą Mszę św. na okręcie. Usta­
wiam ołtarzyk w salonie. Nakrywam go ślicznie haftowanym 
obrusem, darowanym przez poznański Związek Misyjny Polek- 
Ustawiam wazoniki z kwiatami.

Więcej obici wchodzą i przypatrują się, Niektórzy nawet 
modlą się. Reszta zaś z fajką w ustach przez okna patrzy na 
święte obrzędy. Poprosiłem pierwszego oficera, aby oznajmił w

R estau rac ja  Papieskiego 
P ałacu .

Dekorację ścian powierzono 
polskiemu malarzowi.

Prace restauracyjne w Pała­
cu Papieskim w Castelgandol- 
fo posuwają się szybko na­
przód. Obecnie zajęto się stro­
ną dekoracyjną apartamentu 
osobistego Ojca Świętego, do 
którego przylega prywatna ka­
plica. Dekoracja ścian kapli­
cy powierzona została osobiście 
przez Piusa XI malarzowi pol­
skiemu Janowi Henrykowi Ro- 
zenowi, synowi słynnego bata­
listy i profesorowi politechniki 
lwowskiej. Pius XI sam opra­
cował temat, według którego 
po jednej stronie ołtarza bę­
dzie umieszczony fresk, przed­
stawiający epizod z obrony 
Częstochowy w czasie najazdu

szwedzkiego z wizerunkiem 
Matki Boskiej a z drugiej stro­
ny bohaterska śmierć ks. Sko­
rupki podczas najazdu bolsze­
wickiego. Pan Jan H. Rożen 
przygotował już w pracowni, 
udzielonej mu w Watykanie 
kartony fresków zgodnie ze 
szkicami minjaturowemi, za- 
twierdzonemi przez Piusa XI. 
Obecnie kartony te zostały roz­
wieszone na ścianach kaplicy i 
oczekuje się w najbliższych 
dniach wizyty Ojca Świętego, 
po której autor przystąpi na­
tychmiast do wykonania po­
wierzonej mu pracy. Zazna­
czyć należy, że ujęcie epizo­
dów, wskazanych przez Piusa 
XI, jak widać z przygotowa­
nych kartonów, zostało wyko

George Roman z Hannoyeru, 
liczący lat 30, postanowił pie­
chotą przejść z New Yorku do 
San Francisco i wyszedłszy z 
New Yorku 20go Hpca, przybył 
V.o Chicago w ubiegłą sobotę, 
o godzinie l i te j  wieczorem. ------ o------

W sobotę w Springfield, 111., 
inkorporowane zostało Tow. 
polskie narodowe „Kościuszko” 
w South Chicago.------ o------

W niedzielę wieczorem w hali 
ob. Groenwalda na Holt ave„ 
odbył się wielki mityng, mają­
cy za cel poparcie sprawy „So­
kolstwa” wśród Polaków w A- 
meryce. Posiedzenie zagaił p. J. 
Adamowski. Na przewodniczą­
cego powołany został sędzia La 
Buy, na sekretarza p. L. No­
wak. ------ o------

Hr. Eugenjusz Esterhazy, 
syn znanego magnata węgier-

HUMOR “MUCHY 
WARSZAWSKIEJ”

DWA OBWIESZCZENIA.
I. Pakt Czterech ma zaszczyt zako­

munikować, że się już narodził.
Włochy, Niemcy, Anglja, Francja.
II. Lokamo Wschodnie donosi u- 

przejmie, iż przybyło również na 
świat.

Rosja, Polska, Rumunja, Czecho­
słowacja, Jugosławja, Łotwa, Esto- 
nja, Turcja.

ZAŻALENIE.
Święty Piotr zwrócił się do Zarządu 

szturmowców w Niemczech z zażale­
niem, ażeby nie nadsyłali mu tak bez 
przerwy z obozów koncentracyjnych 
kandydatów na tamten świat, bo sta­
ruszek nie może nadążyć z otwiera­
niem wrót niebieskich i przez to jest 
ciągle niewyspany.

NA KONCERCIE AMATORSKIM.
Śpiewaczka. — Gdybym ja była ja­

skółeczką...
Głos zpośród słuchaczy. — Szkoda, 

bo pani prędzejby stąd wtedy odfru- 
nęła.

ZDOLNA.
— Córka moja, ma widocznie zdol­

ności lotnicze.
— Jak pan to zauważył?
— Ciągle lata po mieście.

WIDOCZNIE.
— Co to za jeden ten, który stoi 

przed wystawą rzeźniczą i oblizuje
się?

— To albo zredukowany urzędnik, 
ałbo jarosz.

PRZEZORNA.
— Dlaczego pan wydalił swego ka­

sjera?
— Zaczął się ćwiczyć w lekkiej a- 

tletyce — w bieganiu.

ŹLE ZROZUMIAŁA KOMPLEMENT. 
— Pani ma profil starogrecki!
— Przepraszani pana, mam dopiero

24 lata.

Racjonalna nauka arytmetyki.
W jednym z amerywańskich 

podręczników arytmetycznych 
dla klasy pierwszej, znajdowało 
się takie zdanie. Kupiec obli­
cza dzienny dochód. Wtem do 
sklepu wchodzi dwóch panów: 
jeden podaje właścicielowi ban­
knot pięćdziesięciodolarowy i 
prosi o zmianę. Gdy właściciel 
sklepu otwierał kasę, drugi z 
interesantów wyciągnął nagle 
rewolwer z kieszeni i zawołał

— Ręce do góry!
W ten sposób zrabowano wła­

ścicielowi całą zawartość kasy. 
Jednakże bandyci zapomnieli 
zabrać pieniądze, które dali do 
wymiany.

Obliczyć, ile było w kasie pie­
niędzy, jeżeli właściciel stracił 
251 dolarów i 18 centów.

skiego posiadającego dobra w 
komitecie weszprimskim, po u- 
kończeniu z odznaczeniem stu- 
djów prawniczych, wstąpił w 
tych dniach do zakonu Towa­
rzystwa Jezusowego w Insbru- 
ku.

Poradnik Dobrego Z drow ia

osobnym komunikacie okrętowym, że Mszę św. będą odprawiał 
codzienie o siódmej rano.

Powietrze nieszczególne. Szczęśliwie jednak mijamy kanał 
La Manche i wszelkie niebezpieczne zatoki. Ofiar sporo. Ludzi­
ska włóczą się wymizerowani po pokładzie i raz po raz pochy­
lają się w stronę morza. Ale to stary i niezbędny zwyczaj!

W oddali jakaś sina mgła majaczą brzegi Hiszpanji. Tysią­
ce światełek wskazują bliskość portu- „Highland Princess” bie- 
rze kurs w tę stronę. Fale stają się coraz mniejsze. Okręt powo­
li i ostrożnie wjeżdża do portu- Jest to Vigo, znane miasto por­
towe, dokąd zawijają prawie wszystkie statki, jadące do Ame­
ryki Południowej.

W Vigo zabieramy nowych towarzyszy niedoli i płyniemy 
dalej wzdłuż wybrzeży Hiszpanji i Portugalji. Okryte szalem 
mgieł majaczą w oddali góry i zręby skalne. Ale wnet i one 
zlewają się z widnokręgiem. I znowu tylko niebo i Ocean bez­
kresny.

Wicher gwiżdże, a fale podnoszą się coraz większe, obrzyzgu- 
jąc z wściekłością boki naszego statku. „Highland Princess”, 
nowiusieńki, bo odbywający trzecią dopiero podróż zamorską, 
kpi sobie z żywiołu. Nielitościwie pruje piętrzące się zwały wo­
dne. Nie baczy na to, że niebo i strugi deszczu zlewają się w 
:haos nieprzenikniony.

A jednak gdyby na drodze znalazła się jaka skała podwod­
na ! Nie napróżno wisi w kabinie zawiadomienie:

— Pasażer tej kabiny w  razie wydania rozkazu przez ko­
mendanta okrętu, udaje się do łodzi ratunkowej nr. 7. W chwili 
niebezpieczeństwa należy zachować równowagę i spokój !

Wczoraj odbyła się zbiórka z pasami ratunków emi- Stanę­
liśmy w rzędach niby wojsko niezgorsze. Oficer dal krótkie pou­
czenie. Potem każdy kolejno nakładał pas. Dwie panie zemdla­
ły. Może przeczuły coś złego.

Mewy zniknęły. Żarłoczne te ptaki są miłemi towarzyszami 
podróży morskiej. Podróżni chętnie zabawiają się niemi. Raz 
po raz rzucają im to, co zbędne. Ptaki zaś z piskiem i wrzaskiem 
opuszczają się i w mig chwytają zdobycz. Czas jakiś sunęły za 
nami, walcząc z deszczem i wichurą. Następnie pokazały się 
burzyki, ptaki podobne do mew, barwy ciemnej o krzydlach sil­
niej zbudowanych. Mimo burzy lekko wzbijały się nad maszty, 
poczem błyskawicznie spadały na wodę.

Mieszkańcy „Highland Princess” zdołali się już zaznajomić. 
Niektórzy są bardzo bezceremonialni. Taki sobie jegomość ob­
chodzi kolejno wszystkich, opowiada jak spał i jaka jest pogoda, 
poczem zasypia w leżaku na górnym pokładzie. Inni znowu nie 
zawierają żadnych znajomości. Chodzą godzinami po pokładzie, 
śpią, czytają, kurzą fajkę i spluwają w morze.

(Ciąg dalszy nastąpi)

KRZYWICA JEST ULECZALNA. 
Usuwa Krzywice Witamina D.

Znany chemik, prof. Windaus
Getyngi, laureat nagrody No­

bla, odkrył, że naświetlanie je­
dnej ze znanych już steryn pro­
mieniami pozafioletowemi po- 
wstaje pewna witamina która 
okazuje się nadzwyczaj sku­
teczną, przy zwalczaniu krzy­
wicy (angielskiej choroby). W 
ten sposób dawno już spostrze­
gane pomyślne działanie pro­
mieni poząfioletowych, przy 
schorzeniach krzywicowych zna 
lazło swe wyjaśnienie. Ergoste- 
rynę dającą się przez naświetla 
nie łatwo aktywować, t. j. prze­
mienić' w środek leczący krzy­
wicę, znajdujemy w przyrodzie. 
W czystej postaci można ją  u- 
zyskać przedewszystkiem z dro­
żdży.

Odkrycie to umożliwiło wy­
twarzanie przeciwkrzy wicowej 
witaminy w sposób fabryczny. 
Uzyskany zaś środek „Vigan- 
tol“ znalazł wkrótce zastoso­
wanie w całym świecie.

Ponieważ podczas naświetla­
nia ergosteryny powstawały 0- 
bok przeciwkrzywicowej wita­
miny także i inne ciała o po­
dobnej wprawdzie budowie lecz 
leczniczo zupełnie nieczynne, 
więc narazie nie można było tej 
witaminy, którą oznaczono lite­
rą  D. uzyskać w postaci czys­
tej. Udawało się jedynie przez 
staranie przeprowadzone doś- 
wiedczenia na zwierzętach 0- 
kreślić siłę jej działania, czyli 
standaryzować ją biologicznie, 
lak tc ma miejsce z wieloma 
środkami leczniczemi, których 
istoty chemicznej nie zdołaliś­
my jeszcze poznać.

Dopiero pc licznych obser­
wacjach laboratoryjnych udało

śię uzyskać przeciwkrzy wico­
wą witaminę D w postaci pięk­
nie skrystalizowanego, chemicz 
nie czystego ciała. Niektórzy 
badacze otrzymali wprawdzie 
kryształki, które posiadały włas 
ności przeciwkrzy wieże, lecz nie 
były one zupełnie czyste, gdyż 
ciągle jeszcze zawierały ciała 
nieczynne. Wreszcie udało się i 
tym razem prof. Windausowi 
otrzymać jako pierwszemu (ra­
zem z dawnym swym wpółpra- 
cownikiem, dr. Linsertem, za­
trudnionym iv pracowniach na­
ukowych I. G. Farbenindustrje 
— Aktiengesellschaft w Elber- 
feldzie) czystą, przeciwkrzywi- 
■cową witaminę D. w kryształ­
kach, bez żadnej obcej domie­
szki. Rozwija ona najwyższe 
przeciwkrzy wieże działanie ja ­
kie dotąd wogóle zdołano zao­
bserwować. Jest 2 do 3 razy 
silniejsza, niż najczystsze do­
tąd znane preparaty witamino­
we: setna część jednej tysiącz­
nej miligrama tej przeciwkrzy­
wicowej witaminy zastosowa­
na u zwierząt sprawia efekt 
przeciwkrzywicowy. Oczywiś­
cie, do zwalczania krzywicy u 
dzieci potrzeba znacznie więk­
szych ilości tego środka.

Doniosłość nowego środka 
leczniczego polega na tem, że 
.,Vigantol“, t. j. preparat anti- 
krzywicowy może być produko­
wany w dowolnych ilościach z 
chemicznie czystej witaminy D. 
dzięki czemu — wolny od pro­
duktów ubocznych — środek 
ten może być szeroko .stosowa­
ny -dla zwalczenia choroby znie- 
kształcącej i osłabiającej mło­
dy, rozwijający się organizm 
dziecka. k .
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MARJA KLOTYLDA.
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Umarła r. 1918, mając 10 lat i 4 miesiące.
Świętość u jednych objawia się bardzo wyraźnie, u innych 

zaś przybrana jest w szatę tak skromną, że nie jest wcale poza 
najbliższem otoczeniem dostrzeganą. To spotyka się u starszych 
i młodszych. Taką była świętość Marji Klotylny, która dobro­
wolnego grzechu nigdy w ciągu swego dziesięcioletniego żywota 
nie popełniła.

Żywot tej dziewczynki zaczerpnięty jest z książki p. t . : 
„Wspomnienia Matki.”

Mania Klotylda przyszła na świat w małej wiosce nad rze­
ką Sekwaną dnia 8 stycznia r. 1908. Ochrzczona była dopiero 
13 lutego, gdyż chrzestny nie mógł się rychlej stawić.

Pobożna matka, znająca doskonale sekret dobrego wycho­
wania dziecka, używała w tym celu trzech zasadniczych elemen­
tów, mianowicie, nabożeństwa do Najświętszej Panny, naucza­
nia o prawach wiary i potrzebie cnót i rychłego a częstego ko­
munikowania.

Pani N. wpajała w serduszko małej Mani Klotyldy nie ową 
zwykłą cześć dla Matki Najświętszej, ale poufną i serdeczną, 
czułą. Uczyła ona swą córeczkę o wielkiej godności Marji i o Jej 
stosunku do ludzi. Uczyła ona, że Mar ja  jest nietylko Matką Bo­
ga, ale i naszą Matką, ważniejszą i bardziej kochającą, niż ja­
kakolwiek matka ziemska.

Mała Mania Klotylda wsłuchiwała się w te nauki i widocz­
nie dobrze je rozumiała. Miała ona bowiem siostrzyczkę, Manię 
Krystynę i braciszka ,Ludwisia. Ludwiś niedługo żył po swem 
urodzeniu, a Marja-Krystyna krótko po nim umarła. Mania 
Klotylda jeszcze nawet czterech lat życia wówczas nie liczyła. 
Smutno było naszej małej, ale pocieszała się, że Mar ja jest ich 
Mamą. Mówiła ona: „Najświętsza Panna jest Mamą małych 
dzieci w niebie będących.”

Taką była wiara Mani Klotyldy w Matkę Najświętszą. Ma­
jąc zaś tę wiarę, ukochała ona Marję calem sercem swojem. Ra­
zu pewnego przystąpiła do matki, i mówiła: „Kocham Najświęt­
szą Panienkę więcej, niż ciebie. Ale powiedz mi, mamusiu, to 
cię nie boli, nieprawda?”

Bardzo rychło nauczyła się ona różańca, który odmawiała 
każdego dnia. Mania Klotylka nie potrzebowała, aby ją  matka 
do tej świętej praktyki naganiała. Ona sama bowiem uważała 
to za swój obowiązek, gdyż chciała być godnem dzieckiem tak 
wspaniałej i kochającej Mamy.

Gdy miała lat dziewięć, bawiła się razu pewnego dużo ze 
swoim trzyletnim braciszkiem, Józiem. Matce zdawało się, że 
jej córeczka nie odmówiła dnia tego różańca. Wieczorem więc 
zawołała ją  do siebie, i zapytała się: „Odmówiłaś ty dzisiaj ró­
żaniec?” Mania Klotylda spojrzała zdziwiona na matkę, i od­
powiedziała: „No, tak, mamusiu, gdym się bawiła, raz po raz 
przerywałam; przecież nie potrzeba cały czas rozmawiać; róża­
niec odmawiałam dziesiątkami.”

Najświętsza Panienka okazała się przeto prawdziwą Mamą 
małej Mani Klotyldy i pobożnemi natchnieniami prowadziła ją 
drogą cnoty. Mania Klotylda miała swoje pokusy i ciężko wal­
czyła, aby ćwiczyć się w posłuszeństwie, aż nareszcie," rychło 
nawet w życiu, przezwyciężyła swą skłonność do nieposłuszeń­
stwa. Okazywała ona także wielkie miłosierdzie dla biednych, a 
to dlatego, że jej mama powiedziała, iż pod ich łachmanami u- 
krywa się Pan Jezus. Pobożność Mani Klotyldy była nadzwy­
czajną.

Słowem, musiała Mania Klotylda być dojrzałą nietylko w 
znajomości religji, ale także w cnotliwości, jeżeli dopuszczono 
ją do Pierwszej Komunji Świętej, gdy zaledwie pięć lat skoń­
czyła.

Z początku Mania Klotylda komunikowała co dwa tygod­
nie. Gdy w roku 1914 wybuchła wojna światowa, jej ojciec 
wzięty był do wojska, wioska rodzinna była zniszczona przez 
Niemców, a matka uciekła z nią do Paryża, potem do Lens, Fre- 
vent, a naostatku do Aubigny. Tam Mania Klotylda nieomal 
każdego dnia uczęszczała na Mszę św. i komunikowała.

We wrześniu r. 1915 matka zabrała dzieci z sobą do miasta 
Boulogne, gdzie pracowała jako nauczycielka. Tam, od r. 1916, 
Mania Klotylda już rozpoczęła przystępować codziennie do Ko­
mun j i św. Przychodziło jej to nieraz z trudnością, wcześnie bo­
wiem musiała wstawać, gdyż już o godzinie 8:30 rozpoczynała 
się nauka w szkole.

Najśw. Panienka tak pokochała małą Swą miłośnicę, że da­
ła jej Samego Jezusa za braciszka. „Mały Jezus,” jak Mania 
Klotylda nazywała Pana Jezusa, nieraz się jej ukazywał i po­
wierzał tajemnice.

Gdy razu pewnego pani N. zniewolona była opuścić swe 
dzieci na krótki czas, Mania Klotylda pisywała do niej rzewne 
listy. Ale poznać z nich można łatwo, że ona wówczas oddała 
się całkiem bezpiecznej opiece swej Mamy niebieskiej. „Mam 
jeszcze dużo do powiedzenia, ale jestem pewna, że Najśw. Pan­
na Sama tobie opowie,” pisała ona. W innym zaś liście, napisała: 
„Ach! gdybym nie miała Najświętszej Panny, wiele nocy pła­
kałabym w mojem łóżeczku.” O, jak ona pojmowała, że Marja 
jest jej „dobrą Mamusią!”

Mania Klotylda rozumiała także znaczenie cierpień dla Pa­
na Jezusa Cierpiącego. A przyszło jej dużo cierpieć z powodu 
niedostatków w czasie wojny. W czasie zimy przeziębiła się, 
zimno nią trzęsło, ale matka kazała jej być cierpliwą. I cierpli­
wą ona była, aż jej nóżka mocno spuchła. Z chęcią także umart­
wiała się. Bardzo mało narzekała na cierpienia z powodu choroby 
kiszek, i to stało się powodem jej śmierci. Dnia 22 maja r. 1918 
dziecko narzekało na boleści w żołądku. Na drugi dzień, o godzi­
nie 8 :30 rano, miała się odbyć operacja, ale noc ta, miała być 
jej ostatnią na ziemi.

Ale Mania Klotylda nie obawiała się śmierci. Cierpienia o- 
statnie ofiarowała za żołnierzy. Z radością i anielskim zapałem 
przyjęła Święty Wiatyk. Na ostatku odmawiała z matką swe 
ostatnie na ziemi Zdrowaś, a ucałowawszy serdecznie medalik 
Matki Najświętszej, straciła przytomność i zasnęła w Bogu.

O, dzieci kochane! kochajcie, kochajcie i wy Matkę Naj­
świętszą, aby Ona i was zaprowadziła po śmierci do Jezusa. 

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Chicagoska Wystawa Świa­
towa : Stulecia Postępu, rozwie­
ra przed całym światem zupeł­
nie nową encyklopedję naro­
dów, które umieją wyciągnąć 
dla własnego kraju realne ko­
rzyści z kolosalnego postępu w 
ostatniem stuleciu.

W dużych literach zapisano 
Japonję w tej encyklopedii, a 
każdemu wolno przewracać 
stronice, kiedy się znajdzie nad 
wielkiem jeziorem w Chicago.

Wprost na południe od chi- 
cagoskiego „Stadium” wybudo­
wano, mimo i na Dalekim 
Wschodzie panującej depresji 
ogromny „Pawilon Japoński”, 
zawierający wszystkió wspa­
niałości cesarstwa Mikadów.

Dzisiaj tam składamy wizy­
tę, aby się przekonać, co ten 
żółtoskórny naród był zdolny 
zdziałać dla postępu ludzkości.

Do niedawna jeszcze świat 
wyobrażał sobie Japonję jako 
kraj, w którym wiecznie kwit­
ną wiśnie, woalem tajemniczej 
romantyczności otulając wyma­
rzone dómki, gdzie tańczą przez 
Pierre Loti’a wsławione gejsze, 
w osnuciu Puzzini’ego opery 
„Madame Butterfly”. Podobnie 
też Sullivan przedstawił Ja­
ponję, w swoim „Mikado”. — 
Wszystko tam cudowne i 
wspaniałe; żadna gorycz real­
nego życia nie psuje smaku o- 
pisanego zachwytu w kraju cu­
dów, gdzie czarujące mus- 
mehje, taki do wieków na męż­
czyzn rzucają urok, że jedynie 
kwiat lotosu sprawić może o- 
pamiętanie.

Z opowiadań Jurkowskiego.
Kiedy to piszę, staje prze- 

demną młoda postać por. arty- 
lerji, Tadeusza Jurkowskiego, 
który podczas rosyjskiej rewo­
lucji, został wydelegowany 
przez Związek Wojskowych Po­
laków w Rosji do Paderewskie­
go w Ameryce. Przebył szczę­
śliwie Rosję, Syberję i Chiny, 
aby po wylądowaniu w Naga­
saki stanąć na wyspie japoń­
skiej i tam czekać na rozkazy 
Paderewskiego, który nieba­
wem miał powołać go do Sta­
nów Zjednoczonych. Autora 
szkiców „Polskiej Siły Zbrojpej 
na Froncie Wschodnim”, Tad. 
Jurkowskiego, który niestety 
nigdy nie ujrzał Wolnej Polski, 
gdyż zmarł w transporcie do 
Francji, poznałem w Polskim 
Obozie w Kanadzie, często ze 
mną omawiał swe dzieło w 
przygotowaniu: „Na Dalekim 
Wschodzie”.

Każdy Europejczyk ogląda 
z podziwem rozłożone w skle­
pach rzeźby w drzewie, wyroby 
z kości słoniowej, misterne 
sztuki lakiernictwa, i biżute- 
ryjne artykuły, które i gdzie 
indziej można zobaczyć na 
świecie, gdyż od wielu lat Ja- 
ponja eksportuje sztuki orna­
mentalne. Najwięcej jednak 
zachwyca się podróżnik mebla­
mi, wyrabianymi z drzewa ró­
żanego, tym bardziej, kiedy w 
nich się mieszczą wspaniałości, 
jedynie oryginalne na wyspie, 
gdzie promienie wschodzącego 
słońca cały świat budzą z noc­
nego uśpienia. A pełno tego w 
Tokio, Hadodate i Yokohamie; 
trzeba tylko widzieć chcieć. 

Moje rozczarowanie.
Nacieszyliśmy się już wier­

nym w naturze zarysem ogro­
dzenia, gdzie przez furtę wie­
dzie chodnik do „Pawilonu Ja­
pońskiego”. Przestępując próg 
głównej bramy, w oczekiwaniu 
zrealizowania marzeń czuję, że 
serce zaczyna bić mocniej.

Lecz jak tu wyrazić moje 
rozczarowanie? U wejścia sto­
ją dwie Japonki, jakoś przero­
bione modernistycznie, witając 
nas ukłonem według polerowa­
nych manier.

Chciałbym widzieć je w ki­
monach o pstrych kolorach, 
aby miały na nogach wysokie 
trepki, chciałbym zobaczyć cha­
rakteryzującą damy japońskie 
fryzurę, a tu patrzę na coś a la 
„Du Barry Beauty Shoppe”, — 
oto i wszystko; poobcinały so­
bie włosy według fasonu, który 
w „orinologicznej sztuce” na­
zywa się „monkey-bob”.

Natomiast ustawiono w sza­
fie za szkłem, w starodawnym 
pawilonie herbacianym, na spo­
sób japoński ubraną gejszę- 
lalkę, którą można podziwiać, 
wchodząc do nowoczesnej o- 
rjentalnej restauracji. A nad 
śliczną nyżową komodą, praw­

dziwą sztuką lakiernictwa, u- 
mieszczono dzieło ręcznej ro­
boty, ścienny parasol, niby dla 
przypomnienia, że i dziś kulty­
wuje się w Japonji sztukę pra­
ojców.

Administracja umiała bardzo 
zgrabnie i wyraźnie wskazać, 
że podtrzymując dawne trady­
cje, Japonja postępuje jednak 
we wszystkich dziedzinach ży­
cia tak, jak wymagają warunki 
nową kulturą i nową nauką 
objętego świata.

Swobodnie buja fantazja.
W oszklonych ściennych sza­

fach znajdują się hafty i igieł­
kowe prace, przedziwnej robo­
ty; są tam stołowe naczynia z 
cudownej porcelany i ogromnie 
drogie sadsuma-wazy, jakie już 
kiedyś oglądałem w kaplicy 
szwedzkiej królowej, Katarzy­
ny Jagiellonki ,w katedralnym 
kościele w Upsali. Japońskie 
lampy i klosze, stare kafle, ma- 
latury o nowych orjentalnych 
motywach, rzeźby z kości sło­
niowej. Wogóle wszystko, co 
się obejmuje nazwą: „osobliwo 
ści japońskie”, znacznie pobu­
dza fantazję do bujnej swobo­
dy. Niska zaś cena tak mocno 
zachęca zwiedzających do na­
bywania japońskiej porcelany 
stołowej, że wszystko tam już 
wyprzedano.

Zupełna przemiana.
Przechodząc przez różne sale 

„Pawilonu Japońskiego” na 
Chicagoskiej Wystawie Świa­
towej : Stulecia Postępu, prze­
konujemy się, że ten żółtoskór­
ny naród przoduje we wszel­
kich dziedzinach przemysłu i 
handlu; a wszystko zmechani­
zowano. Jedynie nie zdołano 
zmechanizować „kokonu”, do 
jajka w kształcie podobnej łu­
piny, którą snu je larwa czyli 
liszka jedwabnika. Było daw­
niej wielką sztuką odprząść 
kokony”, a sztuka ta przecho­

dziła dziedzicznie z generacji 
na generację i wiele rąk poru­
szało się przy zwijaniu paję­
czyny jedwabnika, kiedy dziś 
wszystko to wykonują wielce 
skomplikowane maszyny, jak 
widzieć można demonstrację ta­
kiej procedury w „Pawilonie 
Japońskim”. Dzięki maszynom, 
Japonja zaopatruje cały świat 
w jedwab, za cenę niezwykle 
przystępną.

Prefektura Aichi.
Japoński konsul w Chicago 

wykazał wiele płodnego zmysłu 
w spełnianiu obowiązków, na 
nim tak widocznie ciążących, 
mianowicie zważywszy trudno­
ści, wywołane przez formalny 
bojkot głoszony systematycznie 
w pewnych amerykańskich 
pismach.

Handel Japonji z Ameryką

dzi wszelkie wyobrażenie.
Ogrom eksponatów i ogłosze­

nia w „Pawilonie Japońskim”, 
wykazują światu, że w Kraju 
Mikadów żyje najwięcej postę­
powy i rozumny naród.

Aby się stało zadość naszej 
ciekawości, notujemy według 
wystawowego porządku intere­
sowane przedsiębiorstwa, szcze­
gólniej z prefektury Aichi i 
przyległych prowincji: Seto, 
Aichi-ken — porcelana i glinia­
ne towary; Dai Nippon Tojiki 
Yushutsu kumiai — porcelana 
stołowa; Fujimiyaki Goshi Kai- 
sha — porcelana do wykładania 
ścian i podłóg; dwie firmy z 
różną porcelaną; Nippon Gaishi 
Kabushiki Kaisha — pompy 
wachlarze, insulatory; dalsze 
dwie firmy — wyszukana por­
celana; Tokonabe Toki Kogyo 
Kumiai — wyroby z palonej 
gliny czyli „terra cotta” ; dwie 
firmy przemysł emaljowany; 
cztery firmy towary płócienne 
i wełniane; dwie firmy — siat­
ki do rybołóstwa; Kuroda Chu- 
jyo Shoten — sztuki lakierni­
ctwa; Suzuki Masakichi — 
skrzypce, gitary i tym podobne 
instrumenty muzyczne.

Wydział techniczny. 
Ciekawy bardzo jest model 

podziemnej kolejki miejskiej, 
wykonany w technicznym wy­
dziale uniwersytetu w Tokio; 
chicagoska rada miejska powin­
na koniecznie przyjrzeć się te­
mu modelowi, a m-oże wtedy 
doczekalibyśmy się kiedyś w 
naszem mieście podziemnej ko­
lei, o której gadają od niepa­
miętnych czasów.

Dwadzieścia tysięcy pereł.
Bez zwracania szczególniej­

szej uwagi, mocno strzeżona 
jest szklana szafka, w której 
miejści się model Washingtona 
„Mount Vernon”. Pewien ja­
poński artysta wykonał to 
dzieło ze srebra i ozdobił je 
prawdziwemi perłami. Wszyst­
kie perły są równo wielkie i 
tworzą cudowną dekorację ca­
łości. Według przyjętej w Ame­
ryce ścisłości i ja podkreślam, 
że zużyto 20 tysięcy pereł, a 
model przedstawia wartość 500 
tysiący czyli pół miljona do­
larów.

Epilog.
Informowano mnie, że prze­

szło 30 tysięcy ludzi zwiedza 
dziennie „Pawilon Japoński”. 
W ubiegłym tygodniu znalazł 
się tam wśród zwiedzających, 
polski inżynier górniczy, Dr. 
Józef Tuchołka, z górnośląskiej 
miejscowości: Pszów, pow.
Rybnik. Znakomity inżynier 
polski stwierdził, że całość wy­
stawy jest imponująca. Dokto­
rowa Tuchołkowa zauważyła 
jednak, że Polak odnosić musi 
bardzo przykre wrażenie z wy­
stawy, kiedy podziwiając ekspo­
naty wszystkich narodów, na­
wet Litwinów, Ukraińców i a-

łej wystawie nic światu nie 
przypomina Polski i jej wspa­
niałego dorobku kulturalnego. 
Pocieszyłem dostojną parę z 
Polski, że wcale tak źle nie jest, 
bo już się odbył „Tydzień Pol­
skiej Gościnności” na Chicago­
skiej Wystawie i Polacy za­
miast eksponatów pokazali 
światu samych siebie, w ogrom­
nej paradzie na Michigan 
boulevard i na Polu Żołnierza, 
jadąc na wspaniałych rydwa­
nach, a „Dzień Polski” urządzo­
no z takim kosztem, że żadna 
narodowość nawet się nie poku­
si naśladować Polaków. Prawdę 
powiedział Ojciec Justyn na 
niedzielnej godzinie radjowej, 
że Polacy posiadają nadzwy­
czajny talent wyrzucania pie­
niędzy. Tu w Ameryce panuje 
zupełna wolność, to też każda 
narodowość może z tego przy­
wileju korzystać według woli.

Mam nadzieję, że moje słowa 
pociechy sprawiły ulgę przeczu­
lonemu sercu polskiego inży­
niera, który przybył z przemy­
słowego środowiska „Polskiego 
Śląska” na Chicagoską Wysta­
wę Światową: Stulecia Po­
stępu.

Nowa Organizacja 
Zabiera Się Energicznie 

D© Pracy.
Drugie posiedzenie organiza­

cyjne optometrystów polskich 
odbyło się w ub. piątek w resta­
uracji „Warszawa,” pnr. 820 
No. Ashland ave. Zakreślenie 
planu działalności, praca kon­
struktywna, podniesienie zawo­
dowego poziomu, współpraca na 
niwie zawodowej jak i towarzy­
skiej, wżajemne poznanie się— 
oto zasadnicze punkty i cele, 
dla których optometryści pol­
skiego pochodzenia postanowili 
powołać do życia własną orga­
nizację. Nielicznem jest praw­
da grono optometrystów pol­
skich, to jednak konieczność 
zorganizowania się, jak i korzy­
ści, jakie z tego wypływają — 
zostały należycie zrozumiane, 
a dzięki inicjatorowi w osobie 
dr. M. Majchrowicza i szczerej 
współpracy ze strony dr. Józe­
fa Ligmana zawiązana w ub. 
miesiącu placówka ha wszelkie 
szanse pomyślnego rozwoju, — 
wogóle wszyscy obecni na tem 
zebraniu zgodzili się, iż czas 
najwyższy stworzyć jakiś czyn­
nik, łącznik raczej, który posta­
wi optometrystów polskich na 
horyzoncie życia zawodowego, 
społecznego i towarzyskiego.— 
Na zebraniu tem załatwiono ca­
ły szereg ważnych spraw zwią­
zanych z zorganizowaniem Sto­
warzyszenia Optometrystów 
Polskich, względnie polskiego 
pochodzenia.

Nie czekając jednak zanim 
organizacja skrystalizuje się 
we właściwe formy i cała praca
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tometryści już przystąpili do 
akcji realnej, a mianowicie wy­
sunięto kandydaturę dra. J. 
Ligmana na członka „State 
Board of Optometry,” czyli Sta 
nowej Rady Optometrycznej, w 
której brak jest dotychczas re­
prezentanta polskiej grupy na­
rodowościowej ; — odpowiednie 
kroki w tym względzie powez­
mą optometryści polscy, już 
jako ciało zorganizowane.

Pozatem uchwalono zaagito- 
wać wśród pozostałych optome­
trystów polskich i skłonić ich 
do przystąpienia do stowarzy­
szenia; do komitetu werbunko- 
Warchałowski, Marj'an Ligman 
i C. Kowalski.

Wychodząc z założenia, że 
zebrania muszą mieć charakter 
raczej zawodowy niż towarzy­
ski, obecni optometryści, na 
tem zebraniu postanowili skie­
rować wszelkie wysiłki na tory 
pracy konstruktywnej i kon­
kretnej, która przyniesie ja ­
kieś realne korzyści, tak dla 
członków jak i dla społeczeń­
stwa polskiego.

Opracowaniem statutów tej 
organizacji zajmuje się specjal­
ny komitet z dr. J. Ligmanem 
na czele.

Zebranie, któremu przewod­
niczył prezes Stów. Optometry­
stów Polskich, dr. Majchrowicz, 
zostało odroczone już po półno­
cy, a następne posiedzenie od­
będzie się w ostatni piątek m. 
września.

Na zebraniu obecni byli dok­
torowie: Helena Łazarska, M. 
Majchrowicz, Józef Ligman, 
Marjan Ligman, Z. Zajączkow­
ski, C. Kowalski, B. Baliński i 
A. Warchałowski.

Paljusz jest to biała wełnia­
na taśma z wyszytemi czarnym 
jedwabiem 6 krzyżykami, 
noszona na szyi przez arcybi­
skupów.
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W ynajm ijcie skrzynkę w naszym 
Skarbcu Ochronnym na papiery w ar­
tościowe, b iżuterje i tp . ; będą tam  zu­

pełnie bezpieczne.
A sekuracja wszelkiego rodzaju  na 

duże i m ałe sumy.

jest tak kolosalny, że przecho-' frykańskich murzynów, na ca- pójdzie normalnym trybem op­

Rycina przedstawia bardzo ciekawe zdjęcie, kiedy olbrzymi strumień wody z rzeki, zerwawszy tamy, runął na pobliskie tory kolejowe kolei Penn- 
cyhaiiia w pobliżu miasteczka Ocean City. Md. Miasto zostało kompletnie odciete od świata- Na rycinie wid. im . szumiące fale wody i w góry prostą 
iinję w poprzek ryciny, gdzie znajduje się tor kolejowy.

Jutro “Dzień Polski” 
w Wheeling.

P olscy  G olfiarze Jadą  
Gromadnie.

Jadą nasi, jedzie „Majk,” bę­
dzie tam i „Dziek,” Wincenty 
nawet z żoną jedzie, bo jutro, 
30-go sierpnia „Dzień Polski” 
dla golfiarzy w Wheeling, 111.

Ci co byli po inne lata wiedzą, 
że tak w klubie jak i na boisku 
klubu Columbian Country uba­
wić się można wśród swoich do­
skonale. Kto będzie szampjo- 
nem polskim w tym roku, do­
wiemy się dopiero po turnieju.

Kto jeszcze nie nabył bile­
tów niechaj skomunikuje się z 
Marcinem A. Koopem, telefon 
Brunswick 6020, lub alderma- 
nem Józefem P. Rostenkow- 
skim z 32ej wardy, „basem” 
j utrzejszej i m prezy.

Komitet dla graczy w ulubio­
nego przez nich golfa nagroma­
dził nagród wiele i to cennych. 
Każdy uczestnik po grze może 
się wykąpać w basenie kąpie­
lowym, potem zjeść smaczną, 
wspólną kolację, po której na­
stąpi rozdanie nagród.

Jedziemy, aby nas jak naj­
więcej było, bo zabawa tam bę­
dzie doskonała. Pamiętajcie, ju 
tro „Dzień Polski” dla golfia­
rzy w Wheeling, 111.

KLINIKA DENTYSTYCZNA 
DLA NIEZAMOŻNYCH 

W SZPITALU SS. . 
NAZARETANEK.

Z dniem 11-go września w 
szpitalu polskim SS. Nazareta­
nek otwartą zostanie klinika 
dentystyczna dla osób niezamoż 
nych, ze szczególnem uwzględ­
nieniem rwania zębów. Począw­
szy od dnia wyżej wspomniane­
go klinika dentystyczna czynną 
będzie w poniedziałki od godz. 
9tej rano do 12-tej.

Każde znaczniejsze powodze­
nie trzeba okupiać niestrudzo­
ną pracą.
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REPORTERA
Wyskoczyła oknem 

z mieszkania 
w celu samobójczym. 

Panna Elżbieta Urbańska, 
lat 25, wyskoczyła wczoraj ok­
nem z mieszkania apartamen- 
towego pnr. 712 Diversey park- 
way w celu samobójczym, jak 
podaje raport policyjny. Mie­
szkała tam z J. Kollerem, lat 
38, klerkiem aptekarskim jako 
jego żona. Znaleziono ją  na da­
chu sąsiedniego budynku i 
przewieziono do szpitala „John 
B. Murphy”, gdzie przekonano 
się, że ma rozbitą czaszkę, zła 
maną prawą nogę i okaleczona 
jest wewnętrznie. Sprzeczne są 
raporty co do powodu targnię­
cia młodej Polki na własne ży 
cie.

-A'
Młodego protestowicza sędzia 

uwolnił.
Herman Kosowski, lat 17, z 

p. nr. 4233 Lakę Park avenue 
stawał wczoraj przed sędzią 
municypalnym Gutknechtem 
jako jeden z gromadki studen­
tów, którzy przed Ratuszem u- 
rządzili nie tak dawno temu de­
monstrację przeciwko Radzie 
Szkolnej i jej programowi osz­
czędnościowemu. Chyba w my­
śli uzyskania uwolnienia swego 
kolegi szkolnego do sali sądo­
wej wmaszerowało przed roz­
prawą kilkunastu studentów z 
szyldami, które woźni sądowi 
skonfiskowali. Obrońca adwo­
kat M. J. Myer powiedział sę­
dziemu, że Kosowski nie brał 
udziału w demonstracji studen­
ckiej. Po zapisaniu Kosowskie­
go na liście oskarżonych, sę­
dzia kazał go uwolnić. Trzy 
młode studentki aresztowane z 
Kosowskim zostały poprzednio 
uwolnione bez procesu.

Urządzają piknik dla liderów 
skautingu.

Skauci amerykańscy z dy­
stryktu południowo-zachodnie­
go urządzają piknik dla wszy­
stkich liderów skautingu z te­
goż dystryktu w niedzielę, dnia 
lOgo września, w Camp Kiwa- 
nis South. Zabawa w obozie 
rozpocznie się o godzinie 2ej 
po południu.

Delta. Pozostawił żonę Marję 
i dwoje dzieci.

& & #
O jciec rozpoznał zwłoki 

zabitego synka.
Zwłoki chłopca, który zmarł 

w ubiegły piątek, gdy spadł z 
budynku przy narożniku 18ej 
Halsted ulic rozpoznał wczoraj 
J. Balchun, zamieszkały p. nr. 
1627 South Ruble ulica. Zabity 
został jego synek, Wincenty 
Balchun, lat 13.

'A' oc -?ć
Przyznał się do rabunku; 

szukają kolegi.
Józef Tracz, lat 16, areszto 

wany za obrabowanie domu Jó­
zefa Koziara, p. nr. 1349 West 
Huron ulica, wczoraj przyznał 
się na stacji policyjnej iż skra­
dziony zegarek, latarkę i ręka­
wicę piłkarza ukrył pod cho­
dnikiem niedaleko od swego 
domu zamieszkania wraz 
81,000 przez niego skradzio­
nymi. Powiedział, że kolegą je­
go i współuczestnikiem w ra­
bunku był Karol Wilk, — lat 
17, z narożnika Ancona i Noble 
ulic, który zabierając z sobą 
skradzione $1,000 wyjechał na 
„wakacje”. Pieniądze te stano­
wiły zarobek Koziara w jego 
składzie mięsa, które Tracz i 
Wilk skradli.

# # #
Graf Zeppelin wyląduje 

w Chicago w październiku. 
Sterowiec Graf Zeppelin za­

wita do miasta Chicago w 
miesiącu październiku, według 
planu F. W. Von Meistera, a- 
merykańskiego przedstawicie­
la Dr. Hugo Eckenera, który 
przyjechał wczoraj i stanął w 
hotelu Bismarck. Dr. Eckener 
planuje wylądować w Chicago 
między 25ym a 28ym paździer­
nika. Stąd zabierze pasażerów 
i pocztę z powrotem do Nie-

Po powrocie do Włoch z Chicago, gen. Kało Dalbo, dowódca włoskiej 
armady lotniczej został zamianowany przez Mussoliniego marszałkiem lot­
nictwa i udekorowany złotym krzyżem zasługi. Na rycinie widzimy moment 
dekorowania Dalbo przez Mussoliniego.
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mieć.

Burmistrz Kelly Zakłada w Chicago 
Własne CRA.

Ma On Na Celu O szczędności w  Prow adzeniu  
Zarządu M iasta.

P rz y ła p a n o  ra b u s ia  
w' dom u M ajew sk iego .

W domu p. B. L. Majewskie­
go, p. nr. 5459 Cullom avenue, 
gdr»ie obecnie zamieszkuje jego 
siostra, pani Helena Roberts, 
ubiegłej niedzieli spostrzeżono 
niemiłego gościa. Kręcił się po 
mieszkaniu rabuś, o czem pani 
Bronisławie Grzywińskiej, pnr. 
5459 Hutchinson ulica dała 
znać sąsiadka, pani Hubert. 
Pani Grzywińska przy pomocy 
kilku mężczyzn schwytała ra­
busia i oddała go w ręce policji 
ze stacji przy Gale ulicy. Ra­
buś ten już wiele kosztowności 
miał walizce i gotów był do 
opuszczenia mieszkania, gdy go 
zatrzymano i oddano w ręce 
władz.

>:s= # #
Adwokat Majewski nie żyje.
Clarence C. Majeski, lat 36, 

adwokat, zmarł wczoraj w swo­
im domu p. nr. 4810 South Ked- 
vale avęnue, po długiej choro­
bie. Był on członkiem tak Ame­
rykańskiego Stowarzyszenia 
Adwokatów jak i też stowarzy­
szenia adwokackiego Phi Alpha

Kasjer powiatowy wysyła nowe 
rachunki podatkowe.

Kasjer powiatowy McDo- 
nough wczoraj wysłał 11,500 
rachunków podatkowych za 
rok 1931 tym, którym Rada a- 
pelacyjna po rewizji udzieliła 
zniżki. Dla tych nie dzień Igo 
września, ale miesiąc później 
stanowi datę od której policzo­
na im będzie kara za opóźnie­
nie opłaty podatków. Prawo 
wyraźnie zaznacza że w 30 
dniach po otrzymaniu rachun­
ku podatnik ma zapłacić swój 
podatek, a potem dołączona do 
rachunku jego może być kara 
za opieszałość. 400,000 właści­
cieli domów jednak tej regule 
nie podpada i ich termin opłaty 
drugiej raty podatku za rok 
1931 kończy się z dniem Igo 
września, poczem będą karani. 
Sprawa tych ostatnich, którym 
Rada apelacyjna przyznała 15 
procentową zniżkę podatków za 
rok 1931 czeka na załatwienie 
w sądzie najwyższym gdzie już 
zniżkę tą zatwierdzono, ale do 
załatwienia pozostaje jeszcze 
petycja oponentów, którzy do­
magają się drugiej rozprawy w 
sprawie tej zniżki. Ta sprawa 
nie będzie załatwiona dopiero 
dnia Igo października.

-A'
5,000 lduzi dzisiaj wyjdzie na 

strajk w Chicago.
W 102ch fabrykach kapelu­

szy damskich w Chicago zatru-

Nową organizację dla nas,— 
Chicagoską Administrację Od­
budowy (CRA.), planuje zorga­
nizować burmistrz Edward J. 
Kelly, który w tym celu odbył 
wczoraj konferencję z liderami 
społecznymi. Chce on robić dal­
sze oszczędności w kierowaniu 
zarządem miasta, chce nam dać 
za każdego dolara wydanego 
należytą obsługę a pracowni­
kom biurowym gwarantuje re­
gularne wypłacanie im pensyj 
za pracę.

Chicagoska CRA będzie zor­
ganizowana podobnie do krajo­
wej NRA. Burmistrz Kelly po­
wiedział wczoraj:

„Celem wytycznym organiza­
cji będzie scentralizowanie i 
koordynacja wszystkich czynni­
ków, które naprawdę interesu­
ją się rozwiązaniem piekącej 
zagadki ekonomicznej w7 zarzą­
dzie miasta.

„Do Chicagoskiej Administra 
cji Odbudowy wejdą wybitniej­
si ludzie tak ze świata handlo­
wego jak i administracyjnego.

przedstawiciele organizacyj 
bratnich i im podobnych.

„Godnem pochwały byłoby 
gdyby tak obywatel został wy­
brany przewodniczącym tejże 
administracji, ale taki, któremu

*  SEZ YOU ♦ ♦
True F«l»« Scor»

1. Lutheranism arose from tbe Reforma-
tion in England ........................... ...........

2. Tbe Louisiana Purchase oceurred in 1876..
3. Fernao Lopes was the patriarcb of the

Portuguese historians ............................
4. The Mahabhńrata is the great epic of

India, nearly eight times as long as 
“Iliad” and “Odyssey” combined..........

5. Kilo is the abbreviation of kilometer...........
6. “MM” ars Roman nunierals for 1,000........
7. The Chemical symbol for lead is “Pb"........
8. Rock salt weighs approximately 136

pounds pe r cubic fo o t ...................................'
9. Helen Jacobs is noted for her long dis-

tance swimming.........................................
10. Interest on $100 for one year at four per

cent w ou ld  be $4.................................................

dnia ją 5,000 ludzi, przeważnie 
dziewcząt i kobiet. Otóż liczna 
ta gromadka chicagowian i 
chicagowianek dzisiaj zamierza 
wyjść na strajk dlatego, że nie 
korzysta z Narodowego Aktu 
Odbudowy Kraju, czyli NRA 
Na zebraniu odbytem w sali p 
nr. 32 West Randolph ulica 
1,000 osób wczoraj uchwaliło 
wyjść dzisiaj na strajk, aby 
tern samem zmusić pracodaw­
ców swoich, aby ci w zakłach 
swoich stosowali się do przepi­
sów NRA, z czego korzystali­
by pracujący.

W y tłó m aezy ł m u.
Kapral wygłasza pogadankę 

teoretyczną i praktyczną na te­
mat obchodzenia się z bronią, 
— Po ukończeniu wykładu zwra 
ca się do jednego ze swych pod 
komendnych'

— Szeregowiec Gzyms! Dla­
czego, jak celujesz z karabinu, 
to przymykasz jedno oko?

— Bo melduję posłusznie, 
panie kapral, gdybym zamknął 
drugie, tobym nic nie widział!...

na sercu leży tylko dobro ca­
łego miasta.”

Do tej administracji przed­
stawiono już 20-tu liderów róż­
nych, między tym i: J. L. Jacob- 
sa, asesora powiatowego; Jerze­
go F. Nixona i Freda Brumela, 
członków Rady apelacyjnej; 
Scotta Lucasa, ze Stanowej Ko­
misji Podatkowej; Tomasza J. 
Courtney’a, prokuratora stano­
wego; Józefa B. McDonough, 
kasjera powiatowego; Roberta 
M. Sweitzera, klerka powiato­
wego ; Otto Kemera, prokurato­
ra generalnego stanu Illinois; 
Jakóba M. Arvey, prezesa pro 
tern Rady miejskiej; Jana S. 
Clarka, przewodniczącego Ko­
misji finansowej z łona Rady 
miejskiej ; Józefa H. Gilla, kler­
ka sądu municypalnego: Al J. 
Horana, woźnego sądu muni­
cypalnego; Jana £  Sonsteby, 
szefa sądu municypalnego; Hen 
ryka Homera, gubernatora sta­
nu Illinois; Emmeta Whealana. 
prezesa Rady powiatowej; To­
masza J. Bowlera, prezesa Dy­
stryktu Sanitarnego; A. J. Pla- 
mondona, prezesa Komisarzy 
Lincoln parku; Hieronima E. 
Josepha .prezesa Rady parków 
na zachodniej stronie miasta; 
Jakóba B. McCahey, prezesa 
Rady szkolnej i Williama H. 
McDonalda, wiceprezesa Rady 
parków na południowej stronie 
miasta.
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Z JADW1G0WA.
Rodzice uszy do góry! Nad­

szedł już czas do zgłaszania się 
z dziećmi do zapisu do >szkoły 
parafjalnej- Do zapisu przycho­
dzić można jutro i w czwartek, 
od godziny 9ej do 4ej po połud­
niu, do sali w starej szkole. 
Dzieci nieochrzczone w kościele 
jadwigowskim, muszą stanow­
czo wykazać się metryką chrztu 
św.

Niewiasty Apostolstwa Mo­
dlitwy odbędą miesięczne ze­
branie w przyszły piątek, w 
sali zwykłej, o gadzinie lej po 
południu.

*
Można nabyć pamiętnik Ty­

godnia Polskiej Gościnności w 
biurze paraf jalnem, od sekreta­
rza parafialnego, podczas go­
dzin urzędowych, po przystęp­
nej cenie.

o?
Państwo Aleksander i Broni­

sława Marciszewscy obchodzić 
będą srebrny jubileusz pożycia 
małżeńskiego jutro. Msza św. 
na intencję jubilatów7 odbędzie 
się o godzinie 8ej rano.

*
W czwartek odbędą posie­

dzenia: Klub Pań Królowej Ja­
dwigi i Kółko Dramatyczne; w 
piątek Osada. Zjednoczenia P. 
R.K.

Wczoraj po południu odbył 
się pogrzeb śp. Salomei Pazik, 
dwunastoletniej córki państwa 
Konstantego i Aleksandry Pa- 
zików, zam. pnr. 2123 North 
Damen ave. Z powodu, iż dzie­
wczynka zmarła na chorobę za­
raźliwą, odbyło się przed kościo 
tern św. Jadwigi tylko pokro­
pienie, której to ceremonji do­
pełnił X. Stanisław7 Świerczek, 
C.R.

Wszystkie dzieci rodziców 
jadwigowskich powinny uczęsz 
czae do szkoły parafjalnej bez 
względu na to czy mogą opła­
cać szkolne lub nie. Jest grze­
chem dla rodziców posyłanie 
dzieci do szkoły publicznej bez­
wyznaniowej.

W sobotę nadchodzącą w 
kościele św. Jadwigi, o godzinie 
9-ej rano, odbędzie się ślub p. 
Bernarda Sawickiego z panną 
Wandą Janusz.

Co Słychac na Polon ji.
W grodzie naszym bawią z 

South Bend, Indiana od wtor­
ku: Pani Eugenja Gapczyńska, 
żona prezesa Sokołów im. Mie­
czysława Romanowskiego, pa­
na J. J. Gapczynskiego z pan­
ną Marją Andrzejewską przy­
były w odwiedziny do państwa 
Stanisława i Bronisławy Mro­
wińskich oraz aby zwiedzić wy­
stawę światową.

W dniu wczorajszem były 
podejmowane w Berwyn, 111., 
przez państwo H. i E. Freytag. 
Dziś, przy ładnej pogodzie, 
spędzają dzień na wystawie.

Tow. Polek z nad fal Dunaj­
ca, urządza pierwszy jesienny 
bal, na którem będzie wysta­
wiona drobnostka sceniczna w 
jednym akcie p. t. „Chrzciny 
Kubusia Wydrzyskóra. Komi­
tet zaprosił kilkadziesiąt par 
kumotrów do sali Atlas, na 15 
października, a że będzie to 
jeden z bardzo wesołych wie­
czorów zapowiadany przez ko-
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“Dinner Dance” 
Dziennikarzy Polskich 

Zapowiada Się 
Świetnie.

DROWA I. FRANKIEWICZ, 
Członkini kom. pomocn.

Zapowiadany od kilku tygod­
ni zjazdowy bal dziennikarzy 
polskich odbędzie się już w nad­
chodzącą sobotę, 2go września, 
w sali Związku Polek.

Będzie to tak zwany „Dinner 
Dance,” to znaczy zabawa ta­
neczna połączona z kolacją, 
podczas której czas gościom u- 
przyjemniać będą pierwszorzęc 
ne siły muzykalno-wokalne i 
baletowe.

Komitet uważa sobie za obo 
wiązek podkreślić, iż żadnych 
przemówień nie będzie, ani żad­
nych prelekcyj, jakie zazwy­
czaj towarzyszą wszelkim tego 
rodzaju imprezom na Polonji, 
— krótko mówiąc nie będzie nic 
takiego co nuży i męczy, — bę­
dzie to zabawa w pełnem tego 
słowa znaczeniu.

Strój wieczorowy nie obowią­
zuje, a więc i pod tym wzglę 
dem publiczność nie będzie żad­
ną etykietą skrępowaną.

Bale dziennikarzy polskich 
zyskały sobie już popularność 
wśród szerokich mas społeczeń­
stwa polskiego, — jako imprezy 
gdzie można się rzeczywiście 
zabawić i wesoło w gronie pra­
cowników pióra czas spędzić.

Któż nie poprze imprezy 
dziennikarzy, — któż nie przy­
czyni się do uświetnienia tego 
oankietu, — któż nie uzna za 
stosowne czynny wziąć, udział 
w tem przedsięwzięciu; takich 
chyba niema.

Dziś dziennikarz polski, jako 
taki, spodziewa się, że całe spo­
łeczeństwo uzna za swój mo­
ralny obowiązek być na bankie­
cie i balu dziennikarzy pol­
skich, mającym się odbyć w 
nadchodzącą sobotę w dużej sa­
li Związku Polek. Bilety są do 
nabycia w redakcjach pism pol­
skich, w restauracji Lenarda, 
jak również ich sprzedażą zaję­
li się członkowie komitetu dzień 
nikarskiego, jak i komitetu po­
mocniczego, w skład którego 
wchodzą: adw. H. Fleming-Cza 
chorska, doktorowe W. Dulak,
I. Frankiewicz i J. Zielińska, p. 
Ludwikowa Paczyńska, dr. S. 
Górny, dr. M. Uznański, adw. 
E. Fleming, dw. T. Niemira i 
Jan Czarnik.

mitet, to nieulega żadnej wąt­
pliwości, ponieważ powyższa 
sztuka będzie po raz pierwszy 
wystawiona na scenie, i zawie­
ra dużo humoru, tak, że goście 
ubawią się należycie. Komitet 
prosi amatorów hiorących u- 
dział w7 tej sztuce, aby byli ła­
skawi się zebrać na próbę we 
wtorek, dnia 29go sierpnia, do 
sali Atlas, 1436 Emma ul., o 
godzinie 7 :30 wieczorem.

w
Od niedzieli w kaplicy nowi­

cjatu Księży Zmartwychwstań­
ców w Cragin, odbywają się do­
roczne rekolekcje czyli ćwicze­
nia pobożne dla braci laików.

Kilka sejmów organizacyj­
nych odbędzie się w tych dniach 
w Chicago i okolicy, do których 
czynione są energiczne przygo­
towania. O tych sejmach pisze- 
my codziennie pod osobnemi 
nagłówkami.

AERONAUCI Z POLSKI
ODWIEDZILI DZIENNIK  

CHICAGOSKI.
Redakcję i biura Dziennika 

Chicagoskiego wczoraj w towa­
rzystwie p. Boguckiego odwie­
dzili goście z Polski, kapitan 
Franciszek Hynek i porucznik 
Zbigniew Burzyński, dwaj aero- 
nauci. którzy biorą dnia 2go 
września udział w wyścigach 
balonów w Chicago, jako przed­
stawiciele Polski.

HELENA
M NISZEK M agnesy Serc PO W IEŚĆ

(C iąg  da lszy )
— Myli się wujaszek — zawołała żywo Kasia. — Dębosza 

można porównać raczej do solidnego domu w zagrodzie naszej 
polskiej wsi, której przyszłość jest w sferze ideałów możliwych 
do osiągnięcia.

— Nasza rozmowa nie pozwala wątpić, że gospodyni domu 
jest architektą — zaśmiał się War, przerywając.

— Kultura naszych wsi — ciągnęła Kasia — ograniczona, 
moralna i zewnętrzna, ale z zachowaniem tradycji

— Rodowych!. . . -— sarknął War z ironją.
— Rodzinnych! poprawiła Kasia z naciskiem — jest ma­

rzeniem Andrzeja. Jako typ obywatela kraju i jego przyszłości 
mocnej i nowej, szlachetnej i religijnej, szanującej tendencje.

— Pradziadowskie! — znowu wtrącił War szyderczo.
— Polskie i narodowe, Andrzej nie jest wzorem drapaczów 

nieba, lecz obrazem kulturalnego chłopa przyszłości.
-— Co za Andrzej ? Poco Andrzej ? czy nie wystarcza Dę- 

bosz? — irytował się Edward. — Skąd ta poufałość między Ze­
brzydowską a jakimś Dęboszem?

— On jest moim kolegą. Nauka i koleżeństwo zatraca 
wszelkie tego rodzaju różnice polegające na brzmieniu na­
zwisk

— Tylko nazwisk?
— Socjalnie łączy nas nauka i praca. Osiągnięta zaś stąd 

wiedza daje umysłom możność głębszej oceny walorów ducho­
wych człowieka, niż jego rodowody.

Kasia wypowiedziała to bardzo żywo i wyszła z pokoju.
— Brawo, brawo Kachna! umie bronić swoich ideałów z 

pod strzechy — śmiał się Edward.
Pani Beata dostała sztucznych spazmów, któremi się jed­

nak nikt nie przejął, jako że były zbyt często powtarzającym 
się efektem i mało efektownym — wedle opinji Wara.

Mohyńska wesoło coś dowodząc, podreptała za Kasią. War 
najspokojniej usiadł do fortepianu a Mohyński założył ręce za 
plecy, wysunął dolną wargę i zaczął nią przeżuwać.

— Basta! — wypowiedział wreszcie jedno jedyne słowo.
— Co to znaczy ? — spytał Krystyn z humorem.
— To znaczy, że wy młodzi zaczynacie dźwigać nasze stare 

pułapy, opajęczone przesądami. To znak, że z naszych ruin wy­
strzelą potężne wieżyce nowych poglądów i działań. Co to jed­
nak jest kultura! Im bardziej wiekowa, tem łatwiej odczuwa­
jąca ciężar naszej pleśni.

— Ja jednakże pozostanę przy tej szanownej pleśni na­
szej — rzekł War melancholijnie.

— Tak, ty już nie wystrzelisz żadną wieżycą, najwyżej ja ­
kimś nowym konceptem . tego . owego . . afrykańskim

Hrabia kiwnął głową przytwierdzająco w stronę Wara.
— Może teraz azjatyckim dla odmiany — śmiał się Kry­

styn do szwagra. No, War, czy się zaklimatyzujesz u nas na 
dłużej czy znowu pryśniesz do jakich Biarritz na początek?

War patrzył na niego lekko, z cichą piosenką francuską na 
ustach.

— Może zacznę od Wiednia — rzucił mimochodem.
— Ach Wiedeń! Wiedeń! . Ale cóż pomoże tęsknota 

skoro..
Mohyński wyciągnął obie kieszenie ubrania na wierzch 

podszewką i dokończył patetycznie:
— Skoro takie status quo. Basta!
Zebrzydowski uderzył silniej kilka akordów.
...U mnie to samo — stwierdził w myśli.
Od tamtej pory każde rozdrażnienie Edwarda .wybuchają­

ce coraz częściej, kończyło się na Dęboszu. Kasia zacięła się w 
sobie i nie podchwytywała tematu co doprowadzało do większe­
go zdenerwowania Wara. Usposobienie jego stało się trudne po- ' 
nad wszelką miarę. Albo był zły i zdenerwowany, sam nie wie­
dząc czego chce, albo satyryk chlaszczący wszystko i wszyst­
kich swojem szyderstwem, albo krańcowy apatyk. Wtedy od­
bywał całodniowe nieraz siesty przy czarnej kawie i koniaku, 
pół leżąc w fotelu, zamknięty w swoim gabinecie. Czasem zno­
wu wpadał w okres czułości do żony i ubolewał, że jest dla niej 
ananasem” i że ją  męczy.

Męczył istotnie i niekiedy drażnił ją wyczerpując jej cier­
pliwość do ostatnich granic. Z mozołem zdobyta przez nią rów­
nowaga duchowa zaczynała się chwiać. Kasia zajęta gospodar­
stwem i interesmi majątkowemi .oddawała się cichaczem swoim 
pracom architektonicznym. Tworzyła nowe projekty i plany, 
wszystko w najgłębszej tajemnicy przed Warem. Każdy jej bar- 
ćzo rzadki wyjazd do Lwowa, wydobywał nowe scysje z mężem. 
Nie chcąc zdradzić się z czemkolwiek niepotrzebnem w listach 
do Dębosza załatwiała konieczne porozumienia drogą telegrafi­
czną. Ale nawet to oburzało Wara. Wymawiał jej, że nie chce 
zastosować się do jego wymagań i być tylko jemu oddaną. To 
było już ponad siły Kasi. Wbrew najszczerszym pragnieniom 
dogodzenia mężowi nie zdołała się przełamać a raczej złamać 
zupełnie. Pozostała sobą, brzydząc się narzucanego jej przez 
Wara stanowiska. Życie stało się ciężkie dla niej i niszczące jej 
ambicje. Przypominała sobie często słowa Edwarda w powrot­
nej drodze z Krynicy, „nic mnie zmienić ani powstrzymać nie 
zdoła, bo to wszakże maja natura, moja chimera.” Tak, to była 
jego natura i próżne są wszelkie wysiłki, by marzyć o jakiejś 
zmianie na lepsze — myślała z żalem.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Prosimy naszych łaskawych Czytelników i Czy­
telniczki, aby przy kupnie towarów oznajmili, że 
czytali ogłoszenie w “Dzienniku Chicagoskim,”
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O statnie W ieści Ze Św iata.
INSULL POZOSTANIE^W W IĘZIENIU- 

WYROK SADU.
ATENY, GRECJA, 29 SIERPNIA. — (Prasa Stów.) — 

Grecki sąd apelacyjny, przesłuchujący sprawę Samuela Insulla, 
b. magnata chicagoskiego, wydał dzisiaj rano polecenie zatrzy­
mania Insulla w więzieniu na czas przesłuchów w sprawie proce­
su o pakt ekstradycyjny.

Insull przybył do sali sądowej około 10:30 przed południem 
i natychmiast zaczął odpowiadać na cały szereg pytań.

Zapytany o narodowość, Insull odrzekł:
— Byłem Anglikiem, urodziłem się w Londynie, lecz oby­

watelstwo amerykańskie przyjąłem w 1896 roku. Ponieważ rząd 
Stanów Zjednoczonych unieważnił mi paszport, więc nie wiem 
właściwie, do którego kraju należę.

MAŁA AUSTRJA ZBROI SIĘ PRZECIW 
NIEMCOM.

O rganizuje 2 0  T ysięczną Arm ję R ezerw ow ą Na P oczątek .

Wiedeń, 29. sierpnia. — Ponieważ coraz więcej hitlerowców 
austrjackich przedostaje się pokryjomu na stronę Niemiec, aby 
tam połączyć się z oddziałami hitlerowców austriackich, które 
hhdhdhdhdhdh hddhdh hddhdhhddh dhdhdderrrr
mają zamiar w niedalekiej przyszłości wtargnąć na tery torjum 
Austrji w celu obalenia obecnego rządu i zaprowadzenia syste­
mu hitlerowskiego — dlatego rząd austrjacki już teraz poczynił 
pewne kroki bezpieczeństwa.

Karl Vaugoin, austrjacki minister wojny, powiedział na ze­
braniu w Kilb, że wkrótce wydany będzie dekret, na podstawie 
którego rząd przystąpi do organizowania nowej armji Rezerwo­
wej, aby być przygotowanym na przyjęcie bojówek hitlerow­
skich, jeżeli zapragną przybyć do Austrji. Armja ta, według 
min, wojny, liczyć będzie około 20,000 wyćwiczonych i uzbro­
jonych żołnierzy i służbę będzie pełnić na pograniczu Niemiec-

KACZKA DZIENNIKARSKA O RABUNKU W ZAMKU.
Warszawa, 29. sierpnia. — Podana przez agencje telegra­

ficzne wiadomość o włamaniu się do Zamku Królewskiego w 
Warszawie, kradzieży dokumentów państwowych i pieniędzy 
była w istocie kaczką dziennikarską. Istotnie sprawa przedsta­
wiała się tak, że złodzieje wtargnęli do biura kontraktora, kie­
rującego robotami części zamku, stanowiącej muzeum, zabiera­
jąc biurka kontraktora pieniądze, przeznaczone na wypłatę dla 
robotników.

KSIĄŻĘ PSZCZYŃSKI SKAZANY NA TRZY TYGODNIE 
ARESZTU.

Warszawa, 29. sierpnia. — Książę Pszczyński, skazany zo­
stał na trzy tygodnie aresztu za zatrudnianie w swych dobrach 
cudzoziemców, bez meldowania o tern władzom.

NAJBOGATSZY ZYD POLSKI' UMARŁ.
Warszawa, 29. sierpnia- — Samuel Elbinger, jeden z najbo­

gatszych Żydów w Polsce, umarł w Paryżu, po dokonaniu na 
nim operacji chirurgicznej1. Pozostawił miljon dolarów majątku.

W KRAKOWIE ODBĘDĄ SIĘ UROCZYSTOŚCI 

KU CZCI STEFANA BATOREGO.

Batog Zmarł Po 
Eksplozji w Whiting.

10 R obotników  Z ostało  
O kaleczonych.

W zakładach spółki „Stan­
dard Oil Company,” w Whiting, 
Ind., wczoraj nastąpiła eksplo­
zja oleju, w której Polak, Mi­
chał Bałog, lat 60, z Whiting 
został śmiertelnie poparzony, 
skutkiem czego zmarł w szpi­
talu św. Katarzyny w East Chi­
cago.

Tym, którym grozi śmierć 
są:

A. R. Weiss, z Huntington, 
Cal., inżynier spółki Pacific 
pump Company i

Wojciech Walczak, z pnr. 
8317 Burnham avenue, w So­
uth Chicago, zatrudniony przez 
spółkę Standard Oil Company.

Andrzej Gabor, RFD. 2, w 
Gary został także poparzony, 
lecz lekarze szpitalni mają na­
dzieję utrzymania go przy ży­
ciu.

Siedmiu robotników lekko o- 
kaleczonych przewieziono do 
szpitala, gdzie pod opieką leka­
rzy znajdują się.

Hieronim A. Peterson, 1937 
Stanton avenue w Whiting, 
Franciszek M. Sharpe, 1121 
Beacon ulica w East Chicago, 
William Roehrdanz, 1516 Ar- 
chison ulica w Whiting, E. Wil­
helm, z Kalifornji, Andrzej 
Hlavach, 1912 Shrag ateenue w 
Whiting, Wojciech Sotak, 1211 
Lakę View avenue w Whiting 
i William H. Russell, 815 Chi­
cago avenue, w Hamond.

Prócz tych ośmiu robotników 
po udzieleniu im opieki lekar­
skiej wróciło do domów swoich.

'RZECZY ciekawe i bcieszne.
W najlepszych pociągach ko 

lejowych zaprowadzają kon­
trolę temperatury wewnątrz 
całego szeregu wagonów stano­
wiących pociąg osobowy.

Wszystkie okna w pociągu 
są szczelnie pozamykane a po­
wietrze potrzebne do oddycha­
nia wciąga wiatrak elektryczny, 
umieszczony na przedsionku 
wagonu.

Powietrze oczyszcza się, o- 
chładza mechanicznie i rozsy­
ła wentylatorami po całym wa­
gonie. Cały pociąg jest* niby 
wielkim elektrycznym oziębia- 
czem. Jazda kolejowa staje się 
przyjemną, nawet podczas naj­
większych upałów.

Doświadczenie jest jako śron, 
ujawniający pajęczynę, gdy już 
much niema: ono poucza rów­
nież o niebezpieczeństwie, lecz 
po niewczasie.

Nihilista jest to skrajny a- 
narchista, dążący do obalenia,

usunięcia i zniszczenia dzisiej­
szych wszystkich praw i ustaw.

Lepsza wielka choroba ciała, 
niż duszy mała.

Bóg pomazańcom swoim znak 
na czole kłaidnie — Naród, któ­
ry tych znaków nie widzi, upa- 
dnie. Mickiewicz.

Każdy chrześcijanin musi w 
życiu znajść się często w Ogro­
dzie Oliwnym, ale każdy Ogród 
Oliwny ma swego anioła pocie­
szyciela.

Nadmiar zbyteczny przestróg 
nie może zmieścić się nawet w 
przyjaznym lub chętnym móz­
gu.

«st»•łf
— Czy przemawiałeś już kie 

dyś przed większem zgroma­
dzeniem ?

— Oczywiście.
— I co powiedziałeś?
— Jedno zdanie: jestem 

niewinny!

Zawsze jest bezpiecznie po­
uczyć się czegoś nawet od nie­
przyjaciela, ale rzadko bezpie­
cznie pouczać można nawet 
przyjaciela.

W szystkim  krew nym  i  znajo­
mym donosimy te  sm utną wia­
domość, iż najukochańszy syn, 
b ra t  A szw agier nasz,

Ś. P.
LEONARD GOZDECKI

po krótkiej chorobie, pożegnał 
Się z tym światem, opatrzony 
Sw. Sakram entam i, dn ia  23go 
sierpnia, 1933 roku, o godzinie 
12:10 w południe, przeżywszy 
la t 32.

Pogrzeb odbędzie się w  czw ar­
tek , dnia 31go sierpnia, o go­
dzinie 9:30 rano, z domu żało­
by pnr. 4947 B aring ave.. E ast 
Chicago, Indiana, do kościoła 
św. S tan isław a B. 1 M. a  stam ­
tą d  n a  cm entarz  św. Krzyża, 
Calum et City, Illinois.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pogrążen i:

K asper, o jc iec ; K atarzyna, 
m a tk a ; S tan isław  i W ładysław , 
b rac ia ; Anna, Oberc. s io stra ; 
M ar ja  i Józefa Gtwdeckie, b ra ­

tow e; S tan isław  Oberc, szwa­
gier, w raz z ca łą  rodziną.

Pogrzebowy M ichał Myśliwy, 
Telefon E ast Chicago 1418.

P R A C A
POTRZEBA sta rsze j kobiety do do­
mowej roboty. Niema dzieci. Pokój i 
w ikt. Z ap ła ta  $8 n a  m iesiąc na po­
czątek. 5821 So. Cicero Ave. Telefon 
Prospeet 5244. 29-31

Drobne Ogłoszenia

DO WYNAJĘCIA
DO W ynajęcia 4 pokoje na drugiem. 
Dwa. bloki od H orabohłt parku. B li­
sko szkoły. 2720 A ugusta ul. 29-31

Tolerancja nie tyle jest ( 
znaką postępu w religji jak ra­
czej jej schyłku.

+

W szystkim  krew nym  i znajom ym donosimy tę sm utną 
wiadomość, iż najukochańsza m atka  i babcia nasza, ś. p.

ANIELA OSMAŃSKA
(Z DOMU LUKRITZ)

Członkini Tow. Najśw . Im ienia M arji No. 2 Z. P. R. K., 
Tów. P ań  Pomocy, przy W yższej Szkole św. Trójcy — po 
krótkiej lecz ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym  Świa­
tem, opatrzona Sw. Sakram entam i, dnia 26go sierpnia, 1933 
roku, o godzinie 6ej rano, przeżywszy la t  61. _

Pogrzeb odbędzie Się w środę, dnia .‘tego sierpnia, 1J33, 
o godzinie 9:3Ó rano, z domu żałoby, pnr. 2315 Cortez ul. 
do kościoła Sw. Heleny, a s tam tąd  na cm entarz św. W oj­
ciecha. , , .  , ,

Na ten sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew ­
nych i znajomych^ w ciężkim żalu pogrążen i:

W anda, S tan isław a, M arjanna i E leonora, c ó rk i; Igna­
cy' i Feliks, synow ie: E dw ard  Eckm ann, O tto B raunsdorf, 
zięciowie; L ore tta , V irginia, M ildred, O tto J r „  w nuki i 
wnuczki, w raź z całą rodziną.

Pogrzebowy K irsten, A rm itage 3378, 1096 W estern 
ave. 29

Warszawa, 29. sierpnia. — 
Z Bupadesztu przyj edzie tu 
specjalny pociąg na uroczysto­
ści ku czci króla Stefana Bato­
rego, jakie się odbędą w Kra­
kowie.
W połowie września wyjedzie 

z Polski do Budapesztu pociąg 
popularny, którego pasażerowie 
wezmą udział w uroczystoś­
ciach zorganizowanych ku czci 
Stefana Batorego i Jana Sobies­
kiego.

Na czas tej uroczystości bę­
dzie urządzona w Muzeum Na-

rodowem w Budapeszcie wysta­
wa pamiątek historycznych, 
związana z osobami Batorego i 
Sobieskiego. Węgierski mini­
ster oświaty p. Homan wydał 
świeżo zarządzenie, aby wszy­
stkie muzea państwowe wysta­
wiły na wspomnianej wysta­
wie dokumenty i pamiątki, do­
tyczące stosunków węgiersko- 
polskich.

Organizacją wystawy zajmu­
je się profesor uniwersytetu w 
Budapeszcie p. Emerik Luki- 
nicz.

Członkinie Tow. P ań  pomocy 
Wyższej szkoły, proszone są  s ta ­
wić sie jak  najliczniej w koście­
le §W. Heleny, A ugusta hlvd., 
blisko W estern  ave. w  środę, 
dnia 30go sierpnia, ażeby oddać 
o sta tn ią  p rzysługę zm arłej 
członkini.

Ś. P.
ANIELI OSMAŃSKIEJ

R odzinie zm arłe j zasyłam y 
słowa szczerego współczucia.

W  im ieniu Tow.,
Józefina  L isew ska, prez. 
A gnieszka Słom ińska, sekr.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i ojciec nasz,

Ś. P.
STANISŁAW LIZIK

po krótk iej i  ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym  św iatem , o- 
pattzony św. Sakram entam i, 
dn ia  27go sierpnia, 1933 roku, 
o godzinie 4 :30 po południu, w 
średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czw ar­
tek, dn ia  31go sierpnia, o godzi­
nie 9:30 runo. z domu żałoby 
pnr. 5235 So. Richm ond ulica, 
do kościoła św. K lary  (przy 
55ej i Talm an ul., a  s tam tąd  na 
cm entarz zm artw ychw stan ia  
Pańskiego.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y Wszystkich krew nych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Elżbieta, żona; Jozefa, Filip, 
Viola, R ajm und i K lara , dz iec i; 
Franciszek. B arański, z ię ć : Ma- 
r j a  Suchan, synowa, w raz z 
ca łą  rodziną.

Pogrzebowy W. M. Pomier- 
ski, Telefon B oułeyard 4421.

+

Tim” Crowe Umarł Nagle w Swojej 
Letniej Rezydencji.

P rzepow iednia  Jego Się S p ełn iła .

Śmierć nagła wczoraj rano 
n-zecięła pasmo życia znanego 
lolitykiera chicagoskiego, — 
,Tłm” Crowe’a, który z kon- 
luktora został prezesem Rady 
Dystryktu Sanitarnego. Umarł 
>n w swojej letniej rezydencji 
,v Williams Bay, Wis.

Tak spełniła się jego własna 
irzepowiednia ,kiedy stawiony 
iv stan oskarżenia, procesowa­
ły, a później uznany winnym 
Jefraudacji skazany był na wię 
nenie od roku do lat pięciu, 
iam powiedział przyjaciołom 
swoim: „Nigdy nie dożyję do 
tego czasu, kiedy mnie zamknąć 
aędą mieli w więzieniu.”

Przy łożu śmierci obecna by­
ła jego małżonka, pani Mar ja 
Ellen Keegan Crowe z • synem 
Franciszkiem kiedy „Tim” zam 
knął oczy na wieki. Urodził się 
an w North Chicago, w roku 
1875, pracował w stalowniach, 
potem założył własny interes 
realnościowy, a później wdał 
się w politykę.— Od wielu lat 
czynny brał udział w życiu po- 
litycznem w 37mej wardzie, 
gdzie był demokratycznym ko- 
mitymanem.

Zwłoki „Tim” Crowe’a przy-

Szczęśliwa okoliczność.
Lekarz do pacjenta przed o- 

peracją:
— Muszę uprzedzić pana, że 

operacja jest bardzo niebezpie­
czna. Na cztery wypadki, trzy 
ca beznadziejne. Ale pan ma 
szczęście. Ostatnie trzy opera­
cje nie udały mi się.

wiezione będą z powrotem do 
Chicago, a pogrzeb odbędzie się 
z jego rezydencji pnr. 5946 
Washington bulwar.

IN MEMOBIAM.
Donoszę krew nym  i znajo­

mym, iż W pierw szą rocznicę 
śm ierci męża mojego.

Ś. P.
FRANCISZKA X. 

WLEKLIŃSKIEGO
będzie odpraw iona rekw jalna  
Msza ŚW. za duszę jego w 
czw artek, Slgo sierpnia, 1933, o 
godzinie 8:30 rano  w kościele 
św. Trójcy.

Do licznego w spółudziału za­
prasza :

Weronika, żona.

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę sm u tną  w ia­
domość, iż najukochańsza żona m oja, m atka  i  babcia nasza, s. p.

MARJANNA KOZA
Członkini Tow. Przyszłość Polski, gr. 672 Z. N. P. —  po krótk iej 
lecz ciężkiej chorobie, pożegnała Się z tym  światem, opatrzona 
św. Sakram entam i, dnia 27go sierpnia, 1933 roku, o godzinie 
1 2 ;40 po południu, przeżywszy la t 53.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 30go sierpnia, 1933, o 
godzinie 9 :30 rano, z domii żałoby pnr. 1838 N. M ozart ulica, do 
kościoła św. S tan isław a K ostki, a  stam tąd  n a  cm entarz św. W oj­
ciecha.

Na ten  sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu  pogrążeni:

Antoni, mąż ; K azim ierz, E ugenjusz i  Ludwik, synow ie ; Ma­
rianna, K unegunda i  S tan isław a, córk i; W ładysław , S tanisław , 
zięciow ie; Julja, synowa ; D oro ta  i L orraine, wnuczki, w raz  z ca­
łą  rodziną. , ,

Pogrzebowy L udw ik W ojtyła, 2109 W ebster Ave. B runsw ick 
2373. 29

t

■

W szystkim  kretwnym i  znajo­
m ym  donosimy tę  sm utną  w ia­
domość, iż  najukochańsza cór­
ka i  siostra  nasza

Ś. P.
WIRGINJA WOLINIA

po Ciężkiej cliprobie, pożegnała 
s ię  z tym  światem, opatrzona 
św. Sakram entam i, d n ia  27go 
sierpnia, 1933 roku, o  godzinie 
lOtej rano, przeżywszy ła t 9 i  
7 miesięcy.

Pogrzeb odbędzie Się w śro­
dę, dn ia  30go sierpnia, o  godzi­
n ie 9:30 rano, z dom u żałoby 
pn.r. 949 W ill ul-, do kościoła 
św. Trójcy, a  s tam tąd  na  cmen­
ta rz  św*. W ojciecha.

Na ten  smu-tny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i  znajom ych, w  ciężkim  żalu  
pogrążeni:

Karolina Wolinia, m a tk a ; 
Marvin i Edmund, b ra c ia ; An­
tonina Szawerta i Marcin Ku- 
biesia, chrzestni rodzice, w raz 
z całą rodziną.

Pogrzebowy W ojciech J . Mi­
chalik, 1056 W. Chicago Ave- 
Tel. H aym arket 0936. 29

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
pracy. Pokój, w ik t i dobra zap ła ta .— 
W ellington 4287.
POTRZEBA mężczyzn i kobiet dto 
sprzedaw ania m aści na  ska lp  i wło­
sy. Mogą 'zarobić $3 do $4 dziennie. 
Zgłosić się  2148 Powell Are., pomię­
dzy 9 »  12 rano.
POTRZEBA sta rsze j niew iasty  do o- 
gólnfij p racy domowej. Wszyscy w 
rodzinie dorośli. 3013 W. 53cia ulica-

POTRZEBA dziewczyny odpowiedział 
nej d» domowej roboty. Itekój. w ikt 
i $3.50. Bez niedziel. Telefon Belm ont 
7558.
POTRZEBA sprizsdawacży mleka, z 
m ałym  „route,” albo tak ich , którzy 
mogą pozyskać nowych odbiorców ; 
gotówkowy- bo-nd je s t pożądany, p i­
sać po angielsku do D ziennika Chi- 
cagoskiego, 1455 W. D irision  uilica, 
pod literaoni E.E.

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty, rekomendacji?- w y­
magane. C. R.raman, 1406 So. Kolin 
Ave. Telefon Law ndałe 7260.

POTRZEBA doświadczonych operato­
rek przy pralnych sukniach. — 1542 
M ilwaukee Ave., 2gie piętro.

POTRZEBA dzlew-cząt do pracy w 
pryw atnych domach, kucharek  i kel­
nerek do restau racji. F u h r’s B iuro  
Pracy, 546 N orth  Ave. Telefon L in ­
coln 2160-
POTRZEBA ,,'bamd saw yer” dośw iad­
czonego przy parloroiwych meblach.—- 
2597 A rcher Ave.. M idwest P ttrlo r 
F u ro . Co.
POTRZEBA doświadczonej „w re rin g  
m achinę” dziewczyny. Paragon P aper 
Bóx Co. 890 So. Sibiey ul.

POTRZEBA kuchark i do restau racji. 
2843 W. Madison uh
POTRZEBA doświadczonej starsze j 
dziewczyny do dńancwej roboty, bez 
pran ia . Pracow itej, z  rekom endacja­
mi, Telefon B runsw ick 4376.
POTRZEBA doświadczonych operato­
rek na parow ych m aszynach przy 
dam skich sukniach. — Zgłosić się 
Rainbow  S arm eu t Co-, 2210 W aban- 
sia Ave. 30

Drobne Ogłoszenia

D 0 WYNAJĘCIA
4 i 5 POKOJOW E mieszkanie, do wy­
na jęc ia ; $12 i wyżej. 1144 N. Wood 
ul- W iadomość u S. Januszew skiej.

DO W YNAJĘCIA 4 pokoje, —  tan i 
rent. 2147 Potom ae Ave. 29
2102 D IV ISIO N  ul. Do w ynajęcia 6 
pokoi nowo dekorowane, $21. 7 po­
kojowe narożnikow e mieszkanie, sto­
sowne d la  lekarza lub dentysty. 30

DO W ynajęcia 4 pokojowe m ieszka­
nie, tanio, nowoczesne. 1352 N. W e­
stern  Ave. Altoa-ny 5042. 30

DO W ynajęcia 6 dużych pokoi, pie­
cem ogrzewane, $15 miesięcznie. 1920 
W. D irision  ul., w tyle. 2
DO W YNAJĘCIA pokój d la  pana .— 
913 A shland Ave. D rugi dawonek. 31

DO W YNAJĘCIA 4 pokoje, na  2-giem 
za $13. 2507 A ugusta Blvd.
OSOBNE pokoje umeblowane, do w y­
najęc ia, można gotować, w anna, ..te­
lefon do użytku, $2 tygodniowo. Osob­
ne noce, 5Oc. 543 N. A shland Ave. 5

DWA pokoje do. w ynajęcia. 909 N. 
H erm itage Ave.

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
p racy domowej. Cohen, 2188 O rystal 
ul.

R O Z M A IT E

, >> 111V,

22,24,26.29,31,2

m arket 7923. 26?29

PA PIERO W A N IĘ, $2 p o k ó j; malo-

30

PA PIERO W A N IE $2 pokój, najlep­
sza robota, p isać : Papierń,sz, 1250

P O Ż Y C Z K I
POŻYCZKI na Polskie Bundy i p ierw ­
sze morgecze w  aaestaw. G. Koppel, 
2434 D ivision ul. 

Zgubiono - Znaleziono
ZGUBIONO klucze. Znalazca otrzy­
ma $2 za zw rot.— 1114 N. Ashland 
Ave 30

KUPNO I SPRZEDAŻ

R O Z M A IT E
K U P U J E M Y

Złote bondy, polskie hondy, akcje i 
morgecza. Zgłosić się 208 S. La Salle 
ul. Pokój 1083. Minnicli B radley and 
Co. Inc.
MAMY w iele dobrych maszyn do p ra ­
nia, po zniżonych eenach, $10. $12 i 
$15. Ceny pójdą w górę 1 września. 
3448 N orth Ave.

I N T E R E S A
RESTAURACJA na sprzedaż, 2567 
No. Cicero, narożnik W rightw ood ave. 
Narożnikowa lokacja, tan i rent. T a­
niość. - 9
SK LEP cukierków’ na sprzedaż, lub 
do w ynajęcia. K om pletne urządzenie. 
Od 1 w rześnia. 4508 S. Mar;?hfield 
Ave. Zgłosić się do właściciela', 4512 
S. Mairshfield Ave. 2
DO W ynajęcia p iekarnia, najlepsze 
miejsce na południowej stron ie  m ia­
sta. 5523 So. K edzie Are. 2
NA SPRZEDAŻ balw iem ia. 1847 N. 
Damen Ave. 30

SKŁAD cukierków  na sprzedaż, b a r­
dzo tanio-; agenci wykluczeni. 2241 
Ca-rver ul. 3<)

NA SPRZEDAŻ Salon z domem lub 
bez; nowe urządzenie i dekorowanie. 
W płaty $1.200. 2536 W. Oortland ul. 
T-ell. Da-lisade 7363.
NA SPRZEDAŻ restau racja , dobra 
lokacja, tanio. 3902 W. N orth  Av-e.

BUCZERNIA na-rożnikowai. sprzedam  
tanio. 4800 S. Hermi-tage Ave. 2
NA SPRZEDAŻ grosem  ia i  delikate- 
sen, narożnik, dobry in te res  dla m ał­
żeństwa, 3 pokoje, parow e ogrzewa­
nie, $30- — 3300 N. Kimiball Ave. 31

RZECZY D O M O W E
DUŻO rzeczy domowych n a  sprzed: 
tanio. 2720 A ugusta ui.

DOM Y I ZAM IANA
$1,500 GOTOW KI kupi 6 pokojowy, 
nowoczesny, m urow any bungalow, do­
bra lokacja. Cena $6,750. 5 procent. 
4852 W ellington Ave. 29,31.2

T O D A Y ’S  C R O S S  W O R D  P U Z Z L E

P O D Z I Ę K O W A N I E

N ińiejszem  składam y nasze najserdeczniejsze podziękowanie 
w szystkim krewnym, znajom ym i przyjaciołom  za wzięcie udzia­
łu  w pogrzebie najukochańszego męża mojego, ojca, dziadka i 
b ra ta  naszego, ś. p.

L E O N A  W O J C Z Y N S K I E G O
N asam przód dziękujemy W ielebnemu D uchow ieństw u: Ks. 

K azim ierzow i Sztuczko C. 8. C.„ proboszczowi p a ra f ji  Sw. T ró j­
cy za eksportacje zwłok z domu do kościoła ; X  Leonowi Kiersz- 
tein  za odpraw ienie Mszy św. przy głównym o łtarzu  w asysten ­
cji X. Zygm unta Jankow skiego, C. 8. C„ jako  d jakona i X. F ra n ­
ciszka Nowakowskiego, O. 8. C. jako  su b d jak o n a ; X. Janow i 
Stencel, X. Ju ljuszow i Makowskiemu, X. Józefowi Prószyńskie- 
mu. C. R. i  X. proboszczowi K azim ierzow i Sztuczko, za odpra­
w ienie cichych Mszy św. przy bocznych ołtarzach. D alej dzięku­
jemy X. W ładysław ow i B arty lak , C. R., X. Teodorowi W róblew­
skiemu, O. R., X. L. C. Sarnowskiemu, X. B. Borowskiem u, X. 
A leksandrow i’K n itte r, X. Szczepanowi Kowalskiem u, X. Leono­
wi N alew aj, C. R., X. Rom anow i M arciniak, C. S. O., X. S. L i­
sewskiemu, O. S. O. i X. Górka, O. S, C. za odśpiewanie W igilij 
żałobnych. — D ziękujem y panom organistom  pod dyrekcją p. 
W incentego B ałuty  za piękny śpiew oraz grę na  organach, panu 
M aksym iljanow i Kozakiewicz za grę na skrzypcach oraz solistce 
pani Z ofji M azurkiewicz za rzewny śpiew podczas Mszy św. — 
D alej dziękujem y następującym  panom za niesienie trum ny na 
wieczny spoczynek: Janow i Olejniczak, Józefowi M agdziarz, Ro­
manowi Grochowina, Romanowi Kosińskiemu, sędziemu W łady­
sławow i Ra Buy i Józefowi Rużkowskiemu. Panom  F. .1. Szter- 
mer i Józefów! M akarskiem u za waórowe kierow anie pogrzebem. 
Również dziękujem y tym w szystkim , k tó rzy  nadesła li kw iaty, bu­
kiety duchowne, telegram y kondolencyjne, członkom K lubu P a ­
ra f jalnego oraz członkom tow arzystw , do których zm arły za ży­
cia należał, oraz współpracownikom firm y S tandard  O asket Co. 
w k tó re j był prezesem.

Wogóie w szystkim , którzy w jakikolw iek sposób okazali nam 
sw oje współczucie, w yrażam y serdeczne staropolskie Bóg za p ła ć ’

W sm utku pogrążen i:
Bronisława Wojezyńska, żona, wraz z rodziną.

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm u tną  wia­
domość, iż najukochańszy m ąż mój, ojciec i  dziaduś nasz, ś. p.

FRANCISZEK KIELAS
Członek D woru Pope Leon X III , C. O. F., Chicago Su rface Lines 
Union, D ivision 241 — po długiej i ciężkiej chorobie, pożegnał 
się z tym  światem, opatrzony św. Sakram entam i, dn ia  28go sierp­
nia, 1933 roku, o godzinie 10:30 rano, przeżywszy la t  54.

Pogrzeb odbędzie się w czw artek, dnia 31go sierpnia, o go­
dzinie 9 :30 rano, z domu żałoby pnr. 3924 Diversey Ave. do ko­
ścioła św. Jacka, a  s tam tąd  na  cm entarz św. W ojciecha.

Na ten śinutriy obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu  pogrążen i: _

Józefa (z dom u P łochacz), ż o n a : S tanisław  i Edm und, sy­
nowie • G ertruda, córka : E dw ard  R uhnke, z ięć ; A nna i Dorota, 
synow e; P io tr i  Józef, b racia  ; Joanna i M ar ja , siostry, w nuki i 
wnuczki Wraz z ca łą  rodziną..

Pogrzebem zajm uje  się K aro l Luka, Spaulding 6880. 30

W szystkim  krew nym  i znajomym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy m ąż mój, ojciec, syn i b ra t  nasz, S. p.

CLARENCE C. MAJESKI
(ADWOKAT)

po k ró tk iej lecz ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym  światem , 
opatrzony św. Sakram entam i, dnia 28go sierpnia, 1933 roku, o 
godzinie le j rand, przeżywszy ła t 36.

Pogrzeb odbędzie się w  czw artek, dnia 31go sierpnia, o go­
dzinie 9 :30 rano z domu żałoby pnr. 4810 S. K edraló Ave. do 
kościoła Sw. B runona, a s tam tąd  na cm entarz Z m artw ychw sta­
n ia  Pańskiego, na  lotę fam ilijną.

Na ten  sm utny obrządek zapraszam y wszystkich krew nych 
i znajomych w ciężkim żalu pogrążen i: „

M arjanna, żona : Robert, syn ; Rita, córka ; Franciszek Ma- 
jesid, o jc iec : Edward i Norbert, bracia.

Po inform acje telefonow ać: L afayette  2586.

P R A C A
OBECNIE tw orzą się nowe klasy nau ­
ki krawieczyzny, k ro ju  i szycia na 
parow ej maszynie. N ajniższa o p ła ta ; 
najlepsze instrukcje. Chicago School, 
323 S. F rank lin  ul., W ebster 3553.

XXX

POTRZEBA tapicerów  (upholsterers) 
1652 W. Ogden Ave. 30
DUŻY skład  do w ynajęcia. 1102 N. 
Wood ul- 30
POTRZEBA dziewczyny do -lekkiej 
domowej p ra c y ; $3 tygodniowo. Mrs. 
K apłan, 3503 F ullerton  Are- 
POTRZEBA dziewczyny do domowej 
pracy, dobry dom ; niem a prania-; — 
pryw atny  p o k ó j; dobra zapła ta. — 
Rikspoone. 110 S. Lotus Ave.

POTRZEBA doświadczonej dziewczy­
ny  do pracy domowej. Dziecko. Re­
komendacje. Pozostać. B erksh ire  0954.

30

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej ro b o ty ; p ra n ie ; pokój, w ikt 
i m ała  zap ła ta . Superior 6762.

POTRZEBA tapicerów  (upholsters) 
doświadczonych. — Zgłosić się : 1550 
D ayton ul., 2-gie piętro. 30

POTRZEBA doświadczonego „dove 
fcailer” : musi być pierwszorzędny. Mi- 
lano E u m itu re  Co, 3311 W. 47-ma uJ.

31

POTRZEBA młodej dziewczyny do 
ogólnej domowej pracy, tak iej, k tó ra  
szuka dobrego domu. Telefon Kedzie 
1226.________________________________

POTRZEBA doświadczonej dziewczy­
ny d-o lekkiej pracy dom ow ej; m ała  
fam ilja. Beutsch, 1237 S. Springfield 
Are-

POTRZEBA dobrego chłopaka na noc 
do piekarni. 1739 W. 51-ssa ulica.

POTRZEBA kobiety do domowej ro i 
boty i gotowania, do domu na noc. ! 
697 MiLw aukee Ave., sk ład . j
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ACROSS

1—Cosmetic
5—In stru m en t for w riting  
8—Blaze 12—Propeller

13—W ind-flower 14—Girl’s hat.
15—E x h au s t 17—Sink 
18—M any days 20—Shell-fish
21—C ut 24—A rtful
25—D elight 28—Rawhide
30—W a te r  fowl 31—Exclam ation 
33—C lam or
35— Household utenslls
36— E ith e r  37—Consecrate
3 8 _ p eople who ta lk  foolishly
39— G lass vessel
40— A fter C hrist
4 1 _ P e r t.  to a ir  42—Tumult
44—Tow ard 45—Nimbie
47—Forehead 49—Dens
BI—Possesses 53—R inglet
B5—M ixture of herbs 
56—Stop
59— F u rn ish  w ith slde supporta
60— Annoyed
63— O rgan of hearing
64— R esu lt 65—One
66—M anage 67—S tationary
68—In d ian  ten t

DOWN
2—Scarcer

23—People who run  awąy secrctly 
35—Companion
26— By, near
27— Soft iissues
29— Loiter
30— Native Am erican race
32—D ricklayers’ box for m ortar
34— Sun beam
35— By 36—Cereal 
41—P a r t  of dress
43—T runk
45— Notę Of scalę
46— H ate 48—Ourselves
50— Sweet flower ex tract
51— Stags
52— W ooden shoe
54—Place
56— Fixed
57— P a rt of "to  be"
58— Period
60— W ager
61— Knock 62—Tinge

A nsw er to  previou» puzzle

-F ish
-E poch

4— H unian being
5— Overlords —Perfum e 
7—Śtylish
g—Sm ali in num ber 
9—Consumed

10— o n e  who creates
11— P rin te r 's  m easure (pl.) ,
16—In te rn  al
19—Spirit a c tu atin g  m anners and

c u sto m s.
21—Oyercome 22—Aloft,
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Z HAW THORNE - CICERO.
Tadeusz Wałęga i Alojzy Wy- 

c.isło, wychowankowie paraf ji 
Matki Boskiej Częstochowskiej 
powrócili w tych dniach z sześ- 
cio-tygodniowych wakacyj spę­
dzonych na letnisku archidie­
cezjalnym w St. Mary of the 
Lakę Villa, w Clearwater, Wis., 
Udadzą się oni na dalsze studja 
przygotowawcze dio stanu kar 
płańskiego, do Seminarjum du- 
chownego w Mundelein, 111 
dniu 7go września.

w

Do szpitala powiatowego 
przewieziono Kazimierza Labo- 
nowskiego, liczącego lat 31, 
zam. pnr. 3213 So. 49 ave., któ­
rego znaleziono w ubiegły wto­
rek na schodach z przeciętemi 
ustami broczącego krwią. Poli­
cja nie mogła od Labonowskie- 
go dowiedzieć się bliższych 
szczegółów zajścia.

w
Policja aresztowała Antonie 

go Kulikowskiego, lat 36, zam 
pnr. 1528 So. 48my Ct. w cza­
sie gdy był w stanie nietrzeź­
wym z przeciętemi ustami 
pokaleczoną twarzą.

Posiedzenie kamitetu zabawy 
klubu pn. „Jolly Fellows S. & 
A. C-”, którego przewodniczą­
cym jest p. Edward H. Miller, 
odbędzie swe pierwsze posie­
dzenie w czwartek wieczorem, 
o godzinie 8ej, w lokalu klubu 
pn. 2830 S. 48-my Ct. Na po­
siedzeniu przyjdzie pod obrady 
sprawa zabawy mającej się od­
być w dniu 4go listopada. Ko­
mitet ten stanowią: Józef Ma 
cha, Er. Mąnczyński, Stefan 
Gallas, Edw. Branceki, E. Wój­
cik, St. W. Zienty, Wincenty 
Psyk, Hieronim Tadrowski, Fe- 
liks Branecki, Jan Steinke, Ka­
rol Stępek, Jerzy Westoll St. 
Branecki, Jan Szatkowski i Jan 
Ślęzak. Zabawa mieć będzie 
miejsce w nowo odrestaurowa­
nej sokolni, przy 48my Ct.
29ej ul.

Pani K. Peletz, przewodniczą 
ca komitetu uprasza wzsystkie 
członkinie Legjonu Pań, posz­
czególnych oddziałów, o wzięcie 
udziału w pochodzie weteranów 
w przyszłą niedzielę, dnia 3go 
września. Zbiórka o godzinie 
9:45 rano przed kościołem św. 
Walentego, przy 13ej i 50 ave.

dzicami pnr. 5114 W. 29 Place, 
którego policja przewiozła dio 
domu.

Państwo Wojciechostwo Krzy 
żaniakowie, zam. pnr. 3000 So. 
52 ave., obchodzili w ubiegłą 
niedzielę srebrne gody małżeń­
skie i z tej okazji podziękowali 
Bogu za otrzymane łaski z proś 
bą o dalsze na Mszy św. o go­
dzinie 7 :30 rano w kościele Ma­
tki Boskiej Częstochowskiej.

X. Bronisław Czajkowski, 
gospodarz parafji Matki Bos­
kiej Częstochowskiej, składa 
serdeczne uznanie i cześć tym 
wszystkim, którzy przyczynili 
się do powodzenia pikniku pa­
raf jalnego. Komitet sprawnie 
działający był tą  sprężyną, 
która wprowadzała w ruch ca­
łą maszynę piknikową i nic dzi­
wnego, że sukces był na całej 
linji. Komitet ten tworzyli: 
Stanisław Dutkiewicz, Stanis­
ław Wiza i Antoni Maciejewski 
z X. Henrykiem Pippenkoterem 
na czele.

Ob. Jan Dupczak, pnr. 3020 
So. 52 ave., otworzył ponownie 
piwiarnię, polecając się wszyst­
kim swoim przyjaciołom i zna­
jomym.

Piątek, 29go września — bę­
dzie dniem mieszkańców cice- 
rowskich na wystawie świato­
wej. Czynione są już energiczne 
starania i zabiegi, ażeby dzień 
ten udał się jak najokazalej.

W sobotę, dnia 9go września, 
w kościele Matki Boskiej Czę­
stochowskiej, o godzinie lOej 
rano, odbędzie się ślub p- Stani­
sława Kiziora z panną Katarzy­
ną Nowak. Tego samego dnia 
o godzinie 4ej po południu, ślu­
bować będą p. Sylwester Duni­
kowski z panną Heleną Ostrow­
ską.

EXTRA!

Otwarto 35 Stacyj
NRA. w Chicago.
Chicagoska Rada Odbudowy 

czyli GRA., otworzyła wczoraj 
pierwsze stacje w naszem mie­
ście, gdzie chętni obywatele

mogą się zapisywać do pracy 
w kampanji NRA.

W różnych dzielnicach mia­
sta Jerzy W. Rossetter, prezes 
Chicagoskiego Stowarzyszenia 
Handlowego otworzył 35 stacyj 
na ten cel. Przed końcem bieżą­
cego tygodnia będziemy mieli 
130 takich stacyj.

Tam wszyscy właściciele 
składów będą mogli zapisywać 
się do NRA., i otrzymywać na­
lepki oraz afisze wraz ze sztan­
darami. Opieszałych zaś do pra 
cy w obecnej kampanji krajo­
wej zagrzewać będą specjalni 
wolontarjusze NRA.

Pierwsze stacje NRA. w Chi­

cago otwarto pnr. 6646 S. Wa­
bash ave-; 5814 Patterson ave.; 
w pokoju nr. 1820, 139 N. Clark 
ul.-; w pokoju 848, pnr. 228 N. 
La Salle ul.; w pokoju 1707, 
pnr. 105 W. Madison ul.; 3032 
S. Wabash a,ve.; 510 E. 51sza 
ul.; Van Buręn i Dearbom ul.; 
228 N, La Salle ul.; 330 S.

Wells ul.; 2326 S. Michigan 
ave.; 520 N. Michigan ave-;
105 E. 115ta ulica i Woodlawn 
ave.; 1230 W. Jackson bulwar; 
105 W. Monroe ul.; 15 W. Van 
Buren ul.; 77 W. Washington 
ul.; 263914 Milwaukee avę-; w 
pokoju 315, 155 N. Clark ul.; 
7531 Essex ave.; 77 W. Wash

ington ul.; 7917 S. Ashland
ave.; 185 N. Wabash ave.; 432 
S. Dearbom ul-; 207 S. La Salle 
ul.; 409 E. 47ma ulia i pnr. 140 
S. Dearbom ulica.

Zarozumiałość zwykle pozba­
wia człowieka korzystania z 
rad zdrowego rozsądku, aż po- 
nie wczasie.

TE OFERTY HA ŚRODĘ— SKŁADY OTW ARTE OD 9 :3 0  RANO DO 5 -T E J  PO POŁUDNIU'
25c ColgatesPasta Do Zębów 14 i c
( 2  o d b i o r c y ) .  T u b k a

5 7 0  k r -  1 9 0

feenaw int  alkohol
• P r z e c z y s z c z a -  I .
| j ą c a  g u m a  l j - 1 • , 

d o  ż u c i a ,  2 5 c  n a c i e r a n i a .

i 6 0 i ^ intio 0
B r o a d w a y  a t  L a w r e n c e

North Side Stores

L in c o ln  &  B e lm o n t  A v e .

NoethweH Stare:

C h ic a g o  A v e .  &  A s h la n d
South Side Storęt

4 7 t h  S t r e e t  &  A s h la n d

Southeast Storę:

9 1  s t  S t .  &  C o m m e r c ia l
Hammond, Ind. Storę:

H o h m a n  A v e .  &  S ib le y

Środa Jest Dniem Dolarowym
K o m b i n a c j a

dla
Palaczy

14-uncjowa puszka U- 
nion Leader tytoniu i 
Zipper woreczek.

Wszystko za
$J.OO

C h ł o p i ę c e  K o s z u l e  
i S p o d n i e  d o  K o la n

Do Wyboru

Czysta Zywnosc

za
Kupujcie te raz  odzież do 
szkoły i oszczędzajcie. 
Koszule są  szyte z broad 
d o th  w w ielkościach 8 do 
14. Spodnie m ają  elasfcy- 

kę u  góry i  u  dołu. 
W ielkoś ci 8 do 16. 
Po te j niskiej ce­
nie możecie kupić 
k ilka  p a r  do no­
szenia te raz  i  póź­
niej.

Zelówki i Obcasy
Podbite do trzewików każdej wielkości

S a n ita r n e  
S e r w e tk i

1 2  w  p u d e łk u

50c N0XZEMA
K R EM

2 5 c
5 IE D IX

co ^ ea  S z c z o te c z k iDo 1AlcZ ę b ó w  * 4 2

MĘSKIE

STROJNE KOSZULE
Są Dobrą Ofertą po Tej Cenie

L e p s z e g o  g a t u n k u  k o ­
s z u l e  z t k a n e g o  m a ­
d r a s u  i b r o a d c l o t h  —  
w i e l k o ś c i  14 d o  17 . 
N ie c o  z b r u d z o n e  o d  
w y s t a w y  w  o k n i e  i n a  
k a n t o r a c h .  —  N i e m a  
w s z y s t k i c h  w z o r ó w  
W e w s z y s t k i c h  w i e l ­
k o ś c i a c h .

za

MĘSKIE

29c S K A R P E T K I
Doskonałej jakości

Białe Rytowane
RAMKI
$ ] .0 0

Wszyistkie miejscowe dele­
gatki na Sejm Legjonu Pań są 
proszone o przybycie w sobotę, 
dnia 2go września, o godzinie 
9ej rano na wspólne śniadanie i 
przyjęcie gości zamiejscowych, 
w sali Hawthorne Community, 
przy 20ty Place i 52 ave.

Na ślubnym kobiercu w ko­
ściele Matki Boskiej Często­
chowskiej, w przyszłą sobotę, 
o godzinie lOej rano staną: p. 
Józef Grala z panną Emil ją Pi­
sarczyk.

fe
W nadchodzącą sobotę w ko­

ściele Matki Boskiej Często­
chowskiej, o godzinie 4ej po po­
łudniu, odbędzie się ślub p. Ed­
warda Pawłowskiego z panną 
Lorettą Steinke.

Z okazji Sejmu Legjonu Pol­
skiego, odbędzie się w sobotę 
wieczorem bal militarny w sali 
Hawthorne Community House, 
na który wybierają się starzy i 
młodzi.

*
Ataku epileptycznego dostał 

na ulicy osiemnastoletni Adam 
Chrzanowski, mieszkający z ro

Dr. Świerczewski 
Postrzelił Żonę.

Potem  P od p a lił Dom  
W łasny.

Łosoś
L i b b y ’s c z e r w o n y  
ł o s o ś  z A l a s k i .  —  
F u n t o w a  
p u s z k a  . . .  A

Ananas.
D e l  M o n te .  S i e k a ­
n y . N r .  2 
p u s z k a

Brzoskwinie
Ł i b b y ’s ,  n r .  2%  
p u s z k a  l ó l ^

Armr>ur’s  Joppa ze­
lówki i  Goodyear 
gumowe obcasy pod 
bite do trzewików  
jak iejko lw iek  w iel­
kości najpoezekaniu 
albo dostawione.

$].00 K upcie przynajm niej pół 
n iz ina  p a r  po te j niskiej 
cenie. Są robione z rayo- 
nowej i eelanese przędzy 
w  ładnych  deseniach. — 
W ielkości 10 do 12.

Ł adnie rytow ane białe 
ram ki. Okrągłe, listkowe 
albo owalne, z posiuwanemi 
podkładkam i na  nos.

i Par za

1 3 1 0

Koszul i

C i e r p i ą c y  N a  N o g i
D l a c z e g o  m a c i e  n a d a l  c i e r p i e ć ?  M e ­
t o d a  S o b a n ’a  s z y b k o  u ś m i e r z a  r o z d ę ­
c i e  ż y ł ,  w r z o id y  n a b r z m i a ł y c h  ż y ł ,  r o z ­
s z e r z e n i e  i n a p u c h n i ę c i e  ż y ł ,  r o p i e ­
j ą c e  r a n y ,  o t w a r t e  r a n y ,  l i s z a j  i i n ­
n e  d o l e g l i w o ś c i  n ó g  —  p o d c z a s  g d y  
c h o d z i c i e .  B e z .  n o ż a ,  n o ż y c z e k ,  r z n i ę ­
c i a ,  w y p a l a n i a  e l e k t r y c z n o ś c i ą .  R a n y  
n ó g ,  n a w e t  b a r d z o  u p o r c z y w e ,  n i g ­
d y  s i ę  n i e  p o w t a r z a j ą  p o  z u p e ł n e m  
w y l e c z e n i u .

E . W . S .
2 3 4 2  A r m ita g e  A v e n u e

B R . J . N O V A K
1 2 2 3  M ilw a u k e e  A v e n u e

T e l e f o n  B r u n s w i c k  0 3 2 1 .

Ostatnie depesze miejskie po­
dają, że Dr. Piotr Świerczewski 
(Swier) dzisiaj rychło nad! 
ranem postrzelił swoją żonę [ 
cztery razy, poczem podpalił} 
dom swój w pobliżu Blooming- 
dale, na zachód od Chicago. Po­
szukują go władze policyjne z 
powiatów Du Page i Lakę.

Świadkiem postrzelenia dok­
torowej był syn, lat 17, który 
wystraszony wybiegł z domu 
znajdującego się dwie mile 
na zachód od Bloomingdale, w 
pobliżu drogi stanowej nr. 5. 
Pani Swierczewska znajduje 
się w szpitalu „Elmhurst” ; 
stan jej jest groźny. Postrzelo­
na była w nogi.

Dr. Świerczewski od kilku 
miesięcy cierpi na wadę ser­
cową i często uciekał się do za­
żywanie narkotyków dla zmniej 
szenia bólu. Przyjaciele przy­
puszczają, że napad! na żonę w 
chwilowem obłąkaniu.

Po postrzeleniu żony Dr. 
Świerczewski zebrał meble i 
takowe podpalił, poczem z re­
wolwerem w ręku ueiekł z 
mieszkania.

Pani Swierczewska odzyska­
ła przytomność na czas i wy­
dostała się z palącego budyn­
ku.

Dr. Świerczewski odjechał 
w swoim automobilu w strony 
dotąd nieznane. Pożar ugaszono 
nim wyrządził znaczne szkody.

Dr. Świerczewski dawniej 
zamieszkiwał pnr. 5149 South 
Kedzie avenue, w Chicago.

Kisz. Kapusta
7 1 0D i b b y ’s  N r .  

2 p u s z k a

Zapałki
O h io . 6 p u d e l e k  w  
k a r t o n i e

Brookfield ser 
śmietankowy ..

WSTĘP: Od 1 do 6:30. 
po 6 :3 0 ..........

W  TEATRZE AT h a l iA
1 2 2 5  W . 1 8 - t a  U L IC A

J U T R O  1 W C Z W A R T E K
dnia 30-go i 31-go sierpnia

W y ś w i e t l a n y  b ę d z i e  p i ę k n y  m ó w i o n y  i 
ś p i e w a n y  f i l m  p . t.

“Be Minę Tonight”
. 15c 
. 25o

ęgLUECE Mg

Post Toasties
Z w y k ł e j  w i e l k o ś c i  
p a c z k i .  S p e - |C  1_<* 
c j a l n i e  W 2  r*

P a s k o w a t e  
Z a s ło n y
R x< l-ston ow e

Mężczyźni! 
Kupcie Sobie 

Zapas

Koszule z czesanej przędzy, 
w  wielkościach 34 do 46.—- 
Shorts z 100x60 Pepperell 
broadcloth w wielkościach 
30 do 42.

4 Sztuki $  J

N r .

Sok z pomidor
3  190

C o l l e g e  Inn j. 
p u s - z k i

, Rinso
D u ż e  p a c z ­
k i  p o .  . . 1 9 0

3

Catsup
S n i d e r ' s .  D u ż a

z a t e l k a  1410
uncjowa
paczka 5*c

Wisconsiński ser śmietankowy w cegieł- «  *9 
kach. Funt ...........  ..............................  * * *  **

Smalec
A r m o u r ’s  a l b o
W i l s ó n ’s .  fwgt
F u n t  ------  j r

Steaks
S i r l o i n ,  s h o r t  a l ­
b o  f l a n k .
F u n t  . . . .  * W

Świeże Paje
P a j e  z e  ś w i e ż y c h  
m a l i n .
K a ż d y ------  *

SZLAFROKI
z Blanket Materji

Dla Dziewcząt!

Czysto-Rayonowa

K R E P A
Żadnych Zamówień Pocztą, Ani Telefonem.

KOSZ DO
CEMENT NA DACHY

A s b e s t o w y 1. 
p l a s t y c z n y  

a l b o  p ł y n ­
n y  p r e p a r a t  
n a  d a c h .

2 gal.$].00

P O K O S T

Galon
S p e c i f i e d  —  
n a  p o d ł o g i  
i d r e w n i a ­
n e  o b ic i a .

Opancerzony Kabel
Bardzo Specjał.
2-14 zw ykły ka­
bel aprobow any 
przez laborato- 
r j a  firm  ubez­
pieczeniowych.

D z ia ł  P r z y b o r ó w  E le k tr y c z n y c h .

K upcie te raz  po te j niskiej 
cen ie ! Szlafroki z grubej 
b lanket m aterji, ozdobione 
atłasem . Nowe jesienne 
desenie do wyboru. Z rayo 
nowym sznurem  w pasie. 
W ielkości 8 do 14.
D z ln l  Odr., d la  D z ie w c z ą t .

24x46 Calowe 
f f„Cannon” Ręczniki

BIELIZNY 
I TARŁO

Razem $

L ś n i ą c a  3 9 - c a l o w a  
r a y o n o w a  k r e p a  w  
m o d n y c h  k o l o r a c h  
n a  s u k n i e  s p a c e r o ­
w e  i w i e c z o r o w e  —  
6 9 c  w a r t o ś c i .

2 Jardy za

$J.oo
I 5 3 Ś 3

R ę c z n i k i  k ą p i e l o w e ,  
z p o d w ó j n y c h  n ic i .  
Z  k o l o r o w ą  b o r t ą .  
2 9 c  w a r t o ś c i .

R A M Y
5 x 8 - s t o p o w e  
r a m y  d o  s u ­
s z e n i a  f i ­
r a n e k ,  z e 
ś r ó d  k  o w ł ą  

p o d p ó r k ą .

za

D olarow a kom binacja na 
dzień pirania, k tórą  zwykłe 
sprzetdaje się po $1.50! — 
Nr. 2 kosz do bielizny z 
mocnej w ikliny i ta r ło  o 
powierzchni pełnej wiel­
kości. Razem  za $1.

NOWE
je s ie n n e

$1.69

C o rse ta lls

S z y t e  z  b r o k a ­
t o w e j  m a t e r j i  w  
o d c i e n i u  b r z o s k  
w i n i o w y m .  Z 
p a s k i e m  w e w ­
n ą t r z  lu b  b e z . 
W s z y s t k i e  w i e l ­
k o ś c i .

Chenille Dywaniki
2 “ $1

24x48 obustronne d y ­
w aniki w  ładnych kolo­
rach. — Wykończone 
frendizłami.

Dział dywanów.

Podkładki Na Schody
1O $1

9x24 calowe gumowe 
podkładki z podgiętym 
brzegiem. Czarne i a- 
m arantow e.

Jutro —  $1.50

K r e t o n o w e
D r a p e r j e

K u p c i e  s o b i e  k i l k a  p a r ,  g d y ż  
s ą  n a p r a w d ę  ś w i e t n ą  t a n i o ­
ś c i ą '  S z y te  z  d u p l e x  w a r p  
k r e t o n u  w  k w i e c i s t y c h  t a p e -  
s t r y  d e s e n i a c h .  D r o b n o  z a -  
k ł a d k o w a n e  u w i e r z c h u .
2 4 c a l i  s z e r o k i e  i 7 s t ó p  
d ł u g i e .  W ł ą c z o n e  s ą  c z ę ­
ś c i o w o  l n i a n e  d r a p e r j e .

i s C -

y

J .
Extra Duże

Rayonowe Slips
$ ] .0 0

Robione z  rayonowej f ra n ­
cuskiej krepy w  kolorze 
różowym, białym  albo brzo­
skwiniowym. W ielkości 46 
do 52. Zwykłe $1.59 w a r­
tości.

Męskie
KOSZULE
Do Roboty

2 za  $ 1
Zwykłej 69c Wartości

Koszule w  surdutow ym  
stylu, szyte z  trwało-kolo- 
rowej m odrej cham bray. Z 
podszytemi rękaw am i. P o­
tró jn ie  ściegowane. W iel­
kości do 17.

U PIĘKSZENIE
M y c ie  w ł o s ó w ,  f a l o w a n i e  
p a l c a m i ,  p ł ó k a n i e  z z a b a r ­
w i e n i e m ,  k s z t a ł t o w a n i e  
b r w i  i m a n i c u r e .

Wszystko
za

Z er Dla K urcząt

QUA«eR©A-T3

60 funtów

„ E a r l y  B i r d ” 
ż ą r  d l a  k u r ­
c z ą t  —  z a ­
w i e r a  t y l k o  
n a j l e p s z e  
s k ł a d n i k i .  —  

C IU IN S .jB e z  ś r o d k ó w  
d  o p e  ł n i a j ą -  
c y c h ,  p o l n y c h  
z i a r n  a l b o

■Żadnych Zamówień Poczta Ani Telefonem  — Zastrzegam y Sobie Prawo O gran iczen ia  I lo ś c i-Z w y k łe  M ereżkow an ie , Jard  4c

$ ] .0 0

00

$ ] .0 0


